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K

zakończony

Uroczystość z udziałom delegacji partyjno-rządowej ZSRR

Fot. CAF — Langda(P) Zwiedzanie Huty Katowice.
(A) 24 czerwca 1978 r. na trwałe 

woju goapodarczcgo Polski. W tym 
chomieniem walcowni dużej, zakończony został pierwszy, de­
cydujący etap realizacji naszej największej inwestycji przemy, 
slowcj — huty „Katowice”.

Z tej okazji budowniczowie I hutnicy kombinatu gościli 
przedstawicieli najwyższych władz partyjnych i państwowych 
z I sekretarzem KC PZPR — Edwardem Gierkiem, 
nlezącym Rady Państwa — Henrykiem Jabłońskim, 
Rady Ministrów — Piotrem Jaroszewiczem.

W uroczystościach Udział 
wzięli członkowie Biura Poli­
tycznego 1 Sekretariatu KC

Piotra Jaroszewicza

I sekretarz KC PZPR 
sę z delesację 

partyjno-rz^tiową ZSRR
(A) 24 bm. I sekretarz KC 

PZPR — Edward Gierek z u- 
działem członków Biura Poli­
tycznego KC: prezesa Rady Mi­
nistrów 
I sekretarza KW PZPR w Ka­
towicach — Zdzisława Grudnia 
spotkał się w Katowicach z 
partyjno-rządową delegacją 
ZSRR, która uczestniczyła w 
uroczystości zakończenia I eta­
pu budowy huty „Katowice”.

W skład delegacji wchodzili: 
z-ca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — Leonid 
Smirnow, przewodniczący ko­
mitetu d/s stosunków gospodar­
czych z zagranicą Rady Mini­
strów ZSRR — Siemion Skacz- 
kow. Ambasador ZSRR w Pol­
sce — Borys Aristow, minister 
hutnictwa żelaza — Iwan Ka- 
zaniec, wiceminister przemysłu 
budowy maszyn ciężkich — 
Andriej Ejsmont.

W spotkaniu uczestniczył wi­
cepremier rządu PRL, minister 
hutnictwa — Franciszek Kaim.

W toku bardzo serdecznej i 
przyjacielskiej rozmowy omó­
wione zostały zagadnienia roz­
wijającej się dynamicznie i z 
korzyścią dla obu krajów współ­
pracy między Polską I Związ­
kiem Radzieckim w wielu dzie­
dzinach gospodarki, pogłębia­
jących się powiązań koopera­
cyjnych i specjalizacji, a także 
problemy nowych dziedzin wza­
jemnego współdziałania.

Podkreślano m.in. doniosły 
wkład radzieckiego przemysłu 
w budowę huty „Katowice” 
oraz problemy związane z dal­
szym udziałem Kraju Rad w 
dostawach maszyn i urządzeń 
dla obiektów TI etanu budowy 
naszego największego kombina­
tu. (PAP)

Przemówienia Edwarda Gierka 
i Leonida Smirnowa na str. 2

Dodatkowe bodźce ekonomiczne 
dla rozwoju produkcji zwierzęcej

(A) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — Rada Minis­
trów przyjęła uchwałę o pod­
wyższeniu z dniem 28 czerwca 
1978 r. cen skupu żywca wie­
przowego i wołowego. Ceny 
skupu żywca wieprzowego pod­
wyższone zostały średnio o 3,5 
zł za 1 kg, a ceny skupu żyw­
ca wołowego średnio 4,5 zł za 
1 kg. Poprawa opłacalności 
chowu trzody i bydła powinna 
zachęcić producentów rolnych 

zapisze się w historii roz- 
bowiem dniu, wraz z uru-

przewod- 
prezesem

Babiuch, 
Mieczy-

PZPR: Edward
Zdzisław Grudzień, 
sław Jagielski, Wojciech Ja­
ruzelski, Stanisław Kania, Sta­
nisław Kowalczyk, Władysław 
Kruczek, Stefan Olszowski, 
Jan Szydlak, Józef Tejchma, 
Kazimierz Barcikowski, Ta­
deusz Wrzaszczyk, Ryszard 
Frelek, Alojzy Karkoszka, Jó­
zef Pińkowski, Zdzisław Zan- 
darowski, Zdzisław Kurow­
ski, Zbigniew Zieliński.

Obecni byli wicepremierzy: 
Franciszek Kaim, Tadeusz Pyka, 
ministrowie, przedstawiciele ak­
tywu centralnego, I sekretarze 
komitetów wojewódzkich PZPR 
i wojewodowie z regionów naj­
ściślej współpracujących z hu­
tą „Katowice”, członkowie władz 
partyjnych i administracyjnych 
woj. katowickiego.

Przybyła delegacja partyjno- 
-rządowa ZSRR z zastęocą 
przewodniczącego Rady Mini­
strów — Leonidem Smirnowem. 
W skład delegacji wchodzi am­
basador ZSRR w Polsce — Bo­
rys Aristow.
W hucie „Katowice”

Przed bramą kombinatu go­
rące powitanie zgotowali goś­
ciom budowniczowie i hutni­
cy — znakomici fachowcy, któ­
rzy w imponującym tempie 
wznieśli podstawowe obiekty 
hutniczego giganta i doprowa­
dzili nowoczesne, wysoko wy­
dajne agregaty do pełnej spraw­
ności produkcyjnej. Naczelny 
dyrektor kombinatu — Zbig­
niew Szałajda, I sekretarz KF 
PZPR — Waldemar Kowalski, 
generalny dyrektor budowy, wi­
ceminister — Romuald Koza­
kiewicz oprowadzają dostojnych 
gości po terenie huty.

Od uruchomienia „linii stali”, 
w ciągu półtora roku, huta 
„Katowice” dostarczyła krajowi 
3,4 min ton surówki, 3.7 min 
ton stali 3.1 min ton półwyro­
bów walcowanych oraz 180 tys, 
ton wyrobów gotowych. Kom­
binat wytwarza już ok. jednej 
piątej całej krajowej produk­
cji stali i szybko spłaca za­
ciągnięty na budowę dług. O- 
płacił się więc ogromny wy- 

do zwiększenia hodowli w o- 
parciu o lepsze i bardziej efek­
tywne wykorzystanie istnieją­
cych rezerw, związanych z roz­
wojem produkcji zwierzęcej.

Podjęta decyzja wprowadza­
jąca dodatkowe bodźce ekono­
miczne dla rozwoju produkcji 
zwierzęcej leży w dobrze po­
jętym interesie całego społe­
czeństwa, wpłynie bowiem na 
zwiększenie dynamiki wzrostu 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

siłek inwestycyjny, wspierany 
wolą całego narodu: ' "
fundament 
krzepnie z

Z dumą 
przybyłym 
dajnie pracujące potężne agre­
gaty: wielki piec nr 2 — wy­
budowany w rekordowym na 
światową skalę czasie niespełna 
12 miesięcy, stalownię konwer- 
torowó-tlenową, w której wy­
tapia się ponad 70 gatunków 
wysokiej jakości stali, walco- 
wnię-zgniatacz — skąd kęsiska 
rytmicznie dostarczane są do 
dalszego przerobu w walcow­
niach kombinatu i walcowniach 
zakładów metalurgicznych w 
całym kraju. Zastosowana tu 
najwyższej klasy radziecka tech­
nika hutnicza, w rękach pol­
skich fachowców znakomicie 
zdaje codzienny egzamin.

Potężna, ponad kilometrowej 
długości hala walcowni dużej 
lśni nowością. To najmłodsze 
dzieło budowniczych, W reali­
zację tego obiektu poważny 
wkład wnieśli także żołnierze 
Ludowego Wojska Polskiego.

Budowniczowie w żołnierskich 
mundurach serdecznie pozdra­
wiali Edwarda Gierka i dostoj­
nych gości. Od początku budowy 
huty „Katowice” kolejne roczni­
ki młodzieży z różnych jedno­
stek wojskowych ofiarnie współ- 
CIĄG DALSZY NA STR. 2

stalowy
naszej gospodarki 

każdym dniem.
prezentowały załogi 

osobistościom wy-

Dziś 8 stron

Argentyna mistrzem świata
Holandia - druga, Brazylia - trzecia w „Mundialu -78”

(P) Marzenia Argentyńczyków o mistrzostwie świata w pił­
ce nożnej spełniły się. W meczu finałowym gospodarze Mun­
dialu pokonali (po dogrywce) Holandię 3:1 (1:0, 1:1).

Trzecie miejsce wywalczyła 
Brazylia, która w sobotę wy­
grała z Włochami 2:1 (0:1).

Bramki w zaciętym i wyrów­
nanym meczu zdobyli: dla Ar­
gentyny Mario Kempes (w 38 i 
105 min.) i Daniel Bertoni (w 
115 min.); dla Holandii Dick 
Nanninga (w 81 min.). Argen­
tyńczycy wygrali, ale ich zwy­
cięstwo aż do końcowych mi­
nut dogrywki nie było pewne.

W pierwszej części spotkania 
składniej i bardziej pomysłowo 
grali gospodarze mistrzostw, 
ale ich ataki załamywały się 
na szczelnej obronie Holend­
rów. Wystarczył jednak jeden 
błąd, aby znakomicie grający 
Mario Kempes zdołał strzelić 
bramkę.

Po przerwie do natarcia ru­
szyli Holendrzy i oni aż do 90 
minuty nadawali ton grze. Kie­
dy wydawało się, że ich prze­
waga nie będzie jednak popar­
ta bramkami, 
łem głową (w 
się Poortvliet.

W, dogrywce 
lepiej rozłożyli siły Argentyń­
czycy. Atakowali oni od począt­
ku. Znakomitymi akcjami po­
pisywali się Mario Kempes i 
Leopoldo' Luąue. Ten pierwszy 
w 105 minucie w zamieszaniu 
na polu karnym Holendrów zdo­
łał skierować piłkę do pustej 
bramki.

świetnym strza-
82 min.) popisał

okazało się. że

Dobra robota
Aby zdać sobie sprawę z tego, 

co to znaczy zakończenie I eta­
pu budowy huty „Katowice", 
trzeba by uzmysłowić sobie choć­
by z grubsza te tysiące obiek­
tów hutniczych, które wybudo. 
wano, i które przekazano do 
eksploatacji. Na dokładniejsze 
ich zwiedzenie nie starczyłoby 
bodaj nawet kilku dni. A oglą. 
dać należałoby nie tylko to, co 
widać na powierzchni ziemi. Pod 
ziemią bowiem i to kilka pięter 
w głąb, znajduje się cała masa 
pomieszczeń, komór i tuneli, w 
których są urządzenia, instala­
cje, przewody i wszystko to, 
czego wymaga nowoczesna huta. 
Różne są bowiem obiekty w hu­
cie „Katowice". I tak np. je. 
żeli o wielkich piecach budo­
wlani mówią, że stoją one „w 
górę", to już o walcowniach po­
wiedzą, że stoją one „ty dół”.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Lot zespoły „Salut-6”
Centrum rozmawia z załogą

MOSKWA (PAP). Nad sprawnym przebiegiem lotu dwuosobo­
wej załogi zespołu orbitalnego „Salut-6” — „Sojuz 29” czuwają 
tysiące specjalistów — w głównym ośrodku, jakim jest podmo­
skiewskie Centrum Kierowania Lotem, w naziemnych stacjach 
łącznościowo-obserwacyjnych oraz na statkach Akademii Nauk 
ZSRR, które również pośredniczą w kontakcie między kosmo­
nautami a Ziemią.

Ziemia rozmawia jednak z 
załogą na orbicie tylko jed­
nym głosem — głosem głów­
nego operatora, znajdującego 
się w wielkiej sali Centrum 
Kierowania.

Jest to funkcja bardzo odpo­
wiedzialna, wymagająca dosko-

Ziemia widziana z kosmosu

Szeroki horyzont
IWONA JACYNA

(P) Brudy na naszym statku 
kosmicznym — Ziemi — od 
dawna budzą niepokój. We 
wszystkich cywilizowanych 
krajach świata podejmuje się 
wysiłki dla powstrzymania 
niekorzystnych zmian w śro­
dowisku przyrodniczym, nie­
pożądanych skutków rozwoju 
cywilizacji.

Aby kontrolować 1 powstrzy­
mywać pewne procesy, trzeba 
dobrze poznać ich przebieg. 
Istnieje już wiele metod bada­
nia stopnia degradacji przyrody, 
a także kierunków rozprze­
strzeniania się zanieczyszczeń.

Po zmianie stron Holendrzy 
za wszelką cenę starali się wy­
równać i niemal cała drużyna

(P) W meczu o trzecie miejsce Brazylia pokonała Wiochy 2:1. 
O piłkę walczą Amaral z Bettegą. caf — upi

Paulina-Agata Zalewska z Wrocławia 
35-milionowym obywatelem PRL

(P) Barbara Zalewska ze swą córeczką Pauliną-Agatą — 35-milionowym obywatelem PRL.
Fot. CAF — Hawałej

(P) 24 bm. urodził się 35-mlIlonowy obywatel Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Jest to dziewczynka, córka Barbary 
Zalewskiej, nauczycielki w przedszkolu PKP nr 50 we Wro­
cławiu i Jacka Zalewskiego, kapitana żeglugi śródlądowej, pra­
cownika przedsiębiorstwa „Żegluga na Odrze". Dziecko przy­
szło na świat 
lożnictwa AM

w Klinice Położniczej Instytutu Ginekologii Po- 
we Wrocławiu.
KC PZPR Ed- 
przesłał rodzi-

I sekretarz 
ward Gierek 
com 35-milicnowego obywa-

nalej znajomości konstrukcji 
stacji orbitalnej i statku trans­
portowego, programu naukowo- 
-badawczego danego lotu, a na­
wet psychiki członków załogi. 
Już na długo przed startem 
główny operator — jest ich kil­
ku, pracują bowiem na zmia­
nę — uczestniczy w przygoto-

Wszystkie badania naziemne 
mają z konieczności ograniczo­
ny zasięg i są zbiorem pomia­
rów punktowych, z których wy­
ciąga się pewne uogólniające 
wnioski o zmianach na danej 
przestrzeni. Na przykład, po­
biera się próbki wody w je­
ziorze, Analizy mogą wykazać 
różne zmiany w różnych miejs­
cach. Jeśli jezioro jest niewiel­
kie — łatwo o wnioski uogól­
niające. Jeśli jednak jest du­
że, jeśli jest to np. Zalew 
Szczeciński lub zatoka morska, 
czy wręcz całe morze, wówczas 
pomiarów punktowych musia- 
łoby być bardzo dużo, w
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ruszyli do ataku. Odkryli się, 
a na to czekali tylko rywale. 
Szybka akcja Kempesa i Ber- 
toniego (który strzelał) przy­
niosła trzecią bramkę dla Ar­
gentyny, przesądzając o wyni­
ku meczu.

tela PRL — Barbarze i Jac­
kowi Zalewskim z Wrocławia 

w którym czytamy:

waniu kosmonautów do kolej­
nej wyprawy, kiedy zaś lot już 
się rozpocznie — zadaniem je­
go jest prowadzenie rozmów ra­
diowych. Jego głos kosmonauci 
słyszą po raz pierwszy o godz.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Depesza Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta Madagaskaru

Z okazji święta narodowego Demokratycznej Republiki Ma­
dagaskaru, przypadającego w dniu 26 bm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta Republiki Didier Ratsiraki.

Delegacja Sądu Najwyższego Rumunii w Belwederze
24 bm. zastępca przewodniczącego Eady Państwa Zdzisław 

Tomal przyjął w Belwederze przebywająca w Polsce delegacje 
Sądu Najwyższego Socjalistycznej Republiki Rumunii z prze­
wodniczącym Sądu Najwyższego dr Justinem Grigorasem.

Gościom towarzyszył I prezes Sądu Najwyższego nrof. Wło­
dzimierz Berutowicz. Obecny był ambasador Rumunii w Polsce 
— Ioan Cozma. »

Zakończenie nauki w szkołach średnich
24 bm. we wszystkich typach szkół średnich odbyły się uro­

czystości związane z zakończeniem roku szkolnego. Był to dzień 
szczególnie podniosły zarówno dla uczniów jak i dla nauczy­
cieli, podsumowanie całorocznej wspólnoty pracy, której wyni­
ki uwidoczniły się w ocenach końcowych i promocjach do kla­
sy następnej. Dla ok. 2 min uczniów szkół średnich rozpoczęły 
się wakacje.

50 rocznica powstania ZMW „Wici” 
Ogólnopolska sesja naukowa w Łańcucie

14 bm. zakończyła się w Łańcucie — 2-dniowa ogólnonolska 
sesja poświęcona działalności oświatowo-wychowawczej Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej Rzeczpospolitej Polskiej „Wici”, która 
odbyła się z okazji 50 rocznicy utworzenia tej organizacji. 
Wzięło w niej udział ponad 300 naukowców, byłych działaczy 
tej organizacji oraz przedstawiciele młodzieży.

Minister spraw zagranicznych PRŁ w Iraku
BAGDAD. Do Iraku przybył z wizyta oficjalną minister 

spraw zagranicznych Emil Wojtaszek.
Na lotnisku w Bagdadzie powitał go minister spraw zagra­

nicznych Iraku dr Saadun Hammadi.
W bagdadzkich kolach politycznych zwraca sie uwagę, że 

jest to pierwsza wizyta polskiego ministra sDraw zagranicznych 
w tym kraju stymulująca dalszy rozwói wscó’nracv miedzy 
zaprzyjaźnionymi państwami i narodami. Trak jest jednym z 
ważniejszych partnerów gospodarczych Polski wśród państw 
rozwijających sie.

Emil Wojtaszek rozpoczął 25 bm. rozmowy z Saadunem Ha- 
mmadim. Rozmowy obejmują zagadnienia dotyczące stosunków 
dwustronnych między Polska a Irakiem oraz problematykę 
międzynarodową ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień 
Bliskiego Wschodu. Rozmowy toczyły się w przyjaznej atmosfe­
rze.

Tego samego dnia min. Wojtaszek złożył podpis w księdze pa­
miątkowej w irackim pałacu prezydenckim.

Zabójstwo prezydenta Jemenu Północnego
KAIR. 24 bm. zginął w wyniku zamachu bombowego prozy- ■ 

dent Jemenu Północnego, ppłk Ahmed Hussajn al-Ghaszmi. 
Jego śmierć wywołała żywe poruszenie w świecie arabskim. Po­
grzeb szefa państwa jemeńskiego odbędzie się w poniedziałek, 
a Liga Arabska ogłosiła siedmiodniową żałobę we wszystkich 
krajach członkowskich.

Minister spraw zagranicznych Jemenu Północnego' oświad­
czył, że zamachu dokonał wysłannik Jemenu Południowego, 
który przybył z Ądenu oficjalnym samolotem. Ładunek wybu­
chowy znajdował się w jego teczce. Eksplodował w biurze pre- 

' zydenta w momencie audiencji. Wysłannik również poniósł 
śmierć.

Rząd Południowego Jemenu zaprzeczył kategorycznie, jakoby 
miał coś wspólnego z zamachem i wystosował kondolencje na 
ręce przewodniczącego czteroosobowej rady prezydenckiej, Ka- 
diego Abd el-Kerim al-Archi.

Młodzieżowy subotnik w Kraju Rad
MOSKWA. Zgodnie z postanowieniem Biura Komitetu Cen­

tralnego Komsomołu. w Kraju Rad odbył sie 24 bm. młodzie­
żowy subotnik dla uczczenia zbliżającego się XI Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Hawanie. Wypracowane w wyniku tego 
czynu społecznego środki, zostaną przekazane na rzecz fun­
duszu festiwalowego. Rówmocześnie subotnik stanowił wkład 
Komsomołu do planów realizacji i przekroczenia zadań gos­
podarki narodowej na rok bieżący.

„Składam Wam najserdecz­
niejsze gratulacje z okazji na­
rodzin córki. Jest to Wielka ra­
dość dla Waszej rodziny. Dzieli 
ją dziś z Wami cały nasz na­
ród. przybył nam bowiem 35- 
milionowy obywatel.

Cieszymy się z tego, ydyź pra­
gniemy rozwoju narodu pol­
skiego. Rodzina jest w naszym 
kraju otoczona szacunkiem spo­
łecznym i opieką państwa.

W spólnym staraniem stworzy­
liśmy lepszy ład społeczny, zbu­
dowaliśmy dom ojczysty, w 
którym młodzież może wzrastać 
w atmosferze pokoju i pewno­
ści jutra, znajdować warunki 
wszechstronnego rozwoju.

Życzę Wam, aby Wasze nowo 
narodzone dziecko chowało się 
zdrowo, aby dzięki trosce i mi­
łości, jaką je otoczycie, wyra­
stało na prawego i rzetelnego 
człowieka, dobrą obywatelkę 
naszej ojczyzny, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej". .
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3 

(„Za pomyślność rodziny” — 
czytaj na str. 3).
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Uroczystości z okazji zakończenia I etapu budowy huty „Katowice”
Hutę „Katowice” budowała i buduje cała Polska, 
bo też całemu krajowi ona służy i służyć będzie 

Przemówienie Edwarda Gierka

Zrobimy wszystko, abv kombinat mógł pracować 
wydajnie dla dobra socjalistycznej Polski 

Przemówienie Leonida Smirnowa
BUDOWNICZOWIE 
HUTY „KATOWICE”! 

HUTNICY!

DRODZY 
RADZIECCY GOŚCIE!

SZANOWNI 
TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

Z najwyższą satysfakcją 
przyjmujemy, drodzy towarzy­
sze, meldunek o zakończeniu 
pierwszego etapu budowy hu­
ty „Katowice”. W imieniu Ko­
mitetu Centralnego naszej 
partii, w imieniu najwyższych 
władz naszego państwa z ca­
łego serca dziękuję- wam za 
ofiarną pracę, dzięki której 
możecie dziś ten meldunek 
złożyć. Wnieśliście wielki 
wkład do wzrostu siły i zasob­
ności socjalistycznej Ojczyzny, 
dobrze zasłużyliście się nasze­
mu narodowi!

Półtora roku temu w gru­
dniu 1976 r. spotkaliśmy się 
tutaj w związku z uruchomie­
niem huty. Spoglądając wów­
czas na ogrom wykonanej 
pracy, mogliśmy z satysfakcją 
stwierdzić, że zaledwie, po 
trzech latach budowy przeka-’ 
zany został do eksploatacji ca­
ły ciąg technologiczny, zwany 
linią stali. Było to osiągnię­
cie bez precedensu.

Był to równocześnie dobry 
początek. Ani na chwilę nie 
zwalniając tempa, w rekordo­
wo krótkich terminach, do 
pierwszych ogniw dołączali­
ście dalsze: walcownię śred­
nią, drugi wielki piec i teraz 
— walcownię dużą. Potwier­
dziliście tym — drodzy towa­
rzysze, że stać was nie tylko 
na wyczyn Dowiedliście umie­
jętności dobrej, systematycz­
nej pracy, przynoszącej za­
szczyt i chlubę imieniu pol­
skiego robotnika, technika i 
inżyniera — imieniu Polaka.

Walcownia duża to jeden z 
największych i najnowocześ­
niejszych tego typu obiektów 
na świecie. Po osiągnięciu -do- . 
celowej zdolności produkcyj­
nej będzie ona wytwarzać w 
ciągu roku milion 200 tysię­
cy ton wyrobów gotowych. Po­
wstające tu elementy kon­
strukcyjne posłużą do budowy 
domów i fabryk, statków i mo­
stów. Są też bardzo potrzeb­
ne dla modernizacji i rozbu­
dowy sieci kolejowej, do me­
chanizacji rolnictwa, służyć 
będą rozwojowi całej gospo­
darki narodowej.

Na uroczystości uruchomie­
nia huty wręczyliście mi sym­
boliczną grudkę wyproduko­
wanej w niej surówki żelaza. 
Powiedziałem wówczas, że za 
tą małą grudą metalu kryje 
się ogromny wysiłek ludzkich 
rąk i umysłów, że huta „Ka­
towice” ma niezastąpioną war­
tość dla Polski.

Półtoraroczna praca. huty, 
potwierdziła to w całej peł­
ni. Każdy dzień i każdy mie­
siąc pracy huty, poprawia za­
opatrzenie naszej gospodarki 
w wyroby hutnicze, a równo­
cześnie bilans obrotów wyro­
bami ze stali w naszym han­
dlu zagranicznym. Zmniejsza 
się import stali, rośnie eksport 
wyrobów tu wytwarzanych.

Dziś kończąc pierwszy etap 
budowy, rozpoczynacie nową 
fazę waszej pracy. Serdecznie 
gratuluję wam, drodzy towa­
rzysze, tego wielkiego suk­
cesu.
DRODZY 
TOWARZYSZE!

Huta „Katowice” — to naj­
większy i najnowocześniejszy 
zakład przemysłowy naszego 
kraju. Nakreślony przez naszą 
partię, niemal u zarania Pol­
ski Ludowej, program indu­
strializacji był jedyną realną 
szansą awansu cywilizacyjne­
go Polski i społecznego awan­
su milionów jej obywateli. W 
tym programie hutnictwo od 
początku miało ważne miej­
sce. W dwudziestoleciu mię­
dzywojennym było ono bardzo 
skromne. W najlepszym pcd 
tym względem roku — 1937 
produkcja stali wynosiła 1,5 
min ton. Obecnie kraj nasz 
produkuje rocznie 20 min ton 
stali. Porównanie tych liczb 
obrazuje nie tylko nową ja­
kość polskiego hutnictwa, ale 
nową jakość całej gospodar­
ki narodowej. Dokonaliśmy 
ogromnego „skoku w nowo­
czesność”.

Tak jak niegdyś Nową Hu­
tę, tak obecnie hutę „Kato­
wice” zrodziły potrzeby na­
szej gospodarki. Decyzja o jej 
budowie była konsekwencją 
przyspieszenia gospodarczego 
lat siedemdziesiątych, a zara­
zem czyniła to. przyspieszenie 
realnym. Konieczne było zli­

kwidowanie dysproporcji za­
rysowujących się między roz­
wojem branż przetwórczych, 
a zdolnościami produkcyjnymi 
przemysłów surowcowych, sta­
nowiących ich podstawę.

Bez poważnego wzrostu pro­
dukcji stali wysokiej jakości 
i w bogatym asortymencie nie 
moglibyśmy z niezbędnym roz­
machem realizować progra­
mów rozwojowych o wielkiej 
wadze społecznej, zarówno 
programu mieszkaniowego jak 
i podjętego na ostatnim Ple­
num KC programu nowoczes­
nego zagospodarowania Wisły.

Nieodzowne też było ulże­
nie starym hutom cierpiącym 
na ciasnotę, niedogodności 
transportowe i bardzo trudne 
warunki pracy. Warunkiem 
ich modernizacji, bez uszczerb­
ku dla produkcji była budo­
wa nowego dużego zakładu 
metalurgicznego. Tylko dzię­
ki niemu można będzie zre­
zygnować z dalszej eksploata­
cji zanieczyszczających atmo­
sferę wielkich pieców i bate­
rii koksowniczych, znajdują­
cych się w bezpośrednim są­
siedztwie osiedli robotniczych, 
wręcz w centrach gęsto zalud­
nionych miast, takich jak Cho­
rzów czy Dąbrowa Górnicza. 
Huta „Katowice” jest zatem 
najistotniejszym elementem 
programu modernizacji całego 
polskiego hutnictwa. Za pod­
jęciem jej budowy przema­
wiały wszystkie racje techni­
czne, ekonomiczne i społecz­
ne!

Huta „Katowice” szybko 
spłaca nam, społeczeństwu, 
dług zaciągnięty na jej budo­
wę. Spłaca każdego dnia i każ­
dej godziny. Inwestycje hut­
nicze są kosztowne, to praw­
da. Ale te koszty owocują — 
siłą ekonomiczną, nowoczes­
nością, postępem gospodar­
czym i społecznym.

Równocześnie musi nam to­
warzyszyć świadomość, że stal 
— niezależnie od skali jej pro­
dukcji — jest dla nas ogrom- ż 
nie cenna. Nie wolno więc jej 
marnotrawić ani nią szastać. 
Racjonalne, zużycie stali, sto­
sowanie .ostrego reżimu 
oszczędnościowego u produ­
centów i użytkowników, ob­
niżenie stalochłonności wszel­
kiej produkcji jest nie tylko 
nakazem chwili. Jest nakazem 
naszych czasów.
DRODZY 
TOWARZYSZE!

Hutę „Katowice” budowała 
i buduje cała Polska. Na

Wśród budowniczych i hutników kombinatu
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
działały z załogami budowlany­
mi, pracując na wielu odpowie­
dzialnych i trudnych frontach 
robót.

Zastępca naczelnego dyrekto­
ra zjednoczenia „Budostal” — 
Ryszard Sciborowskl i I sekre­
tarz KZ PZPR „Budostalu-4”, 
generalnego wykonawcy — 
Bogdan Karwowski melduje w 
imieniu realizatorów obiektu 
Edwardowi Gierkowi, lż właś­
nie dziś przekazali we włada­
nie hutnikom linię walcowni­
czą kształtowników. Z kolei, 
kierownik walcowni — Ewald 
Ptaszny i I sekretarz OOP — 
Andrzej Kluźniewicz zapewnia­
ją, że skomplikowane mecha­
nizmy „dużej” sprawują się 
bez zarzutu, a załoga dołoży 
wszelkich starań, aby w jak 
najkrótszym czasie osiągnąć 
pełną moc produkcyjną — 1 200 
tys. ton kształtowników i szyn 
w skali rocznej.

W walcowni, która dziś ma 
swój wielki dzień, zgromadziły 
się tysiące ludzi z kombinatu 
i placu budowy. Hymnem pań­
stwowym rozpoczął się wiec z 
udziałem członków kierownic­
twa partii i państwa.

Głos zabiera przewodniczący 
Rady Państwa

Przemówienie 
Henryka Jabłońskiego

Zakończenie I etapu budowy 
huty „Katowice” — stwierdził 
mówca, jest doniosłym wyda­
rzeniem o znaczeniu ogólno­
krajowym przede wszystkim ze 
względu na rozmiar wzrostu 
potencjału produkcyjnego pol­
skiego hutnictwa. Wystarczy 
przytoczyć tylko jedną liczbę, by 
zdać sobie sprawę jakie to dzieło 
dokonane zostało tutaj wysił­
kiem całego narodu. 4 i pół mi­
liona ton stali surowej rocznie. 
A co to oznacza, uzmysłowić so­
bie można dopiero wówczas gdy 
sięgniemy myślą do niedawnej 
przecież przeszłości. Taką bo­
wiem wielkość produkcji prze­
kroczyło całe nasze hutnictwo 
w 1956 r„ co uznaliśmy wte­
dy— i jak najbardziej słusz­
nie — za wielkie osiągnięcie, 
mające ważkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju naszej naro­
dowej gospodarki.

I nawet nie obrazując już 
liczbami wielkiego potencjału 

ogromnym placu budowy zna­
lazły się ekipy fachowców 
prawdę ze wszystkich zakąt­
ków kraju, inwestycję tę mu- 
siał podjąć cały kraj, bo też 
całemu krajowi ona służy i 
będzie służyć. Największy wy­
siłek wzięło jednak na siebie 
województwo katowickie; bez­
pośredni realizator tego ogrom­
nego przedsięwzięcia.

Słowa głębokiego uznania 
kieruję do klasy robotniczej, 
do inżynierów i techników te­
go największego ośrodka prze­
mysłowego w naszym kraju, 
do starej kadry hutniczej i do 
młodych budowniczych huty. 
Wykazaliście w tym wielkim 
przedsięwzięciu nie tylko grun­
towną wiedzę i doświadcze­
nie, lecz również godne naj­
wyższego szacunku rzetelność 
i sumienność, śmiałość myśle­
nia i zapał w pracy.

Wyrażam z tego miejsca 
najwyższe uznanie dla woje­
wódzkiej organizacji partyj­
nej, która odegrała wielką ro­
lę w zapewnieniu sprawnej 
realizacji budowy huty, w two­
rzeniu dobrego klimatu sprzy­
jającego pokonywaniu prze­
szkód i zachęcającego do się­
gania po sukces. Dzięki mą­
drze prowadzonej pracy poli­
tycznej możliwe było zespole­
nie w realizacji wspólnego ce­
lu wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego, a jed­
nocześnie wypracowanie no­
wych. interesujących form 
działa!ności partyjnej.

Wielki wkład do budowy 
huty „Katowice” wnieśli żoł­
nierze naszego Ludowego Woj­
ska Polskiego, którzy tradycyj­
nie już łączą służbę na straży 
bezpieczeństwa Ojczyzny z 
pracą dla jej rozwoju. Ser­
decznie podziękujmy im za o- 
fiarny, patriotyczny trud!
SZANOWNI 
TOWARZYSZE!

Budowa huty' „Katowice” 
jest również symbolem nowe­
go, jakościowo wyższego eta­
pu braterskiej współpracy pol­
sko-radzieckiej. Wyraziło się 
.to w partnerskim współdzia- * 
łaniu w projektowaniu tego 
ogromnego kombinatu, W do­
stawach reprezentujących naj­
wyższy standard światowy 
agregatów i kompletnych linii 
technologicznych z czołowych 
radzieckich zakładów budowy 
maszyn ciężkich, jak też w 
bezcennej pomocy okazanej 
podczas montażu i rozruchu 
urządzeń, w przygotowaniu 
kadry robotniczej i inżynie­

przetwórczego huty „Katowice” 
przypomnienie tego jednego fak­
tu pozwala nam zrozumieć, cze­
go dokonali jej twórcy w ciągu 
zaledwie 5 lat, kładąc równo­
cześnie podwaliny pod dalszą 
jej rozbudowę.

Mówca przypomniał, źe budo­
wa ta oznaczała n(e tylko mi­
liony metrów sześciennych prze­
mieszczonej ziemi, potężne kon­
strukcje budowlane, montaż se­
tek tysięcy ton maszyn i u- 
rządzeń, ale zarazem organicz­
ne wkomponowanie tego nowe­
go ważnego centrum produk­
cyjnego w macierzysty region 
śląski i związanie go z całym 
krajem siecią dróg i połączeń 
kolejowych, stworzenie całej 
złożonej infrastruktury, nie­
zbędnej dla prawidłowego ży­
cia tego przemysłowego gigan­
ta.

Wielkie to dzieło uwidoczni­
ło jednocześnie, jak ogromne 
moce naszego przemysłu zostały 
już uprzednio stworzone. Bez 
nich bowiem nie byłoby mo­
żliwe wykonanie przezeń we 
własnym zakresie wszystkich 
potrzebnych konstrukcji stalo­
wych w zawrotnej wielkości 
300 tys. ton oraz znacznej częś­
ci maszyn i urządzeń.

Ale to stwierdzenie nie prze­
czy innemu — również bezspor­
nemu, że cały ten w uprzed­
nich dziesięcioleciach powstały 
potencjał produkcyjny nie był­
by wystarczający dla zapewnie- 
nienia warunków, pozwalających 
na pełne rozwiązanie wielkich, 
stojących przed nami proble­
mów społecznych, zgodnie z po­
stanowieniami VI i VII Zjazdów 
partii. Mieliśmy siły, aby to nie 
mające precedensu zadanie pod­
jąć. Nie w samych jego roz. 
miarach jednak widzieć powin­
niśmy to, co w nim najbardziej 
charakterystyczne.

Nie mniej imponujące — kon­
tynuował przewodniczący Ra­
dy Państwa — jest stworzenie 
jednej harmonijnej całości z 
części składowych, dobieranych 
według ich najwyższych walo­
rów technicznych z różnych 
krajów pochodzenia. Dzięki te­
mu właśnie — jak zostało to 
w pełni sprawdzone w półtora­
rocznej eksploatacji — mogła 
się potwierdzić cała złożona 
koncepcja techniczna huty, o- 
parta głównie o doświadczenia 
radzieckie i przy ■ radzieckiej 
pomocy realizowana. Wyrażała 
się ona w dostarczaniu kom­

ryjno-technicznej, w istocie 
we wszystkich sprawach.

Huta już pracująca opiera 
się w znacznym stopniu na 
dostawach radzieckiego surow­
ca — rudy żelaza, która po­
cząwszy od pierwszego po­
ciągu płynie tu nieprzerwa­
nym potokiem. W niedługim 
czasie zaopatrzenie w nią zo­
stanie usprawnione dzięki uru­
chomieniu nowej linii kolejo­
wej — magistrali siarkowo- 
-hutniczej.

Huta „Katowice” stanowi 
materialny wyraz braterskiego 
stosunku Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego i 
osobiście towarzysza Leonida 
Breżniewa, wyraz stosunku 
rządu Związku Radzieckiego 
i wielkiego narodu radzieckie­
go do naszego narodu i do 
naszego kraju. Jest to współ­
działanie w budowie siły so­
cjalistycznej Polski, w jej ■ po­
myśl nj’m rozwoju.

Pragnę wyrazić serdeczne 
podziękowanie radzieckim 
przyjaciołom za okazaną o- 
gromną pomoc w dotychczaso­
wej realizacji tej wielkiej in­
westycji, za gotowość uczest­
nictwa w jej kontynuacji.

DRODZY 
TOWARZYSZE!

Tu, w hucie „Katowice” 
zrodziło się hasło, które obie­
gło cały kraj: „Polak potrafi!” 
Dziś, bardziej niż kiedykol­
wiek musi być ono wezwa­
niem do rzetelnej pracy w 
realizacji wszystkich zadań, 
które postawiliśmy na II Kra­
jowej Konferencji PZPR. 
Wezwaniem do mądrej 
oszczędności i efektywnego 
wykorzystania każdego kilo­
grama stali, każdej partii wy­
robów hutniczych, każdej zło­
tówki wydanej na rozwój hut­
nictwa. WezWańiem do po­
wszechnej dobrej roboty!

Wierzymy, że tak jak do- : 
tychczas budowniczowie kom-

- binatu oraz metalurdzy dolo- ; 
żą wszelkich starań, aby efek­
ty ich pracy były jak najwięk­
sze, aby nadal rósł ten stalo­
wy filar naszej gospodarki, 
aby huta „KatoWice” coraz 
bardziej wzbogacała Polskę, 
powiększała zasobność naszej 
socjalistycznej Ojczyzny, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. (PAP)

pleksowych dokumentacji pro­
jektowych dla poszczególnych 
obiektów, konsultacjach, w do­
stawach szczególnie ważnych 
maszyn i urządzeń, a wreszcie 
w udziale radzieckich specjali­
stów w rozruchu i pierwszym 
okresie produkcyjnym.

Tak więc stała stę buta jeszcze 
jednym, wielkiej doniosłości do­
wodem znaczenia dla naszego 
kraju ścisłej. przyjacielskiej 
współpracy z naszym wielkim 
sojusznikiem.

Jak najwyżej oceniając wagę 
tego braterskiego współdziała­
nia, zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że wykorzystać je dla 
powodzenia tego ' ogromnego 
przedsięwzięcia można było tyl­
ko wykazując się najwyższymi 
kwalifikacjami wiedzy i umie­
jętności fachowych, wysokiej 
miary talentami organizacyjny­
mi, postawą obywatelską i ideo­
wym zespoleniem się z partią, 
która budowę tę otoczyła szcze­
gólną troską i opieką.

Zdołali tego dokonać polscy 
Inżynierowie i robotnicy, łącząc 
w jedno sprawność, szybkość i 
niezawodność, dowodząc, że nie 
na wiatr rzucili hasło: „Polak 
potrafi!”.

Wdzięczne im za to jest już 
dziś całe polskie społeczeństwo, 
a w miarę coraz wszechstron­
niejszego ujawniania się gospo­
darczych i społecznych rezul­
tatów ich twórczego wysiłku u- 
znanie to pogłębiać się będzie, 
stanowiąc trwały element naj­
lepszych tradycji Polski Ludo­
wej.

Wielkiej trzeba było odwa­
gi — powiedział dalej H. Ja­
błoński — by podjąć to dzieło, 
wielkiego hartu, by doprowa­
dzić do zwycięskiego końca je­
go pierwszy etap.

Mówię o odwadze, bo zarów­
no skala budowy, jak tempo, 
unikalny charakter rozwiązań 
technicznych i organizacyjnych 
daleko przekraczały wszystkis 
nasze dotychczasowe doświad­
czenia. Nie na wiele by się ona 
zdała, gdyby nie wsparła jej 
uporczywa walka i determina­
cja w przełamywaniu wszel­
kich przeciwności.

I dlatego dziś, gdy z dumą 
spoglądacie na swe dokonania, 
pragnę Wam podziękować go­
rąco w imieniu władz partyj­
nych i państwowych za nie­
przespane noce, za dni wielkie­
go napięcia, za niedziele zabra­

SZANOWNY 
TOWARZYSZU GIEREK!
SZANOWNY 
TOWARZYSZU 
JABŁOŃSKI!
SZANOWNY 
TOWARZYSZU 
JAROSZEWICZ! . 
DRODZY PRZYJACIELE!

Polska klasa robotnicza ob­
chodzi wielkie wydarzenie — 
zakończenie budowy i urucho­
mienie pierwszego etapu kom­
binatu huty „Katowice”, sztan­
darowej budowy polskiego hut­
nictwa.

Pozwólcie mi w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Komunis­
tycznej Partii Związku Radziec­
kiego, radzieckiego rządu i oso­
biście generalnego sekretarza 
KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — Leonida Breżniewa, go­
rąco, pozdrowić Was i w Wa­
szych osobach wszystkich pra­
cujących w Polsce socjalistycz­
nej, z okazji tego ogromnego 
osiągnięcia.

Leonid Breżniew prcsił mnie 
o przekazanie Wam, a za Waszym 
pośrednictwem całemu polskie­
mu narodowi gorących pozdro­
wień i najlepszych życzeń no­
wych osiągnięć w budownictwie 
socjalizmu. Zachowuje on iako 
najcenniejszy upominek wrę­
czona mu legitymację nr 1 ho­
norowego członka załogi huty 
„Katowice”.

Pozwólcie także, że przeka- 
żę Wam pozdrowienia od człon­
ka Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczącego Rady 
Ministrów Związku Radzieckie­
go Aleksieja Kosygina, który 
odwiedził Katowice w 1976 r. i 
brał udział w uroczystościach 
związanych z rozpoczęciem 
pracy Waszej huty,

W tym uroczystym dniu przyj- 
mijcie przyjacielskie pozdrowie­
nia od klasy robotniczej Związku 
Radzieckiego, od kolektywów 
pracowniczych wielu zakładów 
pracy naszego kraju, które z 
ogromną odpowiedzialnością wy­
konywały Wasze zamówienia, 
dokładały niemało wysiłku w 
celu dokładnego i terminowego 
wykonania i dostarczenia urzą­
dzeń dla Waszej budowy.

Z wielką uwagą i zaintereso­
waniem zaznajomiliśmy się 
dzisiaj z kombinatem, rozma­
wialiśmy 7. robotnikami, tech­
nikami, inżynierami, którzy bu­
dują ten zakład i pracują w 
nim.

Trudno sobie wyobrazić, że 
jeszcze zupełnie niedawno, kil­
ka lat temu, na miejscu gdzie 
obecnie znajduje się ten me­
talurgiczny gigant, była pustka, 
a obecnie są tutaj wielkie pie­
ce. konwertorownie, aglomerow­
nie. walcownie i inne obiekty.

ne rodzinom, za wielką, wspa­
niałą robotę. Chciałbym tak­
że — pozwólcie że i w Waszym 
imieniu, podziękować wielkiej 
rzeszy zespołów pracowniczych 
w całym kraju, których współ­
działanie umożliwiło wam o- 
siągnięcie tego Waszego sukce­
su, który jest zarazem sukce­
sem całego narodu.

Mówca oświadczył następnie, 
że najwyższe władze partii 
wnioskowały do Rady Państwa 
o odznaczenie najbardziej za­
służonych budowniczych huty i 
hutników.
Odznaczenia 
dla najbardziej 
zasłużonych

W uznaniu zasług dla powsta­
nia i rozwoju huty „Katowice”, 
1500-osobowa grupa fachow­
ców otrzymuje odznaczenia 
państwowe. Są wśród nich bu­
dowlani i hutnicy, przedstawicie­
le załóg przedsiębiorstw z ca­
łego kraju — dostawców kon­
strukcji, maszyn i aparatury, 
kooperantów, odbiorców pro­
dukcji z kombinatu, są projek­
tanci, naukowcy pracujący w 
zespołach konsultacyjnych.

5 osobom zostały wręczone 
Ordery Sztandaru Pracy i kla­
sy; 6 osób otrzymało Ordery 
Sztandaru Pracy II klasy; 4 o- 
soby udekorowano Krzyżami 
Komandorskimi Orderu Odro­
dzenia Polski; 19 osób — Krzy­
żami Oficerskimi OOP. 217 osób 
— Krzyżami Kawalerskimi 
OOP; wręczono również Złote, 
Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował mistrz-elektryk z 
Zarządu Budowy Kompleksu 
Stalowni — Andrzej Baster.

Gorącymi oklaskami przyjęli 
zgromadzeni na wiecu wyróż­
nienie Edwarda Gierka, Henry­
ka Jabłońskiego, Piotra Jaro­
szewicza i Leonida Smirnowa 
honorowymi tytułami „Zasłużo­
ny dla huty <Katowice»”. przy­
znanymi uchwałą Konferencji 
Samorządu Robotniczego — ja­
ko wyraz szacunku i wdzięcz­
ności za wielki osobisty wkład 
w rozwój polskiego hutnictwa 
i kombinatu.

W krótkich, serdecznych sło­
wach pozdrowił budowniczych 
i załogę Leonid Smirnow. prze­
kazując od radzieckiej klasy 
robotniczej, życzenia, aby huta 
„Katowice” zawsze w pełni rea­

W tym krótkim okresie cza­
su wyposażono ponad 1,5 tys. 
obiektów. Pierwszy wytop na­
stąpił w końcu 1976 r., a na 
dzień dzisiejszy kombinat wy­
puścił kilkadziesiąt różnych ga­
tunków stali wysokiej jakości.

W ciągu półtora reku pod­
woiły s;ę zdolności produkcyj­
ne kombinatu. Wasz kombinat 
to przedsiębiorstwo charaktery­
zujące się wysokim technicz­
nym wyposażeniem. Te olbrzy­
mie zadania udało się uzyskać 
dzięki wytężonej pracy polskiej 
klasy robotniczej. inteligencji 
pracującej, przyjaznej współ­
pracy radzieckich i polskich 
specjalistów. Kombinat stal się 
sj-mbolem potęgi przemysłowej 
i postępu technicznego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, sym­
bolem nierozerwalnej polsko, 
radzieckiej przyjaźni i współ­
pracy.

Wśród Was znajdują się ra­
dzieccy specjaliści, pomagający 
budować kombinat i urucha­
miać skomplikowane urządze­
nia. Oni przekazywali i będą 
przekazywać — dla celów bu­
dowy — swoją wiedzę i doświad­
czenia. wszystko co najcenniej­
szego nagromadzili nasi hut­
nicy i budowniczowie obiek­
tów przemysłu ciężkiego. Wie­
lu polskich towarzyszy, którzy 
przebywali w Związku Radziec­
kim, zapoznało się z praktyką 
zarządzania ogromnymi budo­
wami, przyswajając sobie ra­
dzieckie doświadczenia oroduk^ 
cyjne. Uruchomienie tak gigan­
tycznej produkcji było dowo­
dem wysokiego stopnia orga­
nizacji i dyscypliny pracy., 
wielotysięcznego kolektywu, du­
sza którego była i jest orga­
nizacja partyjna.

TOWARZYSZE!
Nigdy w przeszłości przyjaz­

ne stosunki narodów radzieckie­
go i polskiego nie były tak mo­
cne i głębokie. Powstały one 
na zasadach pełnego równoupra­
wnienia i głębokiego wzajemne­
go szacunku. Na zasadach socja­
listycznego internacjonalizmu. 
Mocna przyjaźń Związku Ra­
dzieckiego i Polski Ludowej, ich 
rosnące zbliżenie, to nasze 
wspólne drogocenne osiągnię­
cia.

Jest to również — jak pod­
kreślał tow. Leonid Breżniew 
— osiągnięcie całego obozu so­

cjalistycznego. Jest to wkład w 
dzieło pokoju i postępu całej 
ludzkości.

Przyjaźń naszych narodów 
zrodziła się dawno i została 
wypróbowana na polach walki z 
faszyzmem oraz w warunkach 
pokojowej pracy. Naszą przy­
jaźń charakteryzuje wyjątkowa 
szczerość i serdeczność. To 
przyjaźń bratnich narodów, 
przejawiająca się w stale ros­
nącej współpracy między Związ­
kiem Radzieckim i Polska Lu­
dową. We -wszystkich dziedzi- 

lizowała zadania stawiane przez 
partię i państwo oraz służyła 
dalszemu umacnianiu przyjaźni 
narodów Polski i ZSRR.

L. Smirnowowi wręczono kry­
ształowy model konwertora, a 
delegacja radziecka przekazała 
załodze wazę z wizerunkiem 
W. I. Lenina.
W hucie „Baildon"

Goście, serdecznie żegnani, u- 
dają się następnie do Katowic, 
do ponad 150-letniej już huty 
„Baildon”. W tym zakładzie, 
znanym w świecie z doskonałej 
jakości produkowanej stali, 
szczególnie wyraźnie widoczny 
jest postęp w modernizacji na­
szej starej bazy hutniczej. O- 
becnie, dzięki uruchomieniu hu­
ty „Katowice”, ten komplekso­
wo zaprogramowany proces 
rekonstrukcji śląskich hut — 
nabiera tempa.

W „Baildonie” w końcowe 
stadium wkroczyła właśnie bu­
dowa nowoczesnej elektrostalo­
wni, która będzie w przyszło­
ści produkować rocznie 75 tys 
ton najwyższej jakości stali, 
m. in. kwaso- i żaroodpornych, 
nierdzewnych i szybkotnących 
do wyrobu precyzyjnych narzę­
dzi i wysokiej klasy aparatury 
przemysłowej. Goście zwiedzili 
walcownię tzw. bruzdową, sta­
rą stalownią huty i zapoznali 
się z przebiegiem budowy elek­
trostalowni, która już w naj­
bliższych miesiącach ma dać 
gospodarce pierwsze partie sia­
li. Hutnicy poinformowali Ed­
warda Gierka o pomyślnej rea­
lizacji zadań kończącego się 
I półrocza br. Jej efektem bę­
dą ponadplanowe szlachetne 
wyroby ze stali wartości ponad 
40 min zł.

Następnie goście hutników u- 
czestniczyli w uroczystym obie- 
dzie wydanym z okazji zakoń­
czenia I etapu budowy huty 
„Katowice”.

Głos zabrał prezes Rady Mi­
nistrów.

Przemówienie
Piotra Jaroszewicza

Jesteśmy w tych dniach u- 
czestnikaml wydarzeń o wiel­
kim wymiarze gospodarczym i 
społeczno-politycznym — powie- 
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< r-ach: społeczno-politycznej, e- 
konomicznej i kulturalnej. Naj­
lepszym tego wyrazem jest u- 
roczystość uruchomienia kom­
binatu. w której dzisiaj uczest­
niczymy.

Przez 33 lata naród polski 
kroczy drogą budownictwa so­
cjalistycznego. W tym history­
cznym. krótkim okresie wasz 
kraj przezwyciężając niemało 
trudności na tej drodze prze­
kształci! się w wysoko uprze­
mysłowione państwo. Stało się 
ono mocnym ogniwem wspól­
noty socjalistycznej. Polska e- 
konomika osiągnęła taki po­
ziom rozwoju, że dzisiaj może 
rozwiązywać nie tylko własne 
problemy, ale i aktywnie u- 
czestniczyć w międzynarodo­
wym. socjalistycznym podziale 
pracy.

Ludzie radzieccy wysoko oce­
niają wybudowane w Związku 
Radzieckim przy Waszej wydat­
nej współpracy zakłady chemi­
czne i cukrownie, fabryki płyt 
pilśniowych, polskie statki i 
wagony kolejowe, maszyny bu­
dowlane. ciężki sprzęt drogo­
wy i wiele innych.

DRODZY TOWARZYSZE!

W roku bieżącym naród pol­
ski obchodzi ważne wydarzenia 
w swojej historii. Przed 60 
laty Wielka Socjalistyczna Re­
wolucja Październikowa otwar­
ła drogę do uzyskania niepo­
dległości Polski. Dekret przy- • 
znający Polsce niepodległość 
był podpisany przez Włodzimie­
rza Iljicza Lenina.

Radziecki naród z uczuciami 
solidarności obserwuje wszyst­
kie osiągnięcia bratniej Polski. 
Wysiłki komunistów’, klasy ro­
botniczej realizujących program 
budownictwa rozwiniętego so­
cjalizmu.

My, ludzie radzieccy szczy­
cimy się tym, że w latach wła­
dzy ludowej, naród polski prze­
kształcił swoją ojczyznę w kraj 
nowoczesnego przemysłu i o- 
siagnąl pełny rozkwit nauki i 
kultury.-

Z roku na rok wzrasta’ mię­
dzynarodowy autorytet Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, któ­
ra razem ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami socjalis­
tycznymi nieprzerwanie walczy 
o pokój i współpracę między 
narodami.

DRODZY 
POLSCY PRZYJACIELE!

Jesteśmy wdzięczni towarzy­
szowi Gierkowi i innym pol­
skim towarzyszom za wyraże­
nie ciepłych i serdecznych u- 
czuć dla Związku Radzieckiego, 
dla naszej partii komunistycz­
nej, za wysoka ocenę wkładu 
radzieckich specjalistów w bu­
dowę huty „Katowice”.

Pozwólcie mi w imieniu przy-, 
byłych wraz ze mną towarzy­
szy radzieckich, podziękować 
Komitetowi Centralnemu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i rządowi polskiemu, 
za umożliwienie nam uczest­
niczenia w tej uroczystości i 
przebywania wśród Was w tak 
uroczystym dniu.

Pozwólcie także drodzy to­
warzysze. że podziękuje Wam 
za przyjęcie mnie w poczet bu­
downiczych Waszego kombinatu 
t odznaczenie odznaką „Zasłu­
żony dla huty »Katowice«, Zro­
bię wszystko, aby nie zawieść 
Waszego zaufania.

Pozwólcie zapewnić Was. dro­
dzy towarzysze i przyjaciele, że 
z naszej strony zrobimy wszy­
stko co możliwe, żeby budo­
wa II etapu huty „Katowice” 
została ukończona w zamierzo­
nym terminie. Aby kombinat 
mógł wydajnie pracować dla 
dobra socjalistycznej Polski. 
Zęby braterska współpraca 
między naszymi krajami roz­
wijała się pomyślnie we wszy­
stkich kierunkach.

Naród radziecki gorąco życzy > 
Wam. całemu bratniemu naro­
dowi polskiemu, wielkich osiąg­
nięć w budownictwie rozwi­
niętego społeczeństwa socjalisty­
cznego. Życzymy nowych suk. 
cesów bojowej awangardzie kla­
sy robotniczej i wszystkim lu­
dziom pracy w Polsce. Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
która jest mobilizującą i orga­
nizatorską siłą społeczeństwa, 
jej Centralnemu Komitetowi z 
towarzyszem Edwardem Gier- 
kiem na czele, który wnosi o- 
gromny wkład w dzieło umoc­
nienia pokoju i socjalizmu, w 
rozwój braterskiej przyjaźni i 
współpracy między Związkiem 
Radzieckim i Polską.

Pozwólcie także, że przekażę 
Wam życzenia pomyślnej reali­
zacji i wcielania w tycie u- 
chwal VII Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Niech umacnia się nierozer­
walny związek, wieczna bra­
terska przyjaźń 1 współpraca 
między naszymi partiami, mię­
dzy radzieckim 1 polskim na­
rodem.

Niech źyie przyjaźń polsko- 
radziecka! (PAP)
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Za pomyślność rodzinyWśród budowniczych i hutników kombinatu

technice 1 orga- 
to i chwała 

metalurgicznego

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dział na wstępie premier. Za­
kończył się 1 etap budą wy hu­
ty „Katowice", tego najwięk­
szego i najbardziej nowoczesue- 
go kombinatu w historii pol­
skiej metalurgii.

W imieniu Biura Polityczne­
go Komitetu Centralnego naszej 
partii i osobiście I sekretarza 
Edwarda Gierka, w imieniu Ra­
dy Państwa z jej przewodni­
czącym Henrykiem Jabłońskim 
i w imieniu Rady Ministrów, 
P. Jaroszewicz złożył wyrazy 
głębokiego szacunku i najser­
deczniejsze podziękowania ro­
botnikom, technikom i inżynie­
rom, projektantom i organiza­
torom budowy, dostawcom 
sprzętu i brygadom rozrucho­
wym — wszystkim, którzy 
wnieśli wkład do tego wielkie­
go dzieła.

Jest ta budowa — oświadczył 
dalej mówca — widomym zna­
kiem siły i zdolności polskiej 
klasy robotniczej, całego naro­
du. Ustanowiono tutaj nieje­
den rekord — w budownictwie 
i montażu, w 
nizacji. Cześć za 
budowniczym 
kolosa!

Wielkie przedsięwzięcia wiel­
kiego wymagają wysiłku. Bu­
dowa huty „Katowice” nie by­
łaby możliwa gdyby nie bra­
terska współpraca ze Związ­
kiem Radzieckim — naszym 
wypróbowanym przyjacielem i 
sojusznikiem. Jak w latach 
pięćdziesiątych Huta im. Leni­
na, tak współcześnie katowicki 
gigant jest żywym ucieleśnie­
niem braterskich, przepojonych 
ideami marksizmu-leninizmu, 
internacjonalistycznych stosun­
ków przyjaźni i współpracy, ja­
kie łączą Polskę i ZSRR.

Dzień dzisiejszy jest dobrą o- 
kazją, aby w imieniu władz 
PRL, 1 narodu polskiego skie­
rować do ludzi pracy Kraju 
Rad — na ręce sekretarza ge­
neralnego KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR towa­
rzysza Leonida Breżniewa, któ­
ry z taką życzliwością i zrozu­
mieniem naszych potrzeb osobi­
ście wspomagał budowę huty — 
słowa serdecznej podzięki i bra­
terskich uczuć.

Serdecznie dziękujemy rzą­
dowi radzieckiemu i jego pre­
mierowi, towarzyszowi Aleksie- 
jowi Kosyginowi, ministers­
twom, biurom projektów i licz­
nym zakładom produkcyjnym 
Kraju Rad, które udzieliły nam 
pomocy technicznej i projekto­
wej oraz dostarczyły nam dzie­
siątki tysięcy ton najwydajniej­
szych maszyn i urządzeń, a tak­
że miliony ton rud żelaza.

Pragnę podziękować setkom 
wybitnych radzieckich specjali­
stów, którzy wspólnie z naszymi 
specjalistami pracowali w Polsce, 
na wielkim placu budowy 
huty, . , ......-i ,

W wielkim dziele budowy “hu­
ty „Katowice” pomagały nam 
również inne kraje socjalisty­
czne, a szczególnie CSRS.

Dziękuję za tę pomoc. 
Macie za sobą ważny 

budowy — kontynuował 
mier — możecie być 
dumni. Wasza praca 
spodziewane efekty, 
dzień je pomnaża. Bez 
cji huty „Katowice”, 
trzebnej dla przemysłu, budow­
nictwa i transportu — nie spo-

*

etap 
pre- 

z niego 
przynosi 

Każdy 
produk- 
tak po-

Pracowite lato

ostatnim

(n Jakie wyniki osiągnęła 
gospodarka narodowa w ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy bie­
żącego roku? Sprawa ta była 
tematem aralizy na 
posiedzeniu Prezydium Rządu.

Według ogólnej oceny po­
myślnie realizowane sa zadan!a 
w zakresie zmian struktural­
nych i przestawianie gospodarki 
na bardziej intensywne kierun­
ki rozwoju. Szczególnie szybki 
byl przyrost produkcji rynko­
wej i eksportowej — ca należy 
do podstawowych obowiązków 
gospodarki narodowej w bieżą­
cym okresie.

Jednakże są i opóźnienia, ist­
niejący przyrost produkcji jest 
mniejszy, niż zakładał plan na 
omawiany okres — szczególnie 
w niektórych działach. Również 
produkcja rynkowa i eksporto­
wa. mimo osiągniętego znaczne­
go postępu, nic os!ą<m"la jednak 
zaplanowanej wysokości-

Rytmiczną pracę przemysłu 
zakłócały przede wszystkim 
trudności zaopatrzeniowe. Do­
stawy węgla dla przemysłu by­
wały opóźniane przez transport.

Trudności w zaopatrzeniu w 
surowce i materiały z produk­
cji krajowej ł z importu są o- 
biektywnym faktem, 
jednak nic wynika, że 
ciom tym nic można 
działać. Sytuacja znana 
u progu roku, dlatego 
no z glównyćh wskazań II Kra­
jowej Konferencji Partyjnej w 
styczniu br. mówiło o ko­
nieczności podjęcia maksymal­
nych wysiłków dla poprawy 
efektywności działania, w pier­
wszym rzędzie oszczędniejszego 
gospodarowania zasobami.

Po pięciu miesiącach br. trze­
ba stwierdzić, że wysiłki w tej 
dziedzinie były niedostateczne, 
wskazania II Konferencji reali­
zowane są z opóźnieniem.

Jak’e wnioski płyną z tej o- 
ceny?

Wniosek najważniejszy — Ist­
niejące opóźnienia i w skali 
przedsiębiorstw, które mają za­
ległości, i w skali poszczegól­
nych działów gospodarki naro­
dowej trzeba odrobić, by plan 
roczny byl wykonany w cało­
ści. Jest to niezbędne dla umoc­
nienia równowagi gospodarczej, 
dla sprawnego zaopatrzenia 
rynku, zapewnienia właściwej 
pozycji w handlu międzynaro­
dowym.

Z czego 
trudnoś- 
przeciw- 
była już 
też jed-

podziękować woje- 
instancji partyjnej, 
wojewódzkim i lu-

sób wyobrazić sobie dalszy 
rozwój kraju. Nie do pomyśle­
nia byłaby realizacja naszych 
wielkich zamierzeń społecznych, 
zwłaszcza zaś przyspieszenie 
budowy mieszkań i rozwój go­
spodarki żywnościowej.

Przed 7 laty, na VI Zjeździe 
partii powiedzieliśmy, że budo­
wa nowego zakładu metalurgi­
cznego jest koniecznością, że bę­
dzie on stalowym filarem Pol­
ski silnej i zasobnej. Słowa te 
dziś przemieniają się w rzeczy­
wistość. Huta „Katowice” wpi­
sała się okazale w przemysło­
wy pejzaż polski.

Pragnę 
wódzkiej 
władzom 
dziom pracy województwa ka­
towickiego za stworzenie na tej 
budowie klimatu dobrej robo­
ty, za wszechstronną, politycz­
ną i organizatorską działalność, 
która legła u podstaw sukcesu 
w budowie i eksploatacji kom­
binatu.

Przed wami — powiedział P. 
Jaroszewicz, zwracając się do 
hutników, budowlanych i kole­
jarzy — nowe zadania. Huta 
musi zwiększać produkcję i 
przygotowywać się do dalszej 
rozbudowy. Kontynuowana być 
musi budowa magistrali kolejo­
wej, tej jakże ważnej dla kom­
binatu drogi dowozu rosnących 
ilości rudy z ZSRR.

Jesteśmy przekonani, że tak 
jak dotychczas, dobrze wywią- 
zecie się ze swych obowiązków. 
Życzymy wam tego z całego 
serca.

Spotkanie
w katowickiej hal:

W godzinach popołudniowych, 
w wojewódzkiej hali widowi­
skowo-sportowej w Katowicach 
odbyło się wielkie spotkanie. 
Na sali, w której głębi umiesz­
czono wizerunek białego orła — 
godło państwa, zajęli miejsca 
budowniczowie i hutnicy „Ka­
towic”, ą także wielotysięczna 
rzesza przedstawicieli przodu­
jących załóg kopalń, hut. fa­
bryk wielkoprzemysłowego re­
gionu, ludzie nauki, techniki i 
kultury, młodzież. Obecna by­
ła grupa specjalistów radziec­
kich, czuwających nad prawi­
dłową pracą 
Kraju Rad 
ce” maszyn

Serdeczną, 
cą owacją 
przybyłego na uroczyste spot­
kanie Edwarda Gierka — ini­
cjatora i głównego rzecznika 
programu budowy Polski silnej, 
dostatniej, liczącej się w świę­
cie, programu którego symbo­
lem jest nowoczesna huta „Ka­
towice”. Gorącymi oklaskami

dostarczonych z 
dla huty „Katowi- 
i urządzeń.
długo nie milkną- 
powitali zebrani

Jubileuszowe wydanie „Dzieł Wszystkich' 
Jana Kochanowskiego 
Sesje naukowe poświęcone wielkiemu poecie

(P) Zbliżają się dwie waż­
ne dla naszej kultury naro­
dowej daty: w 1980 r. przy­
pada 450 rocznica urodzin, a 
w 1984 r. — 400 rocznica 
śmierci' Jana Kochanowskie-

Trzeba powiedzieć, że jest to 
zadanie trudne. Przy osiągniętej 
już wielkości gospodarki naro­
dowej każdy ułamek niewyko­
nalnych zadań to wielkie ilości 
towarów, które trzeba wypro­
dukować. Na dodatek wchodzi­
my w okres letni, w którym 
tradycyjnie produkcja przemy­
słowa sezonowo obniża się.

okresie jesienno-zimowym,

I tu właśnie leży klucz spra­
wy, możliwość pokonania za­
ległości. Okres letni trzeba wy­
korzystać właśnie dla odrobie­
nia opóźnień, powstałych w pier­
wszych pięciu miesiącach br.

Wymaga to wielkiego wysił­
ku ze strony przemysłu, zakła­
dów produkcyjnych, załóg — 
ale można tu osiągnąć bardzo 
wiele. Racjonalne rozłożenie 
urlopów, zapewnienie jak naj­
lepszych warunków pracy w 
czasie upałów, utrzymanie tem­
pa produkcji powinno przynieść 
pożądane wysiłki.

Szczególne możliwości zwięk­
szenia produkcji latem mają 
zakłady energochłonne (np. hu­
ty aluminium, niektóre oddzia­
ły produkcji chemicznej itd.). 
W 
w szczycie energetycznym by­
wały one wyłączane z dostaw 
prądu, co musialo wpłynąć na 
ich wyniki. Obecnie, latem, 
ograniczeń energetycznych nie 
ma, zakłady te mają więc szan­
se pracować na pełnych obro­
tach i nadrobić zaległości. Mo­
żliwość tę trzeba koniecznie 
wykorzystać.

Energetycy też powinni la­
tem pracować szczególnie in­
tensywnie. Bo właśnie teraz 
trzeba przygotować zakłady e- 
energetyczne do nadchodzącego 
trudnego okresu zimowego, prze­
prowadzić sprawnie wszelkie 
remonty.

Lato jest również okresem 
bardzo wytężonej pracy w rol­
nictwie. To czas żniw, które 
trzeba przeprowadzić jak naj­
sprawniej. Wielkie to zadanie 
stojące przed 
pracownikami 
spółdzielczych 
nych, służbą 
przed tymi wszystkimi ogniwa­
mi w przemyśle, handlu i usłu­
gach. które mają wpływ na 
przebieg prac żniwnych.

Tak wiec lato’— to okres wa­
kacji, kolonii, wczasów, wypo­
czynku. Ale jednocześnie czas 
wytężonej pracy tych, którzy 
pozostają na posterunku. E. W. 

rolnikami, przed 
państwowych i 

gospodarstw rol- 
roiną — a także

powitano Henryka Jabłońskie­
go i Piotra Jaroszewicza, a tak­
że Leonida Smirnowa i inne 
osobistości.

Otwierając spotkanie, członek 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisław Grudzień za­
meldował partii i narodowi, że 
24 czerwca 1978 r. oddana zo­
stała do rozruchu gorącego wal­
cownia duża, a tym samym — 
zakończony został pierwszy etap 
budowy huty „Katowice”. Za 
sprawą wiedzy i talentów pol­
skich naukowców, inżynierów i 
techników, wysiłkiem rąk i u- 
mysłów polskich hutników, za 
sprawą ofiarności i wzorowej 
organizacji pracy załóg budo­
wlanych — huta „Katowice” 
żyje i produkuje!

Mówiąc o niezastąpionej, in- 
ternacjonalistycznej pomocy lu­
dzi radzieckich — projektan­
tów, konstruktorów, budowni­
czych maszyn i urządzeń, wy­
bitnych specjalistów, którzy 
współdziałali z nami w tym 
wielkim dziele, Z. Grudzień 
skierował słowa wdzięczności 
do ..przywódcy KPZR i naro­
du radzieckiego, pierwszego 
honorowego hutnika „Kato­
wic” — Leonida Breżniewa. 
Mówca przypomniał, że za 
tak serdeczny stosunek do Pol­
ski i Polaków, do spraw tej 
wielkiej inwestycji, budowni­
czowie i załoga huty „Katowi­
ce” w liście wysłanym dziś do 
Leonida Breżniewa wyrazili mu 
swoje głębokie uczucia.

Będzie sprawą honoru i am­
bicji 330-tysięcznej katowickiej 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej, której ważnym człon-

Dobra
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Ale zakończenie I etapu budo­
wy huty „Katowice" to jedno­
cześnie coś więcej niż zbudowa­
ne fundamenty i konstrukcje, 
zamontowane oraz uruchomione 
maszyny i urządzenia. To prze­
cież także wieloletnia rzetelna i 
mozolna praca dziesiątków ty­
sięcy robotników, techników i 
inżynierów. To także duża solid­
ność i zaangażowanie kilkuna­
stotysięcznej załogi hutniczej. 
Trzeba było widzieć tych ludzi 
podczas pracy, w dzień i w no­
cy, w czasie niejednej wolnej 
soboty czy niedzieli. Warto było 
zajrzeć w ich przemęczone nie­
kiedy z niewyspania oczy, a 
zarazem nie pozbawione opty­
mizmu i humoru twarze.

A jak sięgnę pamięcią do roku 
1973, od którego stale towarzy­
szę jako wysłannik „Życia" bu­
dowie, a później i produkcji te­
go kombinatu, nie przypominam 
sobie, żeby ktoś z nich narzekał

go, wielkiego poety polskiego. 
Ważkość tych rocznic pod­
kreślił Edward Gierek w wy­
głoszonym na XII Plenum KC 
referacie Biura Politycznego 
KC PZPR.

Z tej okazji opublikowane zo­
stanie naukowe. jubileuszowe 
wydanie „Dziel Wszystkich” Ko­
chanowskiego. Edycie te przy­
gotowuje Instytut Badań Lite­
rackich PAN. Jest to najwię­
ksze i naukowo najbardziej am­
bitne przedsięwzięcie edytorskie 
instytutu. Zakończone zostanie w 
1984 r. a w jego realizacji u- 
dział biora nie tylko specjali­
ści IBL, ale i innych placówek 
ośrodków uniwersyteckich. Obok 
historyków literatury uczestni­
czą w pracach językoznawcy i 
filologowie klasyczni.

Całość dorobku czarnoleskiego 
mistrza wydana zostanie w 11 
tomach zatytułowanych: „Pie­
śni”, „Psałterz Dawidów”, „Fra­
szki”. „Treny”, „Odprawa Po­
słów Greckich”, „Fragmenty”, 
„Mniejsze Utwory Poetyckię”, 
,;Utwory Poetyckie i Proza”, 
„Nowy Karakter”, „Łacińskie 
Utwory Oryginalne”, „Aratus i 
Fenomena”.

Oprócz tego przewiduje się 
tomy dodatkowe, obejmujące 
reedykcje zaktualizowanej i u- 
zupełnionej „Bibliografii” Kazi­
mierza Piekarskiego i materia­
ły związane z twórczością poety.

Przewodniczącym komitetu re­
dakcyjnego „Dzieł Wszystkich” 
Jana Kochanowskiego, odpowie­
dzialnym za naukowy poziom i 
stronę organizacyjną edycji, 
jest z ramienia IBŁ, PAN prof. 
dr Maria Renata Mayenowa.

Obok wydania specjalistyczne­
go, fundamentalnego dla dal­
szych badań nad twórczością J. 
Kochanowskiego i jego epoką, 
instytut zamierza równolegle 
wydać w dużym nakładzie tek­
sty wydania naukowego w wer­
sji popularnej, adresowane do 
szerokiego kręgu czytelników.

Ponadto w 1980 r. IBŁ PAN 
zamierza zorganizować między­
narodową konferencję naukową 
nt. „Jan Kochanowski i epoka 
renesansowa”. Problematyka o- 
brad koncentrować się będzie 
wokół związków twórczości Ko­
chanowskiego z antyczną trady­
cja literacką oraz powiązań i 
analogii z europejskimi litera­
turami narodowymi w 
Renesansu.

W r. 1984 IBL PAN 
duje zorganizowanie 
konferencji nt. ..Jan Kochanow­
ski i literatura polska”, sta­
wiającej sobie jako cel ukaza­
nie i sprecyzo-wanie miejsca, 
roli i oddziaływania twórczości 
wielkiego poety na literaturę 
ojczystą w ciągu wieków.

(PAP) 

okresie

przewi- 
drugiej

kiem jest bojowa organizacja 
partyjna huty „Katowice” — 
aby kombinat jak najlepiej 
służył pomnażaniu siły Polski 
i dobrobytu jej obywateli — 
zapewnił I sekretarz KW PZPR.

Następnie, wśród serdecznych 
oklasków zabrał głos Edward 
Gierek

Gorącymi oklaskami przyjęto 
wystąpienie przewodniczącego 
radzieckiej delegacji partyjno- 
-państwowej, wicepremiera — 
Leonida Smirnowa.

Do prezydium podchodzi gru­
pa budowlanych i hutników. 
Dyrektor generalny budowy — 
Romuald Kozakiewicz w imie­
niu wielotysięcznej rzeszy bu­
downiczych i pracowników hu­
ty „Katowice”, zapewnia I se­
kretarza KC PZPR, że załogi 
uczynią wszystko, aby nowo­
czesne urządzenia i obiekty 
kombinatu, które przed termi­
nem uzyskały założone zdolnoś­
ci produkcyjne, jak najpełniej 
służyły pomyślnej realizacji 
programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju.

Realizując konsekwentnie za­
dania wytyczone przez VII 
Zjazd partii huta „Katowice” 
wyprodukuje w br. 3,5 min ton 
surówki, 4 min ton stali, 
32 min ton półwyrobów walco­
wanych i 70Ó tys. ton wyrobów 
gotowych. Jednocześnie konty­
nuowana będzie budowa huty 
tak, aby kolejne jej obiekty: 
koksownia, walcownia gorąca 
blach, baza 
dy i inne, 
eksploatacji 
terminami.

Spotkanie 
.odśpiewanie 
ki”. (PAP)

przeładunkowa ru- 
również weszły do 

przed ustalonymi
zakończyło wspólne 

„Międzynarodów-

robota
lub biadolił. Oczywiście niektó­
rzy odeszli, nie wytrzymując 
tempa i psychicznego napięcia. 
Ale i oni z dumą dziś wspomi­
nają fakt, że pracowali na tej 
największej polskiej inwestycji. 
Ir.ni, najlepsi wytrwali do koń­
ca. Szło im o to, by nie za­
wieść imienia swej firmy, by 
pokazać co potrafią, by spraw­
dzić granice swych możliwości.

Dowiedli oni jednocześnie te­
go, że obok polskiej fantazji, po­
siedli umiejętność codziennej, 
zdyscyplinowanej, solidnej ro­
boty. Jeżeli więc o hucie „Kato­
wice" zaczyna się mówić, że jest 
to model naszego przemysłowe­
go jutra, to o budowniczych i 
hutnikach da się powiedzieć, że 
oni również są w pewnym stop­
niu modelowi. Wytworzył się 
tu bowiem typ pracownika my­
ślącego, odważnego, ambitnego, 
nie bojącego się trudności.

„Tu, w hucie „Katowice” — 
powiedział Edward Gierek — 
zrodziło się hasło, które obiegło 
cały kraj: „Polak potrafi". Dziś, 
bardziej niż kiedykolwiek musi 
być ono wezwaniem do rzetelnej 

■ pracy w realizacji wszystkich 
zadań, które postawiliśmy na II 
Krajowej Konferencji Partyj­
nej. Wezwaniem do mądrej osz. 
czędności i efektywnego wyko­
rzystania każdego kilograma 
stali, każdej partii wyrobów 
hutniczych, każdej złotówki wy­
danej na rozwój hutnictwa. We­
zwaniem do powszechnej dobrej 
roboty"!

Hasłu dobrej roboty towarzy­
szy w hucie „Katowice" boga­
te doświadczenie, oryginalne i 
skuteczne formy, zarządzania i 
kierowania placem wielkiej bu­
dowy, wzorowa współpraca bu­
dowlanych i hutników — wpro­
wadzono tu specjalnie pojęcie, 
budowniczy huty „Katowice”, 
obejmujące zarówno budowla­
nych jak i hutników. Nic w tym 
dziwnego, gdyż łączy ich wspól­
ny cel. A tym celem jest wy­
dajna produkcja i dalszy rozwój 
kombinatu, który wkroczył w 
II etap swej budowy.

HENRYK JEZIERSKI

Dodatkowe bodźce ekonomiczne 
dla rozwoju produkcji zwierzęcej
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
produkcji i skupu, a tym sa­
mym na realizacją planowego 
zaopatrzenia rynku’ w mięso i 
jego przetwory. (PAP)

★ 1

Podwyżka cen skupu żywca 
ma dwa podstawowe cele. Po 
pierwsze ma być bodźcem 
zwiększającym produkcję trzody 
chlewnej i bydła.

W ostatnich miesiącach ob­
serwowano zjawiska świadczą­
ce o zahamowaniu tempa roz­
woju chowu trzody i bydła. 
Kwietniowy spis rolny wska. 
zywał na stagnację, a zwiększe­
nie się udziału loch w skupie, 
spadek, w wielu rejonach kra. 
ju dość znaczny wskaźnika 
krycia loch, a także obniżka 
cen prosiąt świadczyły o male­
jącym zainteresowaniu rolni­
ków produkcją zwierzęcą. Wy­
nikało to z wielu powodów, m. 
in. ze wzrostu kosztów robo­
cizny i pasz. Nie bez znacze­
nia była też zwyżka cen ziem­
niaków i zbóż w obrocie mię­
dzy rolnikami, czego przyczyn 
trzeba szukać także w niesprzy­
jających ubiegłorocznych wa­
runkach. Coraz częściej też rol­
nicy stosują nowoczesne tech- 
nologie, które dając lepsze efek. 
ty i ułatwiając pracę wymaga­
ją niestety sporych inwestycji.

Podwyżka powinna więc, 
wraz z istniejącym już syste­
mem kredytowania i pomocy 
dla rolników, przyczynić się do 
poprawy opłacalności chowu 
trzody i bydła, do wzrostu za­
interesowania tym kierunkiem 
gospodarki, a w rezultacie do 
zwiększenia dostaw mięsa.

Drugim zadaniem wprowa­
dzonej podwyżki jest zwiększe­
nie dochodów ludności wiej-

RYSZARDA KAZIMIERSKA

(P) Dzień 24 czerwca 1978 roku wpisał się w polskie annały 
narodzinami trzydziestopięciomllionowego obywatela. Te jubi­
leuszowe narodziny skłaniają nie tylko do refleksji demogra­
ficznej, ale i do refleksji nad tym, co się dla polskiej rodziny 
robi, a więc nad polityką społeczną państwa.

Przypomnę słowa posła na 
Sejm z koła katolickiego 
„Znak”, Ryszarda Bendera któ­
ry, kiedy w minionym roku 
nasz parlament oceniał reali­
zację programu społecznego, 
powiedział: „Polityka socjalna 
zapoczątkowana w Polsce po 
grudniu 1970 roku pod wzglę­
dem intensywności nie ma so­
bie równej w powojennych 
dziejach naszego kraju. Milo­
wymi krokami nadrabia zale­
głości. Podejmuje inicjatywy, 
których nie ośmielały się ru­
szyć poprzednie ekipy rządzą­
ce... Śmiało Chyba rzec można 
bez przesady, że od przełomu 
lat 1918/1919, od czasu PPS- 
-owsko Wyzwoleniowego Rządu 
Jędrzeja Moraczewskiego, do­
piero po grudniu 1970 roku Ed­
ward Gierek z nowym Biurem 
Politycznym pchnął lawinę wie­
lorakich rozwiązań palących 
problemów socjalnych”.

Rejestr spraw 
załatwionych

Istotnie, w ciągu tych lat nie­
wielu zrobiono wiele — dla ro­
dziny. dla człowieka. Samo tyl-

1
oczekiwała

35-milionowy
9

obywatel PRL
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Tych narodzin
wraz z rodzicami cała Polska. 
Staliśmy się dzięki nim narodem 
35-milionowym, co oznacza prze­
kroczenie wielkości zaludnienia 
Polski w estatnim roku przed 
wybuchem wojny, która spowo­
dowała straszliwe, wielomilio­
nowe straty w naszym najcen­
niejszym bogactwie, jakim są 
ludzie. Równocześnie narodziny 
35-miiionowego obywatela w 
terminie znacznie wcześniejszym 
niż to przewidywały niedawne 
jeszcze prognozy, potwierdzają, 
że w Polsce nastąpiły korzystne 
zmiany demograficzne, które 
pozwalają z optymizmem oce­
niać perspektywy rozwoju bio­
logicznego narodu. (PAP)
24 bm. — godz. 14.20

Jubileuszowy noworodek-dzie­
wczynka urodziła się w sobotę 
24 bm o godz. 14.20 w Klinice 
Położniczej Instytutu Ginekolo­
gii i Położnictwa Akademii Me­
dycznej we Wrocławiu.

Jubileuszowy noworodek waży 
3,700 kg i mierzy 54 cm. Poród 
odbył się normalnie, czuwał nad 
nim doktor Jerzy Zalewski (nie 
będący jednak krewnym szczęś­
liwej matki) oraz położna Ma­
ryna Dalewska.

W rozmowie z dziennikarzem 
PAP dr J. Zalewski oświadczył, 
że zarówno noworodek jak i 
matka są zdrowe, czują się do­
brze i otoczeni są w klinice naj­
lepszą opieką. Pani Barbara Za­
lewska nie mogła uwierzyć, że 
to właśnie ona stała się matką 
jubileuszowej 35-milionowej Pol­
ki. ale bardzo się z tego faktu 
cieszy. Ma ona więc już dwo­
je dzieci, syna Michała liczące­
go rok i 9 miesięcy (urodzone­
go również w tej samej klini­
ce) a obecnie i dziewczynkę, 
której pragnie nadać imiona 
Paulina — Agata.

Przez cała niedzielę państwo 
Zalewscy otrzymywali wiele 
gratulacji. Szczęśliwą matkę ja­
ko jedni z pierwszych odwie­
dzili w klinice przedstawiciele 
kierownictwa Dolnośląskiej 
DOKP składając jej najserdecz­
niejsze życzenia i wręczając 
wielki bukiet kwiatów. (PAP)

»kiej. Wśród mieszkańców miast 
pokutuje jeszcze mit o dużych 
zarobkach rolników. Opinia ta 
ma swoje źródło w pobieżnych 
obserwacjach, a także w nazbyt 
optymistycznych publikacjach 
prasowych czy audycjach tele­
wizyjnych, których autorzy za­
fascynowani samochodem czy 
lodówką w zagrodzie zapomina­
ją, że przecież rolnicy muszą 
swoje dochody dzielić na spoży­
cie, inwestycje i rozwój gospo­
darstw.

Trzeba też wiedzieć, pisaliśmy 
o tym ostatnio w „Życiu”, te 
parytet dochodów rolników do 
zatrudnionych poza rolnictwem 
wynosił w ostatnich miesią. 
caeh ok. 75 proc. W odróżnienia 
od pracujących w mieście, któ­
rzy cale swoje wynagrodzenie 
za pracę przeznaczają na spo­
życie, rolnicy uzyskiwane do­
chody przeznaczają nie tylko 
na konsumpcję, ale także na 
tzw. reprodukcję rozszerzoną. 
Ze swoich dochodów muszą po­
kryć wydatki na materiały po. 
trzebne do produkcji, czyli 
ziarno siewne, sadzeniaki, na­
wozy, środki ochrony roślin, 
pasze, usługi produkcyjne oraz 
inwestycje czyli maszyny i bu­
dowę pomieszczeń gospodar­
czych. Przy niezmienionych ce­
nach dochód rolnika roinie wol­
niej niż w zawodach pozarolni­
czych. Dlatego też decyzje ce­
nowe podejmowane przez wła­
dze, mają za zadanie poprawie­
nie relacji dochodów ludności 
miejskiej i

W sumie 
dobnie jak 
z systemem pomocy dla gospo­
darstw rolnych mają na celu 
zwiększenie produkcji i zaopa­
trzenia w żywność nas wszy­
stkich.

daehodów ludności 
wiejskiej.
decyzje cenowe po- 
i poprzednie wraz

(mp)

sporo

macie-
korzy- 

urlopów 
wychowanie

przyj- 
wycho-
dnlem 

zasiłek

ko wyliczenie 1 to nie wszyst­
kich przedsięwzięć poprawiają­
cych w istotny sposób warun­
ki życia rodzin zajmie 
miejsca.
• Przedłużono urlopy 

rzyńskie;
• Stworzono możliwość 

stania z dłuższych 
bezpłatnych na 
dziecka;
• Kobiety mogą korzystać z 

przeniesienia do lżejszej pracy 
już w pierwszym okresie cią­
ży, zachowując prawo do do­
tychczasowego wynagrodzenia;
• Zrównano uprawnienia pra­

cownic fizycznych i umysło­
wych do świadczeń z tytułu o- 
p.eki nad dzieckiem;
• Dwukrotnie podwyższono' 

(w 1971 i w 1974 roku) stawki 
zasiłków rodzinnych dla ro­
dzin o najniższych dochodachr
• Zwiększono pomoc państwa 

dla rodzin zastępczych, 
mujących dziecko na 
wanie;
• Wprowadzono z 

1 maja br. jednorazowy 
w wysokości 2 tys. zł z tytułu 
urodzenia dziecka, a w najbliż­
szym czasie przewiduje się 
wprowadzenie zasiłku wycho­
wawczego dla pracownic ko­
rzystających po upływie urlo­
pu macierzyńskiego z urlopu 
bezpłatnego na wychowanie 
dziecka;
• Wprowadzono zwiększony 

zasiłek na dzieci kalekie;
• Utworzono fundusz alimen­

tacyjny dla kobiet samotnie 
wychowujących dzieci;

O Umożliwiono matkom pra­
cę w niepełnym wymiarze go­
dzin;
• Wprowadzono różnorakie 

formy pomocy dla młodych 
małżeństw.

To wyliczenie 
przywilejów 
znanych 
interesie 
małym 
dokonań 
czr.ej. Bo przecież nie można 
nie wspomnieć o nie notowa­
nym w latach poprzednich 
wzroście płac i dochodów (w 
latach 1971—77. przeciętna płaca 
nominalna wzrosła o ponad 2 
tys. zł — o 87,7 proc.), o roz­
woju budownictwa mieszkanio­
wego. o objęciu bezpłatną opie­
ką lekarska Judzi pracy miast 
i ■wsi; o podwyżkach rent i 
emerytur, o rozszerzeniu ochro­
ny

uprawnień i 
socjalnych przy- 

matkom, rodzinie — w 
dziecka jes> zaledwie 
fragmentem wielkich 
naszej polityki społe-

I

ubezpieczeniowej. itd, itd.
Co dla nas 
oczywiste

Rejestr spraw tak oczywis­
tych dla nas nie był oczywisty 
dla starszego pokolenia, nie jest 
wcale tak oczywisty dla oby­
wateli innych krajów.

Jakże cenne jest nasze przy­
zwyczajenie do polskich zdoby­
czy socjalnych. Jakże ważne 
poczucie bezpieczeństwa socjal­
nego.

To bezpieczeństwo socjalne 
daje członkom polskiej rodziny 
nie tylko cały doskonalony sy­
stem świadczeń socjalnych, ale 
zagwarantowane Konstytucją 
prawo do pracy. Podstawą 
egzystencji polskich rodzin i 
pewności jutra obywateli nasze­
go kraju jest konsekwentnie 
realizowana przez nasze pań­
stwo polityka pełnego i racjo­
nalnego zatrudnienia.

Kiedy pytałam znajomego o 
impresje z Wioch powiedział, 
że największe wrażenie wy­
warły na nim olbrzymie kolej­
ki młodych ludzi, stojących 
przed urzędami zatrudnienia. 
Ta niepewność jutra, widmo 
bezrobocia obce są młodemu Po­
lakowi. Nasza polska oczywi­
stość: powszechne prawo do 
pracy sprawia, że trudno nam 
przychodzi zrozumieć, iż gdzie 
indziej, bogatsi od nas, bez 
skutku borykają się z proble­
mem bezrobocia.

Podobnie jak trudno nam 
dziś sobie wyobrazić, aby któ­
raś kobieta nie miała prawa 
do rodzenia dziecka w szpitalu 
czy w izbie porodowej, a prze­
cież jeszcze tak niedawno po­
kolenie polskich matek nie 
miało takich możliwości.

Wymienione przeze mnie nie­
które tylko elementy polityki 
społecznej, niezależnie od stop­
nia i zakresu ich realizacji w 
dniu dzisiejszym pozostają dla 
władzy i dla obywateli stałym 
zadaniem, stałym zobowiąza­
niem do ich doskonalenia.

Obowiqzujqca 
wytyczna 

sytuacji, kiedy wiele po-
zaspokojenie, kie- 

trudności kładą 
na dniu codzien- 
z nas skłonnych 
postęp wyłącznie 

osobistego dobro-

w
trzeb materialnych czeka jesz­
cze na pełne 
dy rozmaite 
się cieniem 
nym, wielu 
jest mierzyć 
kryteriami 
bytu, względnie osobistych nie­
dostatków. Sklormi jesteśmy 
pomijać w naszych rozważa­
niach i utyskiwaniach całą stre­
fę spraw wchodzących w skład 
funduszu spożycia społecznego. 
Podobnie ośrodki władzy pla­
nującej i kierującej rozwojem 
kraju mogą pod presją bieżą­
cych konieczności skłaniać się 
do podejmowania decyzji wy­
łącznie według kryteriów eko­
nomicznych. Mogą, ale nie mu­
szą i nie powinny.

Jak powiedział podczas ostat­
niej debaty budżetowej poseł 
Jerzy Bukowski „w gospodar­
ce kapitalistycznej, w której 
występują napięcia, pragmatycz­
nie myślący ekonomiści dora­
dzają zwykle ograniczenie wy­
datków na cele socjalne. Kon­
sekwentna kontynuacja w Pol­
sce dotychczasowej polityki spo­
łecznej potwierdza przewagę 
naszego ustroju”. Słowa posła 
Bukowskiego nader trafnie o- 
ceniają ostatni* dokonania po- 

Utyki społecznej, jej dorobek, 
który został osiągnięty mimo 
nie sprzyjających ostatnio wa­
runków ekonomicznych.

Oto np. mimo takich nie sprzy­
jających warunków. wypłat’" 
pieniężnych świadczeń społecz­
nych przekroczyły w ub. roku 
poziom założonv w planie o 4.5 
mld złotych. Plan 5-Ietni prze­
widywał. że wypłaty świadczeń 
społecznych wyniosą w 1980 ro­
ku 154 miliardy złotych. Tym­
czasem już w tym roku osiąg- 

się tę wysokość, a w 1980 
przekroczy się 200 mld

nie 
roku 
zł. Obecne pięciolecie — mimo 
występujących napięć w gospo­
darce — będzie okresem naj­
większej dynamiki wzrostu 
świadczeń społecznych w całym 
okresie powojennym!

Bez szafowania 
obietnicami

Polityka wychodzenia naprze­
ciw potrzebom socjalno-byto­
wym przynosi coś więcej niż 
zaspokojenie aktualnych potrzeb. 
Powoduje powstawanie potrzeb 
nowych. Jednak nie wszystkie 
potrzeby można już teraz w peł­
ni zaspokoić. Ale — co istotne 
— nie mówi się u nas o nie­
słuszności tych potrzeb. Mówi 
się że przekraczają w tej chwi­
li możliwości ich zaspokojenia.

Oto nieraz z najwyższej try­
buny państwowej, z trybuny 
politycznej padały takie sfor­
mułowania: ..realna' ocena na­
szych możliwości nie pozwala 
szafować obietnicami". Oto — 
dla przykładu — w tym pięcio­
leciu zbuduje się ponad półtora 
miliona mieszkań. Mimo to nie 
rozwiaże się teraz potrzeby spo­
łecznej numer 1 — czyli włas­
nego mieszkania dla każdej ro­
dziny. Bardz'ej odczuwalne zła­
godzenie trudności mieszkanio­
wych nastąpi dopiero w latach 
osiemdziesiątych. Podobnie z in­
nymi probleinami i zadaniami.

Jest rezczą oczywista, że roz­
wiązywanie różnorakich zadań 
z dziedziny polityki społecznej, 
w tym zadań socjalno-byto­
wych. może się odbywać jedy­
nie przez pomnażanie dorobku 
materialnego państwa.

Fałszywa i złudna byłaby po­
stawa polegająca na stawianiu 
postulatów, nawet najbardziej 
uzasadnionych i oczekiwaniu na 
załatwienie ich przez władzę — 
bez osobistego udziału w two­
rzeniu wspólnego dobra. bez 
osobistego wkładu w pomnaża­
nie majątku narodowego, który 
jest jedynym rezerwuarem środ­
ków na realizację tych postula­
tów

Chodzi o to, aby na tle rosną­
cego ciśnienia potrzeb społecz­
nych. które rozbudzone zostały 
polityką dynamicznego rozwoju 
Polski, powszechniejsza była 
świadomość i zrozumienie. iż 
warunkiem urzeczywistnienia 
tych potrzeb jest stawianie so­
bie. na każdym posterunku pra­
cy. większych wymagań. Eo nie 
ma .inąej..4rpgi lepszego i szyb­
szego zaspokajania potrzeb spo­
łecznych, rozwiązywania długiej 
jeszcze listy pilnych problemów 
związanych z poprawa warun­
ków życia niż zwiększanie ma­
jątku narodowego, niż stała po­
prawa relacji między ponoszo­
nymi nakładami a uzyskiwany­
mi efektami.

Oto do jakich konkluzii dosz­
łam. zaczynając od refleksji 
nad tym, co w ostatnich latach 
w naszym kraju zrobiono, aby 
wyjść naprzeciw potrzebom ro­
dziny. aby podnieść jakość ży­
cia.

W toaście „za pomyślność ro­
dziny" polskiej rodziny, liczącej 
już 35 milionów ukryty jest 
podtekst: za pomyślność, którą 
my sami kreujemy.

Informacja własna
(R) Mimo niezbyt sprzyjają­

cej aury tysiące mieszkańców 
Radomia wyjechało w sobotę 
i niedziele na wypoczynek poza 
miasto. Szczególną zachętę sta­
nowiły liczne imprezy sportowo- 
rekreacyjne przygotowane z o- 
kazji tradycyjnych Sobótek 
przez Wojewódzki Ośrodek 
Sportu, Turystyki i Rekreacji. 
Największa z nich odbyła się 
nad zalewem w Jedlni Let., gdzie 
partnerem WOSiR było mię- 
dzyspółdzielniane ognisko spor­
tu, rehabilitacji, turystyki i 
wypoczynku Start w Radomiu.(am)

2 osoby zginęły
kilka rannych

Katastrofa kolejowa 
pod Ząbkowicami

Informacja własna
(A) Do poważnej katastrofy 

kolejowej doszło w sobotę 24 
bm. na trasie Łazy — Ząbko­
wice Będzińskie. Wykoleiło się 
kilka wagonów pociągu osobo­
wego relacji Warszawa Wschod­
nia — Kędzierzyn. W poważnie 
uszkodzonych wagonach śmierć 
na miejscu poniosły dwie oso­
by, a kilkanaście zostało ran­
nych.

Na miejsce katastrofy przyby­
ły karetki Pogotowia Ratunko­
wego, które przewiozły ran­
nych do szpitala w Ząbkowi­
cach. Lżej rannych opatrzono 
na miejscu.

Katastrofa spowodowała po­
ważne uszkodzenie torów. Spo­
wodowało to dłuższe zakłócenia 
w normalnym ruchu pociągów.
Przyczyny katastrofy bada spe­

cjalnie powołana komisja eks­
pertów Ministerstwa Komunika­
cji. <j.l.)
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VII Walny Zjazd Stowarzy- 
•1 szenia Księgowych w 

Polsce jest zarazem pierw­
szym odkąd uzyskano status 
organizacji wyższej użytecz­
ności publicznej. Był to ze 
strony władz akt wymowny, 
świadczący o uznaniu dla 
rangi i roli księgowych w 
Polsce, co jest zresztą zrozu­
miałe w okresie, kiedy' po­
prawa efektywności gospoda­
rowania urasta do zadania o- 
gólnonarodowego. Dlatego też 
przed zbliżającym się Zjaz­
dem przeprowadziliśmy roz­
mowę ze Zdzisławem Pary- 
zińskim, który od 15 lat peł­
ni funkcję prezesa Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia.

— Księgowy jest u nas na 
ogół postacią, która budzi res­
pekt, ale nie cieszy się zbyt­
nią sympatią. Częstokroć bo­
wiem dochodzi do różnego ro­
dzaju konfliktów na tle inter­
pretacji przepisów finansowych.

— To zrozumiałe, gdyż moż­
na bez przesady powiedzieć, że 
zawód księgowego jest kontro­
wersyjny. Do zadań księgowych 
należy przestrzeganie zasad le­
galności, są oni, a w każdym 
razie być powinni, wyrazicie­
lami interesów ogólnych, co w 
konkretnych sytuacjach mozt- 
prowadzić do różnicy zdań, a 
czasem i konfliktów. .

— Czy wynika to jednak z 
funkcji rachunkowości, czy też 
może z braku dostatecznie pre­
cyzyjnych, albo też często 
zmieniających się norm praw­
nych, które obowiązują w tej 
dziedzinie?

— Zacznę może od funkcji 
rachunkowości. Ma ona charak­
ter systemowy, spełnia rolę 
rentgena gospodarki, toteż in­
formacje. które prezentuje, je­
śli oczywiście opierają się na 
rzetelnych przesłankach, gwa­
rantują maksimum rzetelności 
i obiektywizmu. Stąramy się. 
by ta informacja była zresz­
tą dostosowana do potrzeb 
różnych szczebli zarządzania, a 
więc bardziej szczegółowa na 
niższych pięirach i zagregowa­
na lub syntetyczna dla wyż­
szych szczebli.

— Skoro informacja napły­
wająca z działu księgowości 
jest prawdziwa i obiektywna, 
to dlaczego nie zapala się w 
porę czerwone światło sygnali­
zujące nieprawidłowości? Dla­
czego np. w wielu dziedzinach 
nie przestrzega się założonych 
relacji między wzrostem pro­
dukcji, wydajności, a wynagro­
dzeń?

— Rachunkowość opiera swo­
je dane na pewnych dokumen­
tach wyjściowych, które nie po­
chodzą z działów księgowości. 
Np. wielkość wypłat kształtuje 
się w oparciu o karty pracy. 
Jest rzeczą niezwykle „ istotną.. 
by ta bardzo szczegółowa do­
kumentacja napływająca do 
działu księgowości, była wia­
rygodna. Jeśli' bowiem w pro­
dukcji z kiepskiego 
dzięki 
można 
dobry towar.

I

I

I

__ _  surowca 
większej staranności 

czasem wyprodukować 
to w naszym

Centralne uroczystości 
„Dni Morza”

(A) W Ustce rozpoczęły się 
24 bm. centralne uroczystości 
„Dni Morza”, tradycyjnego 
święta nie tylko wszystkich 
pracowników gospodarki mor­
skiej, ale całego społeczeń­
stwa. Gospodarzem tegorocz­
nych „Dni morza” jest woje­
wództwo słupskie, które z każ­
dym rokiem coraz więcej zna­
czy w naszej gospodarce mor­
skiej.

Na obchody „Dni Morza” do 
Ustki przybyli przedstawiciele 
władz centralnych: wicepremier 
Longin Cegielski, minister han­
dlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej Jerzy Olszewski, kie­
rownik Wydziału Organizacji 
Społecznych. Sportu i Turystyki 
KC PZPR Zdzisław Andruszkie­
wicz. sekretarz CRZZ Mieczysław 
Grad. Serdecznie powitano rów­
nież Krystynę Chojnowska-Lis- 
kiewicz, pierwsza kobietę, która 
samotnie opłyneła świat. Inau­
guracja święta odbyła się w 
pięknej scenerii partu w Ust-e.

Zabiegając głos minister Je­
rzy Olszewski przypomniał, że 
tegoroczne „Dni Morza” fak­
tycznie rozpoczęły się niedawna 
wizytą I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w Gdańsku.

— Tegoroczne ..Dni” — pod­
kreślił J. Olszewski — obcho­
dzimy razem z 60-le:iem odzys­
kania niepodległości. Pierwsze 
lata tej niepodległości zapisali 
na morzu tacy m. in. ludzie jak 
Kwiatkowski i Wende — twór­
cy Gdvni. Obok nich pracowa­
ła ogromna — bezimienna rzesza 
marynarzy i portowców, ryba­
ków. stoczniowców i dokerów. 
ludzi których organizacja — 
Związek Zawodowy Marynarzy 
i Portowców — obchodzi swój ju­
bileusz 60-lecia z poczuciem do­
brze spełnionego obowiązku.

Z tej okazji w sobotę w Słup­
sku odbyło się spotkanie przo­
dujących przedstawicieli gospo­
darki mferskiej. Ważnym ak­
centem uroczystości 60-lecia 
związku było wręczenie odzna­
czeń zasłużonym pracownikom 
gospodarki morskiej.

Tytuły honorowe „Zasłużone­
go Stoczniowca PRL” otrzyma­
li — Zdzisław Andrzejewski — 
kierownik oddziału stoczni re­
montowej „Nauta”, Leonard Bo- 
husiewicz — monter maszynowy 
w Stoczni Północnej im. Boha­
terów Westerplatte. Wacław Ko­
walski — traser okrętowy w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 
Kazimierz Matuszczyk — mistrz 
w Stoczni Szczecińskiej im. War- 
skiego. Czesław Znajewski — 
dyrektor w Zjednoczeniu Mor­
skich Stoczni Remontowych.

(PAP)

że dział 
adwersa- 

lecz że 
stać na 

gdyż wy-

kontrolę realiza-

jednak 
bardziej

ostatnio 
aktyw-

jest niesłychanie 
Chcemy bowiem, aby 

działalność nie tylko 
odzwierciedlała prze- 

alę właśnie by poprzez

przypadku zły surowiec z góry 
przesądza o wynikach. Ze złych 
informacji dokumentów wyjś­
ciowych nie można potem uzys­
kać prawidłowego wyniku. Jeśli 
— trzymając się tego przykła­
du kart pracy — następuje 
manewrowanie, różnego rodza­
ju manipulacje, to później, kie­
dy tych kart spływają tysiące, 
trudno kontrolować ich rzetęl- 
ność. Księgowy nie może w 
każdym przypadku dostrzec, 
gdzie użyto długiego ołówka. 
Można to ujawnić dopiero post 
factum porównując pewne 
wielkości. Chodzi jednak o to, 
aby nasza działalność i nasza 
kontrola działała w porę, uja­
wniała dostatecznie wcześnie 
odchylenia od norm.

— Jaki więc wypływa z te­
go wniosek?

— Sprawą podstawową jest 
doprowadzenie do tego, aby w 
ramach kontroli wewnętrznej . 
przeciwdziałano wszelkim na­
ruszeniom obowiązujących prze­
pisów. aby ta dyscyplina za­
czynała się nie od księgowoś­
ci, ale od komórek produkcji. 
Stąd też postulat lepszego 
współdziałania, a przede wszy­
stkim zrozumienia, 
księgowości nie jest 
rzem innych służb, 
wszyscy powinniśmy 
straży gospodarności, ...
niki decydują przecież o tym, 
jak nam się wszystkim będzie 
w Polsce działo. Chodzi więc 
o to, aby produkt naszej pracy 
był dobry i z kolei aby to co 
pokazują dokumenty księgowo­
ści. było właściwie wykorzysta­
ne. To zaś zależy przede wszy­
stkim od roi: i pozycji pionu 
księgowości, a także od współ­
pracy z inhrnii komórkami, 
zwłaszcza zaś z komórkami 
planistycznymi. One bowiem 
stawiaja zadania, tworząc jed­
nocześnie punkty odniesienia 
umożliwiające 
cji.

— Mówi się 
a konieczności 
nego oddziaływania ewidencji, 
a raczej służb ewidencyjnych 
i kontrolnych, a więc downie 
księgowości na gospodarkę za­
kładu. Jak należy to rozumieć?

— To aktywne oddziaływanie 
ewidencji 
ważne.
nasza 
biernie 
szłość, 
sprawną, szybką i przejrzystą 
informację wpływała, na kształ­
towanie się kosztów. Z tych 
naszych sygnałów można prze­
cież dostatecznie wcześnie do­
wiedzieć się, jak kształtują się 
poszczególne elementy kosztów, 
jaki powinien być prawdziwy 
rachunek i jak należy działać, 
aby zlikwidować odchylenie od 
norm. - Wiele uwagi należy tu 
poświęcić sprawom elementar­
nego porządku, egzekwowaniu 
należności, w tym także kar, 
których często nie stosuje się 
aby nie zrażać sobie partne­
rów.

— Często jednak kierownic­
two przedsiębiorstwa stoi wo­
bec wyboru, albo będzie tole­
rancyjne wobec uchybień dos­
tawcy, albo też nie uzyska w 
ogóle potrzebnego surowca i za­
kład będzie musiał stanąć, 
zwłaszcza jeśli zaopatrzenie po­
chodzi od monopolisty. Wów­
czas na ogół, wbrew sygnałom 
księgowości, wybiera się mniej­
sze zło.

— Kierowanie się Jednak ty­
mi względami prowadzi do pe­
wnej demoralizacji. Przecież 
po to ustala się określone ka­
ry, aby obciążały one konto 
winnego i poprzez impulsy eko­
nomiczne zmuszały w przysz­
łości do działania prawidłowe­
go. Dlatego też pion księgowoś­
ci nie może ulegać naciskom.

— Jednakże w wyniku takiej 
postawy może przecież docho­
dzić do konfliktów?

— Zadaniem księgowego jest 
przedstawienie dyrekcji obiek­
tywnych materiałów, zasygna­
lizowanie nieprawidłowości. Os­
tateczna decyzja należy do 
kierownictwa i ono rzeczywiś­
cie z reguły wybiera mniejsze 
zło. •

— Wracam jednak do. po­
przedniego p> tania, czy normy 
prawno-finansowe są dostatecz­
nie stabilne, przejrzyste, czy nie 
umożliwiają różnych interpre­
tacji?

— Przeżywamy obecnie okres 
wielu zmian, nastąpiła mody­
fikacja systemu finansowo-e­
konomicznego, stąd też olbrzy­
mia mnogość różnego rodzaju 
aktów, a ponieważ wszystko do­
konuje się w marszu, więc i 
przejrzystość norm prawnych 
budzi wiele uwag i wymaga 
w przyszłości udoskonalenia. 
Zdajemy sobie jednak sprawę, 
że normy muszą się zmieniać, 
rzecz polega na tym, by nie 
było ich zbyt wiele, gdyż infla­
cja zarządzeń nie sprzyja do­
brej robocie. Szczególnie zaś 
bolesne dla nas są te przypad­
ki, kiedy dyrektywa zmienia­
jąca reguły gry, wchodzi w 
tycie z mocą wstecz. Można 
postawić zarzut, że bronimy 
się przed tym ze względu na 
konieczność podwójnych prze­
liczeń. Jest tó jednak nie tyl­
ko kwestia przeliczeń, dublo­
wania wysiłku. To znacznie 
więcej, gdyż następuje podwa­
żenie wiarygodności i wyników 
całej naszej pracy. Zrobiliśmy 
bilans, odpowiadamy za niego, 
tymczasem okazuje się. że 
Zmieniają się reguły gry i 
przedstawione przez nas dane 
są nieprawidłowe. Następuje 
podważenie produktu naszej 
pracy, a zarazem zaufania do 
danych płynących z księgowoś­
ci. Jest to wbrew utrwalonym 
tradycjom, zgodnie z którymi, 
jeśli coś wynika z księgowości, 
to powinno być niepodważalne.

— Jakie więc kwestie na 
zbliżającym się Zjeździe prezen­
towane będą jako podstawowe 
w tej materii?

— Sądzę, że 2 pewnością po­
prawa efektywności gospodaro­
wania wymaga podniesienia 
rangi księgowości i takiego do­
skonalenia reguł gry, aby ten 

cel uzyskać. Stąd też postulat 
jasności i jednoznaczności prze­
pisów regulujących problemy 
finansowo-księgowe. Istnieje 
też pewna potrzeba jakiejś sta­
bilizacji norm. Rozumiemy, że 
normy prawne muszą podlegać 
nowelizacji, chodzi jednak o 
to, aby nie obowiązywały tzw. 
normy powielaczowe nie ogła­
szane. Mogą one być wyjąt­
kiem, a nie regułą. Wówczas 
łatwiej nam będzie działać, u- 
zyskać większą zgodność inter­
pretacji, a przede wszystkim 
skuteczność.

— Jakie aaś postulaty pro 
domo su a?

—• Nasze własne zadania wy­
nikają przede wszystkim z sy­
tuacji w jakiej pracujemy i 
będziemy pracować. Zdajemy 
sobie sprawę, że nie możemy 
liczyć na powiększanie kadr 
księgowości, nie tylko dlatego, 
że o chętnych trudno, ale w 
ogóle ludzie będą bardziej po­
trzebni w innych dziedzinach. 
Dlatego też przywiązujemy 
wielkie znaczenie do różnych 
form usprawnień organizacyj­
nych, mechanizacji i automaty­
zacji pracy biurowej, a przede 
wszystkim podwyższania kwa­
lifikacji. Skoro nie możemy li­
czyć na dopływ absolwentów 
wyższych uczelni, musimy we 
własnym zakresie troszczyć się 
o umożliwienie podejmowania 
studiów przez tych, którzy już 
pracują w księgowości. Mamy 
już na tym polu poważny do­
robek, prowadzimy różnego 
rodzaju formy doskonalenia 
kwalifikacji, a ostatnio uzys­
kaliśmy możliwość skierowania 
pewnej liczby osób wytypowa­
nych przez Stowarzyszenie na 
wyższe uczelnie dla pracują­
cych bez egzaminów.

Ze względu na to, że 90 
proc, pracowników pionu księ­
gowości stanowią kobiety, sta­
ramy się zwracać uwagę na 
poprawę warunków pracy, a 
także tworzyć spośród emery­
tów coś w rodzaju pogotowia 
zawodowego. Jest to rezerwa 
kadrowa, która może być wy­
korzystywana w sytuacjach 
wyjątkowych; kiedy okazuje 
się, że połowa lub więcej per­
sonelu dziąłu księgowości ♦ ko­
rzysta z urlopów macierzyń­
skich lub ze zwolnień dla opie­
ki nad dziećmi.

— Czego należy życzyć księ­
gowym przed Zjazdem?

— Przede wszystkim innego 
stosunku do tego zawodu i do 
wykonywanych funkcji, 
gowy nie powinien być 
nym tematem dowcipów, 
kazywanie jego trudnej 
powiedzialnej pracy być 
doprowadzi do tego, że

1 nie symbol tępego buchaltera z 
klapkami na oczach.

Rozmawiał:
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Ksią- 
żelaz- 
a po- 
i «d- 
może 
znik-

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Marszalek Sejmu Stanisław 

Gucwa przyjął ambasadora Mek­
sykańskich Stanów Zjednoczonych 
Daniela Galan Mendeza, który

PAP DONOSI
• W Fabryce Automatów To­

karskich we Wrocławiu odbyła 
się 24 bm. uroczystość wręczenia 
zaiodze sztandaru przechodniego 
prezesa Rady Ministrów i CRZZ 
za najlepsze wyniki w między­
zakładowym współzawodnictwie 
pracy w fabrykacn budowy ma­
szyn i środkow transportu oraz 
sztandaru przechodniego ministra 
przemysłu maszynowego i ZG Zw. 
Zaw. Metalowców, za najlepsze 
wyniki we współzawodnictwie pra­
cy branż przemysłu obrabiarko­
wego w 1977 r.

Fabryka Automatów Tokarskich 
we Wrocławiu została ostatnio 
rozbudowana i zmodernizowana, a 
w 1977 r. załoga skróciła okres 
dochodzenia do pełnej zdolności 
produkcyjnej o 6 miesięcy. Suk­
cesem jest szybkie opanowanie 
produkcji automatów wielowrze- 
cionowych, które reprezentują naj­
wyższy poziom światowy i które 
stanowią już ponad 40 proc, ogó­
łu produkcji. Eksport wrocław­
skich obrabiarek do krajów za­
chodnich wzrośnie w br. o 33 
proc.

Zasłużeni pracownicy zakładów 
otrzymali odznaczenia państwowe.

W uroczystości wręczenia sztan­
darów udział wzięli: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, wicepre­
mier Józef Kępa, gospodarze wo­
jewództwa wrocławskiego z I sek­
retarzem KW PZPR — Ludwikiem 
Drożdżem, minister przemysłu 
maszynowego ■ Aleksander Kopeć, 
sekretarz CRZZ Irena Sroczyńska.
• Zakończył się kolejny rok 

akademicki w Wyższej Szkole, 
Nauk Społecznych przy KC PZPR. 
Ponad 120-osobowej grupie absol­
wentów HI roku WSNS wręczono 
dyplomy ukończenia studiów.

Sprawozdanie z działalności dy­
daktycznej 1 naukowej uczelni w 
roku akademickim 1977/1978 złożył 
rektor WSNS prof. Władysław Za­
stawny. Uczelnia realizuje szereg 
prac badawczych z zakresu nauk 
społecznych. W minionym roku 
pracownicy naukowi oraz słucha­
cze WSNS opublikowali kilkadzie­
siąt książek oraz wleleset specja­
listycznych artykułów naukowych.

W Imieniu najwyższych władz 
partyjnych 1 osobiście I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka, 
serdeczne gratulacje przekazał 
absolwentom sekretarz KC PZPR 
— prof. Andrzej Werblan.

W uroczystości udział wzięli 
kierownicy wydziałów KC PZPR: 
organizacyjnego — Krystyn Dą­
browa. ogólnego — Antoni Gór­
ny, kadr — Zygmunt Stępień oraz 
przedstawiciele kierownictw brat­
nich stronnictw, szeregu placówek 
naukowych, instytucji, organizacji 
społecznych 1 politycznych.
• 24 bm. odbyła się promocja 

kolejnego rocznika słuchaczy stu­
dium podyplomowego Akademii

Wewnętrznych. Studium 
absolwentów wyższych 

którzy wybrali pracę w 
spraw wewnętrznych.

Spraw 
kształci 
uczelni, 
resorcie
Nowo mianowanych oficerów MO 
promował wiceminister spraw we­
wnętrznych gen. bryg. Mirosław 
Milewski.

W uroczystości wziął udział kie­
rownik Wydziału Administracyj­
nego KC PZPR Teodor Palimaka.
• W Wojskowej Akademii Me­

dycznej im. gen. dyw. Bolesława 
Szareckiego w Łodzi odbyła się 23 
bm. uroczysta promocja kolejne­
go rocznika absolwentów tej jedy-

jest rozczarowany
(P) Franz Beckenbauer jeden 

z filarów drużyny mistrzów 
świata z roku 1974, występujący 
obecnie w nowojorskim Cosmo- 
sie jest rozczarowany postawą 
drużyny RFN.
.„Nie spodziewałem się takie­

go obrotu sprawy” — powiedział 
on po zakończeniu transmisji 
telewizyjnej. ,(Moi rodacy roz­
poczęli spotkanie z Austrią z 
właściwą koncepcja przewidują­
cą likwidowanie akcji drużyny 
przeciwnika w środku boiska,, 
by zaraz potem przejść do 
kontrataku. Pierwsza bramka 
strzelóna Austriakom była po­
twierdzeniem słuszności takty­
ki trenera Helmuta Schoena. Po­
tem coś się zacięło. Reudiger 
Abramczik może zawdzięczać 
wyrozumiałości sędziego, że ten 
nie wykluczył go z gry po fau­
lu na bramkarzu Koncilli”.

„Brazylijczycy wykorzystali 
pięć minut słabości polskiego 
zespołu zapewniając sobie zwy­
cięstwo” — w ten sposób sko­
mentował Beckenbauer mecz 
Polska — Brazylia.

„Mundiiilki
• Wiadomo już kto zastąpi 

Ernsta Happela na stanowisku 
trenera reprezentacji Holandii: 
Rzecznik prasowy Holenderskie­
go Związku Piłki Nożnej Hans 
Hamstra oświadczył we wtorek 
w kwaterze Holendrów w Mo­
reno, że „w 99 proc, jego na­
stępcą będzie Jan Zwartkruis”.

Zwartkruis (59 lat), oficer, 
ojciec czworga dzieci, kierował 
już przygotowaniami Holendrów 
do mistrzostw świata, gdyż bel­
gijski chlebodawca Happela FC 
Brugge nie zgodził się na jego 
działalność w Holandii.

• Polscy piłkarze otrzymali 
honorowe obywatelstwo mia­
steczka Potrelilro. Uroczystość, 
w której udział wzięli przed­
stawiciele władz miejskich od­
była się w przeddzień meczu z 
Brazylijczykami. Akt nadania 
praw obywatelskich spisany zo­
stał na wołowej skórze.

Polska gola!” w Madison Sguare Garden)>
(A). Kibice amerykańscy nie są tak rozpieszczani przez swoją 

telewizję, jak abonenci Telewizji Polskiej. Żaden mecz piłkar­
skich mistrzostw świata nie byl transmitowany przez najpopu­
larniejsze stacje telewizyjne. Jedyną szansę mieli zwolennicy 
piłki nożnej w USA wyłącznie w kilkudziesięciu większych 
ośrodkach amerykańskich, gdzie przedsiębiorczy biznesmeni zor­
ganizowali bezpośrednie transmisje telewizyjne w dużych salach.

W Nowym Jorku transmi­
sje te odbywały się w amfi­
teatralnie zbudowanej hali 
Madison Square Garden. Jest

złożył w Sejmie wizytę w związ- 
dyplo-ku z rozpoczęciem misji 

matycznej w Polsce.
(PAP)

uczelni
W SKRÓCIE
nej w kraju wojskowej 
medycznej. Aktu promocii mło­
dych lekarzy i farmaceutów na 
pierwszy stcpień* oficeibKi dokonui 
wiceminister obrony narodowej 
— gen. broni Jc^.ef Urbanowicz.
• W Kaszycach w woj. prze- 

myskim odbyła sle 25 bm. patrio­
tyczna manifestacja z okazji na­
dania tej miejscowości przez Radę 
Państwa — na wniosek Biura Po­
litycznego KC PZPR — Orderu 
Krzyża Grunwaldu III klasy. Za­
służeni mieszkańcy Kaszyc, wete­
rani walki i pracy otrzymali od­
znaczenia państwowe.

Kaszyce są jedną z najciężej do­
świadczonych w czasie wojny 
miejscowości woj. przemyskiego. 
7 marca 1943 r. niemieccy faszy­
ści dokonali tam krwawej pacy­
fikacji, bestialsko mordując 136 
osób, w tym dzieci i kobiety. Był 
to odwet za udział mieszkańców 
w ruchu oporu; we wsi znajdo­
wał się punkt spotkań partyzan­
tów.

6 25 bm. w Uniwersytecie War­
szawskim rozpoczął się zjazd Mię­
dzynarodowej Komisji Historii 
Porównawczej Kościołów. W cią­
gu najbliższych 6 dni, ponad 300 
historyków z wielu krajów świa­
ta obradować będzie w pięciu 
sekcjach.. Dokonany zostanie m. 
in. bilans stanu wiedzy o prze­
mianach społeczeństwa chrzęści- 
jańskiego w* IV wieku. Omawiane 
będzie również życie religijne u 
schyłku średniowiecza — w 
XV w. Naukowcy ocenią też miej­
sce chrześcijaństwa w oświeceniu 
europejskim. Po raz pierwszy do­
konany zostanie przegląd badań 
prowadzonych w poszczególnych 
krajach nt. sytuacji kościołów 
chrześcijańskich w Europie, opa­
nowanej przez III Rzeszę w la­
tach 193$—1945. /

Międzynarodowa Komisja Histo­
rii Porównawczej Kościołów jest 
jedną z kilkunastu podobnych ko­
misji, działających w ramach 
Międzynarodowego Komitetu Nauk 
Historycznych — istniejącego od 
1926 r. Historycy polscy od po­
czątku istnienia komitetu rozwi­
jali i rozwijają w nim żywą i 
wielostronną działalność.
• 25 bm. społeczeństwo stolicy

1 podwarszawskich miejscowości 
oddało na cmentarzu-mauzoleum 
w Palmirach hołd pamięci ponad
2 tysiącom ofiar hitlerowskiego 
okupanta. Są wśród nich znani 
działacze polityczni i społeczni, 
profesorowie wyższych uczelni, 
adwokaci i przedstawiciele różnych 
zawodów. W Palmirach sa groby 
ludzi szczególnie zasłużonych; 
Macieja Rataja, Mieczysława Nie­
działkowskiego i Janusza Kuso- 
cińs kiego.

Delegacje organizacji społecz­
nych i politycznych, uczestnicy 
walk o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, przedstawiciele zakła­
dów pracy 1 młodzież złożyli 
kwiaty na grobach bojowników o 
wolność ojczyzny.
• 24 bm., w nadbużańskiej 

miejscowości Dorohusk (woj. 
chełmskiej odbyła się centralna 
inauguracja I ogólnopolskiego 
spływu kajakowego, zorganizowa- e 
nego dla uczczenia 35 rocznicy po- ’ 
wstania Ludowego Wojska Pol­
skiego. Spływ kajaków;.’ „Szlaka­
mi I Armii WP” organizowany 
na trasie: Dorohusk — Siekierki, 
przebiegać* będzie przez Bug, Wi-

• się, Noteć, Wartę i Odrę. ,

Brazylia trzecia drużyna „Mundialu-78”

(P) Rossi trafił tym razem w słupek. Fot. caf

(A) Trzecie miejsce i medal 
srebrny w XI mistrzostwach 
świata zdobyła Brazylia. W 
sobotę na stadionie River 
Platę w Buenos Aires druży­
na prowadzona przez trenera 
Claudio Coutinho pokonała 
Włochów 2:1 (0:1). Bramki
strzelili dla zwycięzców Ne- 
linho w 64 min. i Dirceu w 
71 min. Dla pokonanych go­
la uzyskał w 38 min. Causio.

BRAZYLIA: Leao — Nelinho, 
Oscar, Amaral, Rodrigues Neto, 
— Batista, Cerez (od 64 min. Ri- 
welino), Dirceu — Gil (od 46 
Reinoldo), Roberto, Jorge, Men- 
donca.

WŁOCHY: Zoff — Cuccu- 
reddu, Gentile, Scirea, Cabrini

ona usytuowana w centrum 
Manhattanu, w sąsiedztwie 
dworca kolejowego Pensylwa­
nia i mieści przeszło 20 tys. 
osób. Na środku ogromnej 
areny ustawiono wielki czwo­
robok z ekranami,' które za­
pewniał}’ dobry obraz z każ­
dego miejsca.

Wstęp r.a transmisję me­
czów eliminacyjnych kosztował 
po 15, na transmisję finałów po 
2.0 dolarów. Mimo to każdy mecz. 
„Mundialu” ściągał po kilkana­
ście tysięcy widzów, w tym 
przede wszystkim tzw. kibiców 
etnicznych, których pasjonowa-

Piłkarze
powrócili do kra;u

(P) Prezes Polskiej 
Sportu 
prawej) 
Jackowi

Federacji 
Renke (z 

sukcesu

rot. caf

— Marian 
gratuluje 

Gmochowi.

nocy z soboty na nie-(P) w 
dziele powróciła do kraju 2 
mistrzostw świata w Argenty­
nie piłkarska reprezentacja 
Polski.

Mimo wcześniejszego niż za­
powiadano powrotu, na lotnis­
ku Okęcie w Warszawie piłka­
rzy witali przedstawiciele władz 
sportowych i najbliższe rodzi- 

i

(P) Grzegorza Łatę wita żona i prezes Stali Mietec. Fot. CAF

8

— Patrizio Sala, Antognoni (od 
46 min. Claudio Sala), Mal- 
dera — Caucio, Rossi, Bettega

Sędziował Abraham Klein 
(Izrael).

Krytykowani powszechnie za 
słabą grę w „Mundialu-78” Bra- 
zylijczycy wywalczyli ostatecz­
nie miano trzeciej drużyny 
świata. Dodać także wypada, że 
podopieczni trenera Coutinho 
byli jedynym zespołem, który 
zakończył tu/niej finałowy bez 
porażki. W decydującym o sre­
brnym medalu spotkaniu z Wło­
chami Brazylia grała jednak na 
dobrym poziomie tylko w II po­
łowie. W pierwszej dominowali 
Włosi, którzy z wielu dogod­
nych sytuacji wykorzystali tyl­
ko jedną. Już w pierwszej mi­
nucie dwa razy strzelił groźnie 

ło śledzenie gry drużyn narodo­
wych „starego kraju”.

Zresztą widownia nie ograni­
czała się tylko do obserwacji. 
Widzowie w Madison Sąuare 
Garden nie zważali na to, że 
mieli do czynienia jedynie z 
transmisją satelitarną i kibico­
wali swoim zespołom z nie 
mniejszą . energią i poświęce­
niem, niż gdyby znajdowali się 
bezpośrednio ńa trybunach sta­
dionu w Buenos Aires.

Zbiorowe skandowanie star­
szych przedstawicieli Polonii 
„Polar.d, forward”, współzawod­
niczy z okrzykami młodszej ge­
neracji „Polska, gola”. Po skoń­
czonym meczu, w przerwie któ­
rego na ogromnych ekranach 
pokazywane były zdjęcia z Pol­
ski, a z głośników płynęła polska 
muzyka, z podziemnych garaży 
wyjeżdżały setki samochodów, 
oznakowanych biało-czerwonymi 
Chorągiewkami i białymi orła­
mi. Oznakowań tych było szcze­
gólnie dużo, jeśli był to dzień 
zwycięstwa lub co najmniej re­
misu reprezentacji polskiej.

Piłka nożna nie należy do 
najpopularniejszych sportów w 
USA i reprezentacja tego kraju 
nie zakwalifikowała się do fi­
nału „Mundialu”. Tym większe 
było zainteresowanie grą re­
prezentacji „starego kraju”.

Jeśli chodzi o reporterów pra­
sy amerykańskiej, to ci zwra­
cali szczególną uwagę na Zbig­
niewa Bońka. Ich zdaniem re­
prezentacja polska grała niezbyt 
śmiało. M.in. „Washington Post” 
napisał o nim, że był to najlep­
szy gracz w meczu z Argentyną, 
że „znakomicie panował nad pił­
ką, miał bardzo precyzyjne po­
dania i twardy strzał z lewej 
nogi”. Zdaniem gazety Boniek 
należał do bardzo nielicznych 
„wschodzących gwiazd «Mundia- 
lU-78»".

Helmut Schoen: „Obawiam się
o dalsze losy piłkarstwa"

(P) „Obawiam się o dalsze lo­
sy piłkarstwa” — te słowa wy­
powiedziane przez zdeprymowa­
nego grą swdżch podopiecznych 
trener* RFN H. Schoena — od­
noszą się nie tylko do gry by­
łych mistrzów świata, lecz tak­
że do wartości zaprezentowanych 
na boiskach Argentyny przez 
pozostałe drużyny. „W większoś­
ci z 36 rozegranych spotkań z 
boisk wiało przeciętnością, nie 

Antognoni. Po drugim strzale 
| piłka trafiła w spojenie słup­

ka z poprzeczką. Potem, aż 
przez pół godziny nic na boi­
sku godnego uwagi się nie dzia­
ło. Ożywiła Włochów dopiero 
bramka, którą podopieczni tre­
nera Enzo Bearzota zdobyli w 
38 min. Rossi wygrał najpierw 
indywidualny pojedynek z 
Amaralem na polu karnym i 
podał do nie obstawionego Cau­
sio, który głową skierował pił­
kę do siatki. Minutę później po­
wstało zamieszanie pod bramką 
Leao i Causio znów miał do­
skonałą sytuację, ale piłka po 
jego strzale trafiła w poprzecz­
kę. Włosi mogli podwyższyć 
wynik tuż przed przerwą, ale 
Rossi nie wykorzystał sytuacji 
sam na sam z bramkarzem.
, Po zmianie stron Włosi po­
dobnie jak w meczu z Holandią 
oddali inicjatywę przeciwnikom, 
a sami ograniczali się do psu­
cia im gry. Taktyka ta jednak 
znów przyniosła im porażkę. Na 
nic się zdało murowanie włos­
kiej bramki. W 64 min. Nelinho 
zdecydował się na strzał spoza 
bocznej Linii pola karnego, czym 
zaskoczył zupełnie Zoffa. Zaraz 
po uzyskaniu bramki na boisko 
za Cerezo wszedł Rivelino. 
Zmiana ta okazała się bardzo 
korzystna i szczęśliwa. Naj­
słynniejszy obecnie piłkarz bra­
zylijski, który w „Mundialu" 
prawie nie grał z powodu kon­
tuzji, wziął na siebie ciężar gry 
i wywiązał się z roli lidera zna­
komicie. W 71 min. po zainicjo­
wanej przez niego akcji piłkę 
otrzymał Djręeu i z pierwszej 
piłki huknął jak z armaty, Di­
no Zoff i tym razem był bez­
radny. Brazylijczycy po uzys­
kaniu prowadzenia zaczęli grać 
na utrzymanie wyniku. I to im 
się udało choć tuż przed koń­
cowym gwizdkiem mieli wiel­
kie szczęście, Włosi wykonywa­
li rzut wolny zza szesnastki. Do 
miękko uderzonej piłki wysko­
czył Bettega i strzelił głową. 
Piłka przeszła nad Leao, który 
wyszedł z bramki, ale trafiła 
w poprzeczkę.

Powiedzieli po meczu
Claudio Coutinho (trener Bra­

zylii): „W pierwszej połowie 
mój zespół oddał inicjatywę ry­
walom, ale gdy w drugiej u- 
wierzył w możliwość zwycię­
stwa, potrafił je sobie zapew­
nić. Uważam, że t-----
sce to bardzo 
siągnięcie, choć 
że liczyłem na

trzecie miej- 
war.tościowe o- 

nie ukrywam, 
finał”
(trener Włoch):Enzo Bearzot

„Ten mecz mogliśmy rozstrzy­
gnąć na swoją korzyść już w 
pierwszej połowie. Nie dopisa­
ło nam jednak szczęście. Po­
nadto, moi piłkarze — wbrew 
założeniom taktycznym cofnęli 
się po przerwie do obrony, od­
dając inicjatywę. Szkoda brą­
zowego medalu, tym bardziej, 
że był bardzo blisko”.

werków. Jedynym wyjątkiem 
może być tylko postawa drużyn 
Argentyny i Holandii” — powie­
dział Schoen.

Helmut Schoen obawia się o 
dalsze losy pilkarstwa. Za dużo 
jest jego zdaniem wyrachowania 
na boisku. Taktyka pokonała 
technikę, nikt już nie ogląda na 
boisku wielkich indywidualności 
„Zastanawiam się — powiedział 
Schoen — jak władze piłkarstwa 
światowego rozwiążą ten pro­
blem z myślą o dalszym propa­
gowaniu piłki nożnej”.

Rinus Michels były trener re­
prezentacji Holandii, a obecnie 
obserwator turnieju z ramienia 
FIFA uważa, że „piłka nożna 
ty ostatnim czasie została skom­
puteryzowana”.

Wiele zarzutów padło pod ad­
resem komitetu organizacyjnego. 
Komitet pie sprostał wymo­
gom fair plav poza boiskiem. 
Mecze drużyn decydujące o 
przejściu do dalszych rozgry­
wek premowanych medalami 
powinny zostać rozegrane o jed­
nej porze. Wtedy piłkarze gra­
liby rzeczywiście uczciwie, nie 
wiedząc ile to bramek muszą 
strzelić przeciwnikom, aby wy­
przedzić rywali w grupie.

Nie obeszło się bez krytyki 
pod adresem drużyny Peru, któ­
ra przegrała w kompromitują­
cym stosunku 0:6 z Argentyną. 
Dieter Mueller skomentował 
mecz krótko: „Peruwiańczycy u- 
stępowali Argentyńczykom z li' 
nii strzału”, dla Bernda Cul- 
Imanna był to „komiczny meci".
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(A) W Wilnie, w tradycyjnym trójmeczu zmierzyły się lek­
koatletyczne reprezentacje ZSRR, Polski i NRD. Po pierwszym 
dniu w konkurencji kobiet drużyna NRD prowadziła 41:21 
z Polską i 40 :20 z ZSRR. Polki przegrywały z ZSRR 23 : 39. 
W’ konkurencji mężczyzn ZSRR prowadził z NRD 100:89 i z Pol­
ską 118:72. Polacy przegrali z NRD 86:103.

(P) Najlepszy biegacz świata, Henry Rono. FoU CAF — UPI

■wzwyż — 190 cm, 400 
50,66 sek), 2. Bogdan 
(Rumunia) — 3767 pkt 
7,02. 13,16. 190. 50,35), 3.

m — 
Vasile 
(11,41. 

----  —„,—„ „ Gilles 
Delaune (Francja) — 375S- pkt 
(11,37, 6,9, 10,88, 205, 50,17), 4. 
Dmitómitiew (Bułgaria) — 3741 
pkt (11,39, 7,07; 1334, 185, 50,35), 
5. Bogusław Fronczek (Polska), 
— 3726 pkt (11,44 7,05, 11,68, 
193, 49,65), 6. Guy Bouvet (Fran­
cja) — 3702 (11,34, 6,82, 13,02 185, 
50,00).

*
Podczas mistrzostw W. Bry­

tanii w lekkoatletyce 30-letn( 
Brytyjczyk Brendan Foster u- 
stanowił 
Pałace w 
ro.pv w 
10.000 m.

na stadionie Crystal 
Londynie rekord Eu- 
biegu na dystansie 
Foster uzyskał czas 

— 27:30.50 i poprawił poprzedni 
rekord, należący od 1973 r. do 
jego rodaka Dayida. Bedforda o 
0,3 sek. Wynik Fostera. drugi w 
historii lekkoatletyki, 
jest poprzedniemu 
wi świata na tym 
sie, który należał do Kenijczy- 
ka Samsona Kimombwy. Aktual- 
nym rekordzista świata jest 
Henry Rono — 27 ;22,47.

Podczas biegu na Crystal Pałace 
drugie miejsce zajął M. Mcleod 
28:04.21, a trzecie D. Black (obaj 
W. Brytania) — 28:06.85.

W trójskoku Brytyjczyk As- 
ton Moore ustanowił rekord 
kraju wynikiem 16,68.
A oto ciekawsze sobotnie wy­
niki:

równy 
rekordo- 
dystan-

Sukcesy Węgrów 
w strzelaniu do dzika
(P) We Wrocławiu zakończyły 

się międzynarodowe mistrzostwa 
Polski w strzelaniu do sylwetki 
biegnącego dzika. W konkuren­
cji seniorów ty(uł zdobył Tibor 
Bodnar (Węgry) z bardzo dob­
rym wynikiem — 572 pkt. Dal­
sze miejsca zajęli: 2. Jerzy Gre- 
szkiewicz (Flota Gdynia) — 571 
pkt., X Jerzy Mucha (Śląsk 
Wrocław) — 566 pkt., 4. Zyg­
munt Bogdziewicz (Flota) — 
566 pkt., 5. Czesław Podleżański 
(Śląsk) — 563 pkt., 6. łon Michai 
(Rumunia) — 563 pkt.

W konkurencji juniorów zwy­
ciężył Jozsef Nagy (W’ęgry) — 
557 pkt. Kolejne miejsca zajęli: 
2. Tomasz Wadowski (Świt) — 
541 pkt.. 3. Mirosław Jamiel- 
niak (Flota Gdynia) — 539 pkt., 
4. Zbigniew Szczepan (Śląsk 
Wrocław) — 539 pkt.

Mistrzostwa młodych 
akrobatów

Mistrzostwa świata par żużlowych

Anglicy najlepsi, Polacy na V miejscu
Od naszego specjalnego wysłannika 

WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO
Chorzów, 25 czerwca

(P) Na torze Stadionu Śląskiego w Chorzowie odbył się fina­
łowy turniej o mistrzostwo świata par na żużlu. Po raz czwarty 
w ogóle, a trzeci z kolei tytuł mistrzowski wywalczyła Anglia.

Po rozegraniu regulamino­
wych 21 biegów Anglia i N*o-> 
wa Zelandia uzyskały tę sa­
mą liczbę (24) punktów. O ty­
tule zadecydować musiał do­
datkowy wyścig. Ciekawostką 
i paradoksem regulaminu tur­
niejów par jest to, że w de­
cydującej o ostatecznym wy­
niku walce bierze udział tylko 
po jednym zawodniku z zain­
teresowanych zespołów.

Pierwsze zwycięstwo dla Pol­
ski wywalczył Ryszard Podlas, 
który po zaciętej walce na koń­
cowych metrach wyprzedził w 
biegu na 400 m Juergcna Phen- 
ninga (NRD) i Siergieja Łow- 
czewa (ZSRR). Podlas uzyskał 
czas 46,40, a Phenning o 0,03 
sek. gorszy. Nie zawiodła ocze­
kiwań rekordzistfca świata na 
dystansie 100 m pł Grażyna 
Rabsztyn Przeciwniczkami Pol­
ki były m.in. Johąnna Klier
— złota medalistka z Montrealu 
oraz Natalia Lebiediewa —
— trzecia w Montrealu, obie 
wielkie rywalki odczuwały chy­
ba tremę przed tą konfronta­
cją. W nerwowej atmosferze o- 
bie popełniły falstarty. Po trze­
cim strzale startera zawodnicz­
ki wystartowały prawidłowo, a 
Rabsztynówna jeszcze raz udo­
wodniła swą supremację na dy­
stansie 100 m pł.

Nie popisaii Się sprinterzy I 
sprinterki. W biegu na 100 m 
kobiet Polki Zajęły 5 i 6 miej- 
śca, zdecydowanie przegrywa- ' 
jąc także bieg sztafetowy. W 
sztafecie 4 X 100 m wystąpiły 
dwie plotkarki. Grażyna Rab­
sztyn i Zofia Filip-Bielczyk, 
Rabsztyn przystąpiła do bie­
gu w sztafecie dosłownie w kil­
ka minut po zakończeniu wy­
stępu w swej koronnej konku­
rencji. Słabe zmiany i nienad- 
zwyczaj-ny- bieg Ńowosza na 
pierwszej zmianie spowodowały, 
że sztafeta mężczyzn ani przez 
moment nie nawiązała walki ze 
sprinterami ZSRR i NRD.

Dobrze spisali się natomiast 
Polacy w biegu na 10 km. Byt 
on rozgrywany w dość wolnym 
tempie, a nasi reprezentanci, 
którzy biegli mądrze taktycz­
nie zaatakowali dopiero na os-

Kobiety

tatnim okrążeniu. Na ostatnim 
okrążeniu Ryszard Kopijasz 
stoczył zacięty pojedynek ze 
znanym radzieckim długody­
stansowcem Sellikiem, przegry­
wając minimalnie na ostatnich 
metrach.

Ostatni zakończyły rywalizację 
tyczkarze. Ku ogromnej radości 
gospodarzy w konkursie zwy­
ciężył Władimir Trofimicnko, re­
zultatem 5.61 ustanawiając re­
kord ZSRR. Trofimienko atako­
wał rekord świata, ale bez po­
wodzenia. Rekordzista Europy 
Władysław Kozakiewicz zadowo­
lić się musiał drugim miejscem 
z bardzo dobrym wynikiem 5,53, 
a Tadeusz Ślusarski, który sko­
czył 5,40 zajął 3 miejsce.

W pierwszym dniu trójmeczu 
padlo kilka zasługujących na 
uwagę rezultatów. Obok Trofi- 
mienki wymienić trzeba osiąg­
nięcie Ulriki Bruns (NRD), któ­
ra przebiegła 1500 m w najlep­
szym w tym roku na świecie 
czasie —■ 4:02,88. Wolfgang
Schmidt zwyciężył w rzucie dys­
kiem — 65,76, pchnięcie kulą 
wygrał niespodziewanie Jewgie­
nij Mironów (ZSRR) — 20,82, 
wyprzedzając o 1 cm doskonałe­
go Udo Beyera.

★

W Spalę rozpoczęły sio mię­
dzynarodowe mistrzostwa Pol­
ski w wielobojach o Memoriał 
im. Witolda Gerutty. Na star­
cie stanęło 29 10-boistów z .5 
państw.

Oto wyniki pierwszego dnia:
1. Ryszard Katus (Polska) — 

3860 pkt — 100 m — 11,23 sek., 
w dal — 7,0 m. Kula — 13,86 m.

Wyniki
100 m — 1) M. Oelsner (NRD)

11.49, 2) L. Storożkowa (ZSRR) 
11,55, 3) M. Hamann (NRD) 11,61,
4) L. Masłakowa (ZSRR) 11,71,
5) I. Szewińska (Polska) 11,73,
6) M. Bogucka (Polska) 12,07.

400 m — 1) K. Brehmer 
(NRD) 50,71, 2) E. Streidt (NRD) 
51,58, 3) M. Kulczunowa (ZSRR) 
51,97, 4) N. Ziuskowa (ZSRR)
52.49, 5) G. Błaszczyk (Polska) 
53,71, 6) B. Kwietniewska (Pol­
ska) 53,64.

1500 m — 1) U. Bruns (NRD) 
4:02,88, 2) W. Ilinich (ZSRR) 
4:06,93 3) N. Kuźniecowa
(ZSRR) 4:07,35, 4) C. Sokołow­
ska (Polska) 4:13,53, 5) L. Hen- 
nig (NRD) 4:14,44. 6) E. Szydło­
wska (Polska) 4:17,84.

100 pł — 1. G. Rabsztyn 
(Polska) 12.68, 2. J. Klier (NRD) 
12,95, 3. G. Berend (NRD) 13,11,

- Lebiediewa (ZSRR) 13,24, 
Morgulina (ZSRR) 13,27, 

Rabsztyn (Polska) 13,76. 
m pł I. K. Rossley (NRD) 
2. A. Weiss (NRD) ““ 
Kacperczyk (Polska)

T. Zieleńcowa (ZSRR)
5. M. Mokiejewa (ZSRR)
6. M. Gajewska (Polska)

4 X 100 m — 1. NRD (Pfennig, 
Schneider, Hamann, Oelsner) 
43,13, 2. ZSRR (Storożkowa, Ma­
słakowa, Kondratiewa, Anisi* 
mowa) 43,41 3. Polska (E. Rab­
sztyn, Z. Bielczyk-Filip, Boguc­
ka, Szewińska) 44.02.

4. N.
5. N.
6. E.

400 
56,76, 

K.3.
4.

56,82,
57.18,
57,22,
58,47,
60,24.

Mężczyźni

100 m 
(ZSRR) 
(Polska) 
10,59, 
10,63, 
10,68.

400 
ska) 
46,43, 
46,47, 
46,81. 
47,34, 
47,42.

1500 
3:37,7. 
skh) 
(ZSRR) 3:39,9. 
(Polska)

— 1. W. Ignatienko 
10,47, 2. M. Woronin 
10,57, 3. E. Ray (NRD) 
N. Kołesnikow (ZSRR) 
Z. Licznerski (Polska) 

A, Thieme (NRD) 10,81.

4.
5.
6.
m — 1. R. Podlas (Pol- 

46,40, 2, J. Pfennig (NRD) 
(ZSRR) 

(Polska) 
(ZSRR) 
(NRD)

3.
4.

5.
6.

Lowczew 
Pietrzyk

S.
J.

N. Czerniekij 
F. Schaffer

m
2. 

3:39,6.

— t. J. Straub (NRD) 
H. Wasilewski (Pol- 

3. W. Sieronow 
, 4. A. Mamiński 

3:403. 5. G. Rutb

(NRD) 3:40,8, 6. W. Ponoma- 
riew (ZSRR) 3:41,3.

10 000 m — 1. E. Sellik (ZSRR) 
28:42,4, ------ ---- -
28:42,7, 
28:47,4, 
28:49,0,

2. R. Kopijasz (Polska)
3. H. Piotrowski (Polska)

4. A. Antipow (ZSRR) 
. . 5. K. H. Leiteritz (NRD) 

28:51,9, 6. Lutz Obschonka (NRD) 
29:03,4.

400 m pł — 1. W. Archipien- 
ko (ZSRR) 50,31, 2. D. Stukałow 
(ZSRR) 50,64, 3. K. Węglareki 
(Polska) 51,34, 4. M. Konow
(NRD) 51,43, S. S. Piecyk (Pol­
ska) 51,77, 6. H.-U. Ludwig
(NRD) 52,00.

4x100 m - 
kow, Ignatienko, 
rzow), 
Kurrat, 
Polska 
nerskL

1. ZSRR (Kólesni- 
Aksinin, Bo- 
NRD (Kokot, 
Ray) 39,34, 3. 
Tyszka. Licz- 
39,88.

W dal — 1. W. Podłużny) 
(ZSRR) 8,02. 2. G. Cybulski
(Polska) 7,90, 3. W. Ciepielew 
(ZSRR) 7,88, 4. U. Lange (NRD) 
7,83, 5. G. Meuche (NRD) 7,76, 
6. M. Chludziński (Polska) 7,73.

Trójskok — 1. A. Piskulin
(ZSRR) 17,07, 2. G. Kowtunow 
(ZSRR) 16,76, 3 .E. Biskupski 
(Polska) 16,21, 4. L. Góra (NRD) 
16,15, 5. H. Natzmer (NRD) 15,99, 
6. M. Joachimowski (Polska) 
15.67.

Tyczka — 1. W. Trofimienko 
(ZSRR) 5,61 (rek. ZSRR), 2. 
W. Kozakiewicz (Polska 5,55. 
3. T. Ślusarski (Polska) 5,40, 4. 
M. Seliwanow (ZSRR) 5,35, 5. 
J. Krupholtz (NRD) 5,00, Axel 
Weber (NRD) — nie zaliczył 
żadnej wysokości.

39,00, 2.
Thieme, 

(Nowosz, 
Woronin)

1. W. 
G.

Kula — 1. J.

Oszczep — 1. W. Jerszow
(ZSRR) 84,08, 2. N. Grebniew
(ZSRR) 83,70. 3. W. Hannisch
(NRD) 80,04, 4. W. Balster
(NRD) 78,20. 5. P. Bielczyk
(Polska) 77,04. 6. J. Kłosiński
(Polska) 66,40.

Mironów (ZSRR) 
20,82. 2. U. Beyer (NRD) 20,81, 
3. W. Wojkin (ZSRR) 20,49, 4. 
M. Schmidt (NRD) 20,48. 5. W. 
Komar (Polska) 18,93, 6. A.
Bembnista (Polska) 18,38.

Dysk — 1. W. Schmidt (NRD) 
65,76, 2. P. Michaiłów (ZSRR) 
62,30, 3. W. Warnemuende (NRD) 
61,96. 4. W. Żurba (ZSRR) 61,02, 
5. S. Wołodko (Polska) 59,70. 6. 
D. Jużyszyn (Polska) 59,70.

200 m — 1. Don Quarr!e (Ja­
majka) — 20.79. 2. James Gilks 
(Gujana) — 20 81

400 m pł — 1. Alan Pascoe 
(W. Brytania) - 50,39. 2. Ri­
chard Graybehl (USA) — 50.65

400 m — 1. Maurice Peonles 
(USA) — 45. 78. 2. David Jen- 
kins (W. Brytania) — 46,33

wzwyż — -l. Franklin Jacobs 
(USA) — 2.20, 2. G. Olsen (USA) 
— 2.20

5000 m — 1. Henry Rono (Ke­
nia) - 13:20.78, 2. Wilson Wai- 
gwa (Kenia) — 13:24,43

tyczką — 1. Bob Pullard 
(USA) 5.40.

1.

★

Podczas zawodów lekkoatle­
tycznych w belgijskiej miej­
scowości Merksem Belg 23-let- 
ni Roland Desruelles przebiegł 
100 m w czasie — 9,9. Podczas 
biegu czasy zawodników mie­
rzono stoperami ręcznymi, 
prędkość wiatru wynosiła 1,5 
m/sek.

(A) W hali Warszawianki roz­
poczęły się w sobotę mistrzo­
stwa Polski juniorów w akro- 
batyce sportowej. Konkuren­
cje rozgrywane są w dwóch 
klasach: pierwszej i mistrzow­
skiej. W sobotę zakończono 
zmagania zawodników klasy 
pierwszej. Zwycięzcy poszcze­
gólnych konkurencji: trampoli­
na dziewcząt — Magdalena 
Raczycka (Zryw Opole) — 38,70; 
trampolina chłopców — Wie­
sław Banek (Stal Rzeszów) — 
42,3; trampolina synchroniczna 
dziewcząt — Zryw Opole — 
Krystyna Paluszkiewicz, Mag­
dalena Raczycka — 34,0; tram, 
polina synchroniczna chłopców 
— Stal Rzeszów — Eugeniusz 
Skoczylas, Wiesław Banek — 
36.5; skoki akrobatyczne dziew­
cząt — Beata Olszewska (DKS 
Targówek) —27,95: skoki akro­
batyczne chłopców — Janusz 
Turczynowicz (Darzbór Szcze­
cinek) — 26,9.

Ponadto rozegrano skoki na 
trampolinie dziewcząt w klasie 
mistrzowskiej i przeprowadzo­
no zawody kontrolne kadry w 
skokach na ścieżce akrobatycz. 
nej.

Wyniki:
Trampolina dziewcząt:
1. Małgorzata Wrońska (AZS 

AWF Poznań) — 68,00:
2. Bożena W’ilkoń (Stal Rze­

szów) — 67,70;
Skoki na ścieżce akrobatycz­

nej (kadra mężczyzn):
1. Sławomir Samsol (Budow­

lani Wrocław) — 18,8;
2, Andrzej Garstka (Polonia 

Świdnica) — 18,75;

(A) Prologiem na dystansie 
21 km rozootzął się w sobotę 
XXXIV kolarski wyścig dokoła 
Jugosławii. Na starcie stanęło 
87 kolarzy z 7 państw. Prolog 
wygrał Siergiej Nikitienko 
(ZSRR) — 28:40 orzed Pawłem 
Guseinowan (ZSRR) — 28:52 i 
Gavlikiem (CSRS) — 29:06.

Drużynowo pierwsze miejsce 
zajął ZSRR — 1;27:43 przed 
CSRS — 1:27:58 i Włochami — 
1:28:03.

Po południu kolarze rozegrali 
drugi etap ze Smadarevskiej 
Polanki do Użicy (150 km). Wy­
grał Aavo Pilckuus (ZSRR) — 
3:50.30, przed Frelihem (Jugo­
sławia) — 3:50:46 i Siergiejem 
Nikitienką (ZSRR) — 3:51:11. 
Z zawodników polskich: Koło- 
pajło był piaty — 3;51:26, Maj- 
chrowski siódmy — 3;52:06, a 
Andrzejewski — dziesiąty — 
3;52:26.

Indywidualnie liderem został 
Pikkuus (ZSRR) — 4;19:51 przed 
Nikitienką — 4;19:51 i Freli­
hem — 4;20:07.

¥
bardzo dobrej formie znaj- 
się Adam Jagła. Wygrał

W 
duje . _
on ostatnio kilką trudnych im­
prez — m.in. Wyścig Przyjaźni 
Polska — CSRS. W niedzielę 
odniósł Jagła jeszcze jeden suk­
ces — zwyciężył w wyścigu o 
„Wielką nagrodę Bełchatowa”.

Jeszcze po trzech etapach 
prowadził Ryszard Szymecki, 
przed Janem Krawczykiem. W 
ostatnim dniu dwaj wymienieni 
kolarze pilnowali się wzajem­
nie, z czego skorzystał Jagła i 
uciekł wraz z siedmioma za­
wodnikami. •

II etap (30 km ind. na czas): 
I. Stefan Ciekański (Tramwa­
jarz Łódź) — 41:30, 2. Ryszard 
Szymecki (Gryf Szczecin) — 
41:35, 3. Jan Krawczyk (LKS 
Bełchatów) — 41:47;

III etap (88 km): 1. Kazimierz
Wąsaty (Gryf Szczecin) — 
l;55:01, 2. Marek Szymaniak

W SKRÓCIE
(A) Podczas zawodów pływac­

kich w Mission Viejo 18-letnia 
Linda Jeżek przepłynęła 100 m 
st. grzb. w czasie — 1:03,89. 
Jest to najlepszy tegoroczny re­
zultat na tym dystansie. 15-let- 
nia Trący Caułkins wygrała wy­
ścig na 100 m st. mot. rezulta­
tem — 1:01,71 a 200 
w - czasie 
st. dow. 
Linehan 
4:14,57.

— 2:22,18. 
najszybsza 
(wszystkie

m st. zm. 
Na 400 m 
była Kim 
USA) —

★
W Shizouka odbył 

siatkarzy ZSRR i Japonii. Zwy­
ciężyła drużyna radziecka 3:1 
(6:15, 15:6, 18:16, 15:9). Było to 
czwarte zwycięstwo drużyny ra­
dzieckiej w Japonii w czterech 
rozegranych meczach.

★
W kolejnym meczu koszyka­

rzy o mistrzostwo Armii Za­
przyjaźnionych drużyna polska 
spotkała się w Warnie z Węgra­
mi. Wygrał zespół węgierski 
79:78 (49:46). W innych meczach 
uzyskano wyniki: Bułgaria — 
Rumunia 101:94 (55:45). ZSRR— 
Kuba 90:70 (53:35), Angola —
CSRS 44:105 (26:58).

się mecz
I

tras
(Arkonia Szczecin), 3. Józef Pa­
luch (Gryf Szczecin);

IV etap (137 km): 1. Wąsaty 
—’ 3;05:13, 2. Grzegorz Gorzkie- 
wicz (Tramwajarz - Łódź), 3. 
Stanisław Harat (Polonia Łazi­
ska Górne).

Klasyfikacja łączna: 1. Adam 
Jagła (Bobrek Karb Bytom) — 
8;42:20, 2. Marian Majkowski
(Włókniarz Łódź) — strata 9 
sek., 3. Ryszard Szymecki (Gryf 
Szczecin) — 12 sek., 4. Jan Kra­
wczyk (LKS Bełchatów) — 16 
sek., 5. Kazimierz Wąsaty (Gryf 
Szczecin) — 1:17 miń., 6. Fran­
ciszek Ankudowicz (Arkonia 
Szczecin) — 1:21 min.

Klasyfikacja drużynowa: 1. 
Gryf Szczecin — 26:10:59. 2. Ar­
konia Szczecin strata 2:38, 
Tramwajarz Łódź — 10:41.

Ze strony angielskiej pojechał 
Malcolm Simmons, który w 
swoich poprzednich sześciu bie­
gach uzyskał aż 15 punktów. 
Nową Zelandię reprezentował 
natomiast mistrz świata w jeż- 
dzie indywidualnej, Ivan Mau­
ger. Lepiej wystartował Sim­
mons i on też wywalczył mi­
strzowski tytuł dla Anglii.

Simmons wygrał w Chorzo­
wie 6 wyścigów. W jednym tyl­
ko biegu, w którym Anglicy 
mieli za przeciwników parę 
Nowej Zelandii, Kennett już na 
pierwszym wirażu objął prowa­
dzenie, a Simmons, jadący na 
trzeciej pozycji, przez cztery 
okrążenia atakował Maugera. 
Na ostatniej prostej, kiedy zo­
rientował się, że nie zdoła już 
z.ająć lepszego miejsca, zwolnił 
i jadący za nim Ross wyprze­
dził go o połowę długości mo­
tocykla.

Para nowozelandzka stanowi­
ła najbardziej wyrównany ze­
spół turnieju, a mimo to zajęła 
drugie miejsce. Zarówno Mau­
ger, jak i Ross zdobyli po 12 
punktów i byli jedynymi za­
wodnikami, którzy naprawdę 
współpracowali na torze. Ich 
popisowe występy przeciwko 
RFN i Szwecji mogły Stanowić 
wzór współdziałania zawodni­
ków występujących w turnie­
jach par żużlowych. Przeci­
wieństwo Nowozelandczyków 
stanowili pod tym względem 
żużlowcy Szwecji. Pod nieobec­
ność Michanka, który nie przy­
jechał do Chorzowa z przyczyn 
rodzinnych (wstępuje ponownie 
w związek małżeński), partne­
rem Anderssona był młody 
Klingberg. Andersson wygrał 

- dwa pierwsze biegi, a w pozo­
stałych toczył wyrównaną -wal­
kę, m.in. z Maugerem t Sim- 
monsem. Klingberg natomiast 
zawsze przyjeżdżał do metr 
ostatni, a jedyny punkt uzyskał 
za trzecie miejsce w stawce 
trzech zawodników, kiedy An­
dersson z. powodu jjgfektu mo­
tocykla wyścigu nie ukończył.

Duńczycy zawdzięczają trzecie 
miejsce wspaniałej jeździe Ole 
Olsena, zawodnika, który osiąg­
nął najlepszy indywidualny re­
zultat w turnieju, zdobywając

i

*

3.

wW niedzielę zakończył się 
Białymstoku czteroetapowy wy­
ścig kolarski juniorów — Me­
moriał Bronisława Nerki. Zwy­

ciężył Wiesław Sędzimr (Po­
lonia Piła), który 270-kilomet- 
rowy dystans pokonał w cza­
sie 5;08:57.

na długowieczność
(A) Jednym z najstarszych 

sportowców świata jest bez 
wątpienia mieszkaniec Groźne­
go. Awanes Arustamow. Nie­
dawno ukończył on 100 lat. W 
dalszym ciągu czynnie uprawia 
sport, a zwłaszcza bieganie. 
Chętnie wraca Damięcią do 
pierwszych zawodów, w któ­
rych uczestniczył. Było to przed 
86 laty.

Jego zdaniem na długowiecz­
ność istotny wpływ mają: ak­
tywna praca, sport i umiarko­
wanie w jedzeniu.

16 punktów. Pozostałe repre­
zentacje, w tym także Polacy, 
ustępowały czołowej trójce wy­
raźnie. Jancarz zupełnie nie 
mógł liczyć na Procha, który 
zdobył tylko 2 punkty i zade­
monstrował bardzo słabą formę. 
Jeśli nie przegrał startu, to da­
wał się wyprzedzić na przeciw­
ległej prostej. W rezultacie pa­
ra polska zajęła piąte miejsce i 
zajęłaby je również wtedy, 
gdyby Jancarz startował sam. 
Polskim żużlowcom nie udało 
się zatem powtórzyć sukcesu z 
1971 roku, kiedy to Szczakiel i 
Wyględa byli mistrzami świata. 
Przyczyną słabszego występu 
wcale nie był gorszy sprzęt 
Jancarz startował na angielskim 
Weflake’u, Proch natomiast na 
czterozaworovfej Jawie. Sim- 
mons i Kennett zdobyli na We- 
slake’ach mistrzostwo, a 
ger i Ross na Jawach 
mistrzostwo świata.

Mistrzowie świata par 
wych na rok 1978 startują w 
klubach angielskich. 31-letni 
Malcolm Simmons występuje w 
zespole Poole w Eournemouth i

już dwukrotnie przedtem zdo­
był mistrzostwo w jezdzie pa­
rami (w 1976 roku razem z 
Louisem, a w ub.r. z Collinsem). 
Dla 24-letniego Gordona Ken- 
r.etta jest to pierwszy tytuł mi­
strza świata. Występuje on w 
wyścigach żużlowych od ośmiu 
lat (obecnie w klubie White Ci­
ty w Londynie razem m-in. z 
Romanem Cieślakiem) 
największy sukces w 
rierze sportowej.

i jest to 
jego ka­

Wyniki:
(Malcolm

Mau- 
wice-

żużlo-

1. Anglia — 24 pkt 
Simmons — 15 pkt., Gordon 
Kennett — 9 pkt.);

2. Nowa Zelandia — 24 pkt 
(Ivan Mauger — 12, Larry Ross 
- 12);

3. Dania — 21 pkt. (Ole Olsen
— 16. Finn Thomsen — 5);

4. CSRS — 18 pkt. (Jirzi
Stand — 9, Jan Verner — 9);

5. Polska — 15 pkt. (Edward 
Jancarz — 13, Bolesław Proch — 
2);

6. RFJJ — 13 pkt (Georg Hack
— 8, i Hans Wassermann — 5);

7. Szwecja 
dersson — 
berg — 1).

Najlepszy 
uzyskał w pierwszym wyścigu 
Ivan Msuger. Rekord toru Pe­
tera Collinsa z 1976 r. wynosi 
72,2 sek.

— 11 pkt. (Jan An-
10, Boerje Kling-

czas 73,6 sek.

0 „Puchar wyzwo^nia Rzeszuwa"
(P) W Rzeszowie zakończył 

się IX międzynarodowy tur­
niej zapaśniczy w stylu wol­
nym o „Puchar wyzwolenia 
Rzeszowa”. Na starcie stanę­
ło 125 zawodników, reprezen­
tujących 19 klubów. Najlep­
szym zawodnikiem został u- 
znar.y Marian Filipowicz. Wi­
cemistrz świata, Władysław 
Stecyk, odniósł kontuzję i nie 
mógł stanąć go decydującego 
pojedynku.

Lwów — 32, 3. GKS Tychy — 
21. 4. Beroe Stara Zagora — 17, 
5. Budowlani Łódź — 14, 6. 
Boruta Zgierz — 13.

Oto wyniki
48 kg — 1. Wiktor Pierwoczuk 

(Dynamo Lwów). 2. Jan Falan- 
dys (Stal Rzeszów), 3. Władysław 
Olejnik (Grunwald Poznań);

52 kg — 1. Christo Nanczew 
(Beroe Stara Zagora), 2. Roman 
Ratajczyk (Ceramika Kostrzyń), 
3. Andrzej Kuderski (Gwardia 
Warszawa);

57 kg — 1. Wiesław Kończak 
(Lotnik Wrocław), 2. Władysław 
Stecyk (Grunwald), 3. Stefan 
Pasternak (Dynamo);

62 kg — 1. Marian Filipowicz 
(Boruta Zgierz), 2. Aleksander 
KrugłOw (Dynamo), 3. Franci­
szek Zwferżchowski (GKS Ty- 
chyf);

68 kg — 1. Wiktor Bakałyn 
(Dynamo), 2. Stanisław Chiliń- 
ski (Plon Milicz), 3, Krzysztof 
Nagoński (Stal);

74 kg — 1. Ryszard Scigalski 
(Górnik Zabrze), 2. Janco Stefa­
nów (Beroe). 3. Aleksander 
Wołokitin (Dynamo);

82 kg — 1. Jan Górski (GKS 
Tychy), 2. Leszek .Patro (Stal), 
3. Juras Kocirko (Lokomotyya 
Koszyce):

90 kg — 1. Michał Busse (Bu­
dowlani Łódź), 2. Ryszard La­
sota (Stal). 3. Aleksander Łoś 
(Dynamo);

100 kg — 1. Tomasz Busse 
(LKS Łódź). 2. Bogdan Naumo- 
wicz (Lotnik Wrocław), 3. Pa­
weł Kurczewski (Budowlani);

powyżej 100 kg — 1. Adam 
Sandurski (Stal), 2. Ryszard 
Długosz (Stal). 3. Piotr Kosmo­
wski (GKS Tychy).

Punktacja drużynowa: 1. Stal 
Rzeszów — 35 pkt, 2. Dynamo

80 lat przed Muhammadem ASi
(A) Wstrętny pojedynek bok­

serski odbył się w listopadzie 
1899 roku w Nowym Yorku. 
Doprawdy, że zdumiewać się 
trzeba zarówno nad niewypo- 

' Wiedzioną brutalnością takich 
zapasów, jak i nad gorączko- 
wem zainteresowaniem się tłu­
mu. Gazety amerykańskie za­
pełniły całe szpalty opisem 
walki, a w specjalnych dodat­
kach donosiły o zdrowiu zwy­
cięzcy i zwyciężonego, o tern, co 
jedli i innych tym podobnych 
szczegółach.
Walka bokserów trwała blisko 

2 godziny i była „najwspanial­
szą” od czasu, jak sięga pamięć 
ludika. Nawet historycznie pa­
miętne zapasy pomiędzy Jack­

sonem i Sleuinem, były zabawką 
dziecinną w porównaniu z ostat­
nim pojedynkiem. Żadnemu z 
zapaśników nie udało się ani 
razu powalić przeciwnika o zie­
mię, obaj zaś okazali wytrwa­
łość, siłę i odwagę. I tak jeden 
z przeciwników ostatecznie zwy­
ciężony, Sharkey, walczył przez 
pięć minut z połamanemi dwo­
ma żebrami, nie mrugnąwszy 
nawet okiem. Przez wszystkich 
17 spotkań walka toczona była 
podług wszelkich prawideł sztu­
ki i z godną podziwu, taktyką”, 
skoro jednak obaj gladiatorzy 
poczuli oznaki wielkiego zmę­
czenia, wystąpiła na miejsce 
prawideł i zręczności brutalna 
siła, uderzenia zaczęły padać z 
mocą młotów kowalskich, krew 
płynęła obficie, a wściekłość 
walczących objawiła się w usi­
łowaniach pokonania przeciwni­
ka nawet w sposób niedozwolo­
ny. Każdy z padających strasz­
liwych ciosów wystarczałby do 
powalenia bez przytomności 
zwykłego człowieka, ale 
i Sharkey zdawali się być ze 
stali.

Po 25-ciu spotkaniach arbiter 
ogłosił, że zwycięstwo przyzna- 
je się Jeffriesowi. Sherkey 
protestuje, ale wyrok już za-

Jeffries

padł. Zwycięzca jest synem pa­
stora, zwyciężony majtkiem. Za­
pasom przypatrywało się dzie­
sięć tysięcy osób. Wpłynęło ao 
kasy przeszło sto tysięcy dola­
rów, z których Jeffries otrzy­
mał 40 tysięcy, a Sharkey 20 ty­
sięcy. Złamanie dwóch żeber 
Sharkeyowi zbywa jedno z pism 
uwagą, że podobny wypadek 
może się też zdarzyć podczas 

gry w football.
9 Nieznany z nazwiska lekarz 

domu Pileckich, na przełomie 
XV i XVI wieku, w pracy swej, 
włączonej do książki biegłego 
lekarza i 
Siennika, 
szczegóły o tym, jak starzy 
Polacy „konie w 
wiali":

Gdy konia w 
wprawić, abyś z 
wał, tedy go tak 
cznij; daj mu przez dwie nie­
dziele jeść świeżą rżaną słomę 
i owsa mu nie skąp, ile zjeść 
może, ale wszystkiego daj mu 
chędogo. Oprowadzając po ranu 
i w wieczór daj mu się trzeć, 
wiedź go potem w wodę ciękącą, 
aż mu do pół boków aosięże, a 
to czyń w zarań i w wieczór i 
przywiódłszy do domu, zagrzej 
z masłem piwa albo octu i tern 
mu nogi wymywaj. Maź go też 
przez ten czas często, przynaj­
mniej przez trzeci dzień. Prze­
puszczaj go z drugim koniem na 
onem miejscu, gdzie masz o 
metę puszczać, a niech się dob­
rze zagrzeje. Potem go na onym 
placu wódź, a dopuść mu wo- 
niać drogę, aż ją dobrze pozna, 
będąc tam sam wodzony. Ale 
gdy przyjdzie dzień czwarty 
przed bieganiem, dawaj mu ot- 
łuczony i obwarzony owies i 
słomy obieranej, t.j. ochędożo- 
nych ździebł albo omknionych 
z trawy 
Wszakoż 
nie jeść, 
cuj, aby 
kolwiek

botanika Marcina 
podaje następujące

zawód wpra-
sa tród chcesz 
nim dokazo- 

wprawiać po-

i oberwanych z kłosa, 
nie 
ale
się 

nie

dawaj mu ustaw­
my gębę zakagań- 
jedzenia jakiego- 
dorywał.

Przez te dni nie masz go wią­
zać, ale po stajni wolno puścić, 
nie masz go też zamarzać, ale 
daj mu po ranu dobre śniada­
nie, a gdy niedbale jeść pocz- 
nie, włóż mu znów kaganiec. To 
mu czyń o południu i kiedy 
się zmierzchnie i niech o tern 
przez noc ma dosyć. Przez te 
4 dni nie daj mu nic innego 
pić jen0 wodę, w której wierz­
bina mokła przez kilka dni i 
namazaj mu nogi przez kilka 
dni szpikiem z jelenich goleni. 
Gdy zaś już dzień przed biega­
niem będzie, daj mu owsa su­
rowego, w dobrem winie ro­
zmoczywszy, a z godzina przed 
bieganiem daj mu przygarśnię 
jęczmienia namoczonego w dob­
rej małmazji albo w mocnem 
winie. W chwili gdy do kresu 
(mety) wiedziesz, daj mu siana 
pokropiwszy winem, a nogi mu 
i lędźwie obmyj gorzałką, a gdy 
siano zje, spal grzankę chlebo­
wą i zetrzyj ją na proch w do­
nicy z dobrem winem albo mał- 
mazją. Wlejże mu to w gardło, 
nim go ze stajni wywiedziesz. 
Nadto nakrajawszy gałganu (ra- 
dix galangae) i dziewięćsiły (ra- 
dix helenii) zawiąż w chustkę i 
przywiąż do wędzidła i napry- 
skaj mu w nozdrza imbieru, 
rozmąconego w dobrem winie. 
Gdy już u kresu (mety) bę­
dziesz, nie puszczajże zawodni­
ka, aż mu wlejesz octu twar­
dego między zadnie nogi, a pa­
cholęciu każ go trzymać aż do 
zżymania, potem rzeknij
„szczęść Boże" i puszczaj.

Specjaliści potrafią osądzić,
co w tych zaleceniach było ra­
cjonalnego i analogicznego z 
trenowaniem współczesnych (r. 
1906) „zawodników”. Nie o takie 
też tylko jak 
w dawnych 
Więcej bodaj 
zbrojna rota ... .
gała na- godzinę cztery mile 
polskie.

Turniej piłkarskich 
junioiów w Szczecinie
(A) W Szczecinie rozegrany 

został międzynarodowy turniej 
piłkarski juniorów

Turniej wygrała drużyna Han- 
sy Rostock — 4 pkt. przed Te­
chnikum Mecbaniczno-Energe- 
tycznym — 2 pkt.

Larry Holmes
— nowy mistrz świata

(A) Nowy mistrz świata wagi 
ciężsiej zawodowców (wersja 
WBC) — 28-letni Larry Holmes
— walczy na profesjonalnym 
ringu od 5 lat. Urodzony 3 lis­
topada 1949 roku w niewielkiej 
miejscowości Cuthbert w sta­
nie Georgia, w licznej rodzinie 
(miał 11 rodzeństwa), bardzo 
wcześnie. .porzucił szkołę.

Ze względu na fataine wa­
runki finansowe Holmes prze­
niósł. się do Pensylwanii, gdzie 
rozpoczął pracę zarobkową. 
Równocześnie zainteresował go 
sport. Najpierw próbował swych 
sił w zapasach, następnie fut­
bolu amerykańskim, koszyków­
ce, Dopiero jeden z trenerów 
pięściarstwa, Ernie Butler, za­
interesował się tym chłopcem, 
obserwując jego poczynania 
sportowe na sali lokalnego 
gimnazjum. Tak rozpoczęła się 
przygoda Holmesa z boksem, 
uwieńczona tytułem mistrza 
świata, zdobytym po fantastycz­
nej walce z Kenem Nortonem. 
pięściarzem, który swego czasu 
złamał szczękę Muhammadowi 
Alemu.

Jako amator Holmes stoczył 
w latach 1970—1972 22 walki, 
przegrywając jedynie trzy po­
jedynki. Decyzja przejścia na 
zawodowy ring powstała w 
głowie Holmesa po porażce z 
Duane Bobickiem. który w ten 
sposób wykluczył Holmesa ze 
składu ekipy amerykańskiej na 
igrzyska olimpijskie w Mona­
chium. Walki płatne rozpoczął 
w 1973 roku jako sparringpart- 
ner Muhammada Alego i’Joe 
Fraziera.

Od tego momentu idolem 
Holmesa jest właśnie Muham- 
mad Ali. Nic dziwnego, że styl 
walki Holmesa przypomina łu­
dząco postawę Muhammada 
Alego w ringu. Ten sam sposób 
„tańczenia” w ringu, solidne 
ciosy z lewej ręki, niezwykła 
szybkość w zadawaniu uderzeń 
oraz wielka elastyczność. Jest 
pięściarzem walczącym ofen­
sywnie we wszystkich rundach, 
co daje mu od początku walki 
przewagę nad rywalami.

Jako zawodowiec Holmes sto­
czył 28 pojedynków, wygrywa­
jąc wszystkie. Warto tu dodać, 
że 19 z nich zakończyło się 
przed czasem. Obecnie trene­
rem Holmesa jest Ritchie Gia- 
vetti

dzisiaj zwycięstwa 
wiekach chodziło, 
dbano o to, aby 
pancernych ubie-

T. KOS.

DUŻY LOTEK
I losowanie:

8 — 23 — 21 — 33 — 35 — 44 
— dod. 45.

II losowanie:

21 — 26 — 32 — 39 — 40 — 46. 
Końcówka banderoli: 8646.

DUŻA SYRENKA
4 — 11 — 32 — 42 — 43.

MAŁA SYRENKA

I losowanie:
7 — 9 — 12 — 13 — 21 — 25.
II losowanie:
1 — 9 — 11 — 12 — 13 — 23.

III losowanie (bezpłatne):
5_8 —11 — 13 —16 —17.
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Lot zespołu „Salut B" IIPerspektywy 
zjednoczenia

(P) Są rocznice, których
aktualność nie zmienia się w 
miarę upływu czasu, lecz 
wręcz przeciwnie — rośnie. 
Należy do nich bez wątpienia 
przypadająca w tych dniach 
28 rocznica wybuchu wojny 
koreańskiej. Konflikt zbrojny, 
jaki toczył się na Dalekim 
Wschodzie przed ponad ćwierć 
wiekiem, pozostawił bowiem 
po sobie szereg nie załatwio­
nych problemów, które — w 
tej czy innej formie — po­
wracają wciąż na forum mię­
dzynarodowe.

Wypada zatem przypomnieć, 
że wojna koreańska (1950—53) 
zakończyła stę tylko rozejmem 
walczących stron. Brak for­
malnego traktatu pokojowego 
utrwala więc jak gdyby sytua­
cję, kótra przed laty stała się 
zarzewiem konfliktu; stwarza 
ognisko napięć w tym rejonie 
naszego globu.

Wiele trudnych problemów 
tworzy podział Korei na dwie 
odrębne części: socjalistyczną 
Północ 
ludnie, 
nienie 
mów 
wyklucza 
pracy, a nawet zlikwidowanie 
podziału?

Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna, której sta­
rania na forum międzynaro­
dowym popierają inne kraje 
socjalistyczne, od lat wysu­
wa propozycje uregulowania 
stosunków na Półwyspie Ko­
reańskim. Z inicjatywy Phe- 
nianu rozpoczął się w 1972 r. 
dialog między Północą i Po­
łudniem, przerwany jednak na 
skutek stanowiska strony 
przeciwnej. W Seulu — gdzie 
od kilkunastu lat dyktatorsko 
rządzi Pak Dzong Hyi — prze­
rażono się możliwości wszczę­
cia konkretnych rozmów w 
sprawie zjednoczenia kraju.

Trudno zresztą mówić o nich 
wówczas, gdy w południowej 
części kraju stacjonują wojska 
amerykańskie, których liczeb­
ność ocenia się na 40 tys. żoł­
nierzy. Jak słusznie utrzymu­
je KRL-D, obecność sil USA 
jest fizyczną i moralną pod­
porą reżimu Paka, jego uchy­
lania się od konstruktywnych 
rozmów.

Wycofanie obcych wojsk jest 
istotnym warunkiem przywró­
cenia dialogu Północ — Po­
łudnie i ożywienia perspektyw 
zjednoczenia Korei.

i kapitalistyczne Po- 
Czy znaczy to, że ist- 
dwóch różnych syste- 
polityczno-spolecznych 

nawiązanie wsnół-

TADEUSZ BARZDO

Bliskowschodni
impas

(P) Już piąty miesiąc trwa 
impas separatystycznych roz­
mów pokojowych między Egip­
tem i Izraelem. Inicjatywa 
prezydenta Sadata, która przy­
nieść miała upragniony pokój 
na Bliskim Wschodzie i kreo­
wać egipskiego prezydenta 
niemal na wybawcę świata a- 
rabskiego, powoli dogorywa. 
Nic nie wskazuje na to, by 
wróciły czasy wzajemnej eu­
forii między Kairem a Tel 
Awiwem — patetycznych 
przemówień, historycznych wi­
zyt czy wzajemnych uści­
sków. Dziś w trójkącie Wa­
szyngton — Tel Awiw — Kair 
trwa ostra rozgrywka dyplo­
matyczna, zaś Anwarcwi Sa- 
datowi coraz częściej przy­
chodzi robić dobrą minę do 
tlej gry.

Wymownym tego przykła­
dem-jest odpowiedź Tel Awi­
wu na dwa pytał; ia Waszyng­
tonu, dotyczące przyszłości o- 
kupowanego przez Izrael Za­
chodniego Brzegu Jordanu i 
strefy Gazy. W kwestii tej 
rząd izraelski nie zajął jedno­
znacznego stanowiska, wyraź­
nie starając się grać r.a zwło­
kę. Nie powinno to jednak 
dziwić, jako że cała amery- 
kańsko-izrcel-ka rozgrywka 
na Bliskim Wschodzie zmie­
rza jedynie do przedłużenia 
okupacji terytoriów arabskich:

I tylko Egipt, mimo oficjal­
nego ubolewania z powodu 
odpowiedzi izraelskiej, do­
strzegł w niej elementy bu­
dzące rzekomo nadzieję. Wo­
bec przedłużającego się zasto­
ju w separatystycznych roko­
waniach, Kairowi pozostaje 
coraz częściej formuła propa­
gandowych pozorów, za któ-’ 
rą kryje się świadomość fia­
ska jego • polityki blisko­
wschodniej. Pozostaje też od­
woływanie się do dobrej woli 
Waszyngtonu, 
kiem?

Niemal pól 
inicjatywach 
tym rejonie, 
resów 
skich, przeważająca nad przy­
jaznymi deklaracjami wobec 
Kairu, czy wreszcie niechęć 
administracji Cartera do wy­
warcia ostrego nacisku na 
rząd Begina — wszystko to 
zdaje się świadczyć o fiasku 
linii politycznej, podporząd­
kowanej izraelskim planom a- 
neksji i amerykańskiej stra­
tegii na Bliskim Wschodzie. 
Fiaska tego nie
Kair. A może po prostu boi 
łię skrytej za tym prawdy?

Z jakim skut-

roku impasu w 
pokojowych w 
wspólnota inte- 

amerykańsko-izrael-

dostrzega

Kraje socjalistyczne proponują NATO realistyczny kompromis
Przemówienie Leonida Breżniewa w Mińsku

MOSKWA (PAP). W niedzielę przybył do stolicy Białorusi, 
Mińska, sekretarz generalny KC KPZR, przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, Leonid Breżniew w celu 
wzięcia udziału w uroczystości przekazania Mińskowi Orderu 
Lenina i medalu „Złota Gwiazda”, jakimi miasto to zostało od­
znaczone w 30 rocznicę wyzwolenia Białorusi.

Wręczając na akademii od­
znaczenia przedstawicielom 
miasta, Leonid Breżniew wy­
głosił przemówienie, którego 
znaczna część poświęcona by­
ła problematyce międzynaro­
dowej.

Mówca stwierdził, że dobie­
gająca obecnie końca w Nowym 
Jorku specjalna sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w spra­
wie rozbrojenia ponownie po­
twierdziła głębokie zaintereso­
wanie całej ludzkości położe­
niem kresu wyścigowi zbrojeń. 
Za rozbrojeniem wypowiedziała 
się przytłaczająca większość 
członków ONZ,

Sesja wykazała także — kon­
tynuował Leonid Breżniew — 
że przywódcy szeregu czoło­
wych krajów NATO, a zwłasz­
cza USA, wyraźnie nie chcą o- 
kazać konstruktywnego podejś­
cia do rozwiązania problemów 
rozbrojenia. Jak bowiem ina­
czej można ocenić przeprowa­
dzenie sesji rady NATO w Wa­
szyngtonie, na której przyjęto 
nowy długofalowy program 
zbrojeń, w czasie gdy w Nowym 
Jorku na specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ omawia­
ne były sprawy całkiem prze­
ciwstawne — jak okiełznać 
wyścig zbrojeń i osiągnąć roz- 
zbrojenie?

Mówca oświadczył, lż takie 
samo stanowisko jak NATO 
zajmują kola rządzące w Peki­
nie. a ich przedstawiciel powi­
nien wygłosić swe wojownicze 
przemówienie nie w ONZ, a na 
sesji bloku NATO. Nayziasem 
mówiąc — oświadczył L. Breż­
niew — taka linia Pekinu spo­
tyka się z odpowiednią oceną 
w Waszyngtonie. Ostatnia w 
USA podejmuje się na wyso­
kim szczeblu i w dość cynicz­
ny 
..karty 
ZSRR. Jest 
wzroczna 1 
iei autorzy 
żałować.

NATO: przystąpmy wreszcie do 
dzieła.

Uzdrowienie klimatu polity­
cznego w Europie — powie­
dział Leonid Breżniew — jest 
jedną z najważniejszych zdoby­
czy pokojowych ostatniego dzie­
sięciolecia. Szczególnie wyraź­
nie dało się to odczuć podczas 
naszej niedawnej wizyty w 
RFN. Mówca stwierdził, że dziś 
stosunki między ZSRR i RFN 
— bez zamykania oczu na mo­
menty negatywne — stały się 
jednym z ważnych elementów 
stabilności w Europie i odprę­
żenia na kontynencie europejs­
kim.

Przywódca radziecki podkre­
ślił, że walka o trwały pokój

jest sprawą nie tylko rządów 
ale również narodów. Żywotne 
interesy ludzi pracy wszyst­
kich krajów wymagają, by nie 
pozwolić przekreślić tego wszy­
stkiego co dobre, co zrobiono w 
ciągu ostatnich lat na arenie 
światowej i posuwać się dalej 
do rzeczywistego trwałego po­
koju dla wszystkich narodów. 
Wspólnym wysiłkiem wszyst­
kich, którym drogi jest pokój, 
cel ten — w co wierzymy — 
może być osiągnięty.

W końcowej części przemó­
wienia Leonid Breżniew złożył 
mieszkańcom Mińska serdeczne 
gratulacje w związku z odzna­
czeniem nadanym temu miastu.

W tym samym dniu Leonid 
Breżniew wręczył Order Leni­
na i Złoty Medal „Sierp i 
Młot” Bohatera Pracy Socjali­
stycznej Piotrowi Maszerowowi 
zastępcy członka Biura Polity­
cznego KC KPZR. I sekretarzo­
wi KC KP Białorusi. P. Ma- 
szerow otrzymał te odznaczenia 
za wielkie zasługi wobec partii 
komunistycznej i państwa ra­
dzieckiego w związku z 60 rocz­
nicą urodzin. (P)

Po wizycie premiera Turcji w ZSRR

Dalszy rozwój dobrosąsiedzkich stosunków
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

sposób, próby rozegrania 
chińskiej” przeciwko 

to nolityka krótko- 
niebezpieczna! Obv 
nie musieli gorzko

Jednym z ważnych kierun­
ków w dziedzinie okiełznania 
wyścigu zbrojeń sa rozmowy w 
sprawie ograniczenia sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie 
Środkowej — powiedział dalej 
przywódca radziecki. Stara­
jąc się wyprowadzić rozmowy 
ze ślepego zaułka, kraje so­
cjalistyczne przedłożyły w Wie­
dniu nowe, szerokie i konkret­
ne propozycje Wymienione zo­
stały w nich konkretne liczby 
wojsk radzieckich i 
skich. które 
pierwszym 
swej strony 
fać w ciągu 
dywizje z odpowiednim sprzę­
tem holowym, włącznie z ok. 
tysiącem czołgów. Zmniejsze­
nie sił zbrojnych krajów NATO 
i U'-ładu Warszewskiego pro- 
panuje się przeprowadzić w 
• en so-sćb. żeby utr-ymała s:e 
ich równowaga. W wynik" 
zmniekjzenia liczebności wojsk 
wszystkich krajów Droponuie 
sie ustanowić jednakowy wspól­
ny nu’an dla każdego z ugru­
powań w Europie Środkowej.

Kraje socjalistyczne proponu­
ją swym partnerom rozsądny, 
reaTstyczny kompremis — oś­
wiadczył mówca. Przedkłada- 
4ng te prepozycie, krcle te w— 
szły nawet dalej niż -w pół 
drogi. Zwracamy się do krajów

amervkań- 
wyenfać w 
ZSRR ze 

jest wyco-

należy 
etanie.
gotów .
roku łącznie trzy

Moskwa, 25 czerwca
(P) W stolicy Związku Ra­

dzieckiego przebywał z ofi­
cjalną wizytą premier Turcji, 
Bulent Ecevit. Przeprowadził 
on dwudniowe rozmowy z 
premierem A. Kosyginem i 
ministrem spraw zagranicz­
nych A. Gromyką oraz został 
przyjęty przez sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonida 
Breżniewa.

Pi a radziecka poświęcała 
wiele miejsca tej wizycie. Ak­
centowała zwłaszcza fakt, że w 
ostatnim okresie stosunki gospo­
darcze między obydwoma kra­
jami rozwijają się pomyślnie i 
stwarzają podstawę dla dalszej 
aktywizacji wymiany handlowej 
i współpracy politycznej opar­
tej na wzajemnym zaufaniu i 
zasadach dobrego sąsiedztwa.

Przyjęcie tureckiego premiera 
przez Leonida Breżniewa, nada­
ło tej wizycie szczególną ran­
gę. Rozmowy na Kremlu doty­
czyły przede wszystkim proble­
mów związanych z zahamowa­
niem wyścigu zbrojeń i osiąg­
nięciem postępu w rozbrojeniu. 
Obie strony wyraziły przekona­
nie. że pomyślny rozwój stosun­
ków radziecko-tureckich sprzy­
ja ogólnej poprawie klimatu 
politycznego w Europie.

Na zakończenie pobytu w Mo­
skwie premier Ecevit podczas 
konferencji prasowej powie­
dział. że rozmowy, jakie prze­
prowadził z przywódcami ra­
dzieckimi. przyniosły wielką ko­
rzyść sprawie rozwoju stosun­
ków dwustronnych i stanov.’ią 
istotny wkład w dzieło umoc­
nienia pokoju.

Podpisaliśmy 
ment polityczny 
bresąsiedztwa 
Podstawa tego dokumentu — 
podkreślił Ecevit — są postano­
wienia Aktu Końcowego KBWE, 
którymi powinny kierować się 
wszystkie państwa. Wierzymy, 
że każdy kraj może zapewnić 
swe bezpieczeństwo, a równo­
cześnie rznieść wkład w dzie­
ło powszechnego pokoju wów­

czas. gdy żyje w przyjaźni ze 
swymi sąsiadami. Szczególną 
uwagę przywiązujemy do do­
brych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. Takie też dążenie 
widzimy w polityce radzieckiej.

Premier Ecevit scharaktery­
zował następnie znaczenie za­
wartego radziecko-tureckiego 
porozumienia, ustalającego gra­
nice szelfu kontynentalnego na 
Morzu Czarnym. Fakt, iż tak 
złożoną kwestię udało się roz­
strzygnąć w ciągu krótkich 
konsultacji — świadczy o do­
brej woli obu stron i wzajem­
nym zaufaniu. Powinien .to 
być przykład dla innych państw 
— stwierdził Ecevit.

Omawiając perspektywy
współpracy gospodarczej mię­
dzy dwoma krajami Ecevit 
zwrócił uwagę na porozumienie 
osiągnięte w sprawie zawarcia 
długoletniej umowy- handlowej, 
początkowo na 3 lata, a w 
przyszłości obejmującej praw­
dopodobnie jeszcze odleglejszy 
horyzont czasowy. Już w pro­
tokole na rok najbliższy, prze-, 
Widziany zpstał wzrost obrotówł 
o okół<Jif’45 proti "'Dbtyczy to 
głównie zwiększonych dostaw ze 
Związku Radzieckiego metali, 
nawozów sztucznych oraz nie­
których surowców. Poczynając 
od przyszłego roku, Turcja 
otrzymywać będzie po 3 min 
ton radzieckiej ropy rocznie.

Jednocześnie rozszerzona zo­
stała lista towarów importowa­
nych z Turcji do ZSRR. Ustalo­
no zakres radzieckiego udziału 
w inwestycjach energetycznych 
i budownictwie obiektów prze­
mysłowych na terenie Turcji o- 
raz zasady współpracy obu kra­
jów w transporcie międzynaro­
dowym.

(A) dokończenie ze str. 1
8 rano — podczas pobudki na 
zakończenie dnia, pracy życzy 
on załodze dobrego snu. .

Tak było zawsze — od 12 
kwietnia 1961 roku — podczas 
Każdego lotu załogowego na po­
kładzie statku transportowego 
i stacji orbitalnej; tak będzie 
również w przyszłości.

Główni operatorzy, to ludzie, 
którzy zapewniają więź między 
kosmosem a Ziemią. Jednym z 
nich jest lotnik — kosmonauta
— Walery Rożdiestwienski, któ­
ry w październiku 1976 roku u- 
czestniczył w locie „Sojuza 23”. 
Zna o.n doskonale stację „Sa­
lut 6”. On to właśnie prowa­
dził rozmowy z Jurijem Roma- 
nienką i Georgijem Greczką 
podczas połączenia „Sojuza-2G” 
ze stacją orbitalną w grudniu 
1977 r. Później — przy kolej­
nym cumowaniu w styczniu br.
— Rożdiestwienski przekazywał 
informacje Władimirowi Dżani- 
bekowowi i Olegowi Makaro- 
wowi, zaś na początku marca 
współpracował z Aleksiejem 
Gubariewem i Vladimirem Rem- 
kiem.

Umiejętność pełnienia funkcji 
głównego operatora, to jeden z 
elementów zawodu kosmonauty. 
Jest to niezbędny etap drogi w 
kosmos i każdy musi go prze­
być. Władimir Kowaionok i 
Aleksander Iwanczenkow, po­
dobnie jak poprzednie załogi 
„Sa’uta-6” utrzymywali łącz­
ność radiową z załogami stacji 
i statków kosmicznych, w tym 
także z W. Rożdjestwieńskim, 
kiedy on z kolei krążył na oko- 
łoziemskiej orbicie.

Załoga sama nawiązuje łącz­
ność z centrum. Wszyscy jego I 
pracownicy, znajdujący się w l 
głównej sali, są do dyspozycji i 
operatora. Kiedy z kosmosu i 
przekazywane jest pytanie czy ' 
prośba, słyszą je specjaliści. 
Jeden z nich, odpowiadający za 
dany system czy eksperyment 
ud.ziela niezbędnej informacji 
głównemu operatorowi. Tylko 
on przekazuje ją na pokład sta­
cji orbitalnej. Oto dlaczego nie 
słychać głosów kosmonautów. 
Rozbrzmiewają one jedynie w 
słuchawkach. W sali wszyscy

I

ważny doku- 
o zasadach do- 
i współpracy.

Dileoacia praskano Komitetu KPCz przybywa do Warszawy

Współpraca w interesie obu stolic
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 25 czerwca

FRANCISZEK NIETZ

(P) Wiele jest problemów i 
spraw zarówno dnia dzisiej­
szego, jak i tych, które trzeba 
będzie rozwiązywać jutro, a 
w których obustronna jeszcze 
ściślejsza współpraca, wza­
jemna wymiana doświadczeń 
między ponadmilionowymi 
metropoliami Warszawą i 
Pragą leży w interesie obu 
stolic — stwierdzono na pras­
kim Ratuszu.

Dwustronne kontakty władz 
miejskich, przedsiębiorstw i za­
kładów pracy, a także środo­
wisk kulturalnych mają zresztą 
długoletnią i bogatą tradycję. W 
ciągu czterech ostatnich lat od­
wiedziło Pragę kilka roboczych 
delegacji z Warszawy. Wspólnie 
dyskutowano i wymieniano do­
świadczenia na takie tematy 
jak: rozmieszczenie sieci han­
dlowej, budownictwo mieszka­
niowe, budowa mostów, działal­
ność służb komunalnych, pro­
blemy komunikacji itp.

W Warszawie przebywało tak­
że wiele roboczych delegacji z 
Pragi interesujących się m.in. 
systemem zaopatrzenia sieci 
handlowej, planowania prze­
strzennego, przystosowania do 
zawodu ludzi chorych' i inwa. 
'idów, oświetleniem miasta, pro­
blemami szkolnictwa, zatrud­
nienia i rozwoju aglomeracji 
Drzemysłowej. Niektóre rozwią­
zania podpatrzone u sąsiadów 
już wprowadzono w życie, inne 
wymagają jeszcze dokładnych 
studiów i przemyśleń. W każ­
dym razie obie strony są jak

dotąd zadowolone z rezultatów 
wzajemnych konsultacji.

Nie oznacza to jednak wcale, 
iż zakres tych zagadnień nie 
mógłby być szerszy. Weźmy 
choćby budownictwo mieszka­
niowe. W ciągu najbliższych lat 
Praga ma budować ponad 10 
tys. mieszkań rocznie. Sprawą 
najpilniejszą jest nie tylko za­
gadnienie zapewnienia mocy 
przerobowej przedsiębiorstwom 
budowlanym, ale także poszuki­
wanie nowych rozwiązań tech­
nologicznych, w pełni zagospo­
darowanie nowych osiedli, pro­
blemy urbanizacji itp. Wymia­
na doświadczeń, technologii, 
projektów itp. jak podkreśla się 
w Pradze, mogłaby obu stoli­
com przynieść znaczne korzyści.

Dalszego doskonalenia form 
współpracy Warszawy i Pragi 
wymaga współdziałanie kluczo­
wych zakładów pracy, wyższych 
uczelni oraz placówek nauko­
wo-badawczych, współdziałanie 
organizacji młodzieżowych i spo. 
lecznych, programowanie przed­
sięwzięć kulturalnych itp. O 
tych właśnie problemach, które 
wymagają ścisłej konkretyzacji 
rozmawiać będzie w Warszawie 
delegacja Komitetu Miejskiego 
KPCz w Pradze, która 26 bm. 
rozpocznie roboczą wizytę w na­
szej stolicy na zaproszenie war­
szawskiego KW PZPR. Delega­
cji przewodniczy członek Prezy­
dium KC KPCz, I sekretarz KM 
w Pradze Antoni Kapek.

Robocza wizyta i rozmowy w 
Warszawie będą zapewne dal­
szym impulsem dla pogłębienia 
forpt wszechstronnej współpra­
cy, w której żywo zaintereso. 
wane są oba miasta.

zwracają się do głównego ope­
ratora. Jedynie on reprezentuje 
tu załogę.

Oto „Salut 6” wszedł w stre­
fę łączności radiowej statku 
„Akademik Siergiej Korolow”, 
który znajdował się u wybrze­
ży Ameryki Południowej.

— „Zarią”, ja „foton".
— Słucham was „fotony”! 

— odpowiada' główny operator. 
Jak smakowało śniadanie, co z 
apetytem?

— Znakomity — odpowiada 
Kowaionok. Przy okazji — czy 
pojemnik z żywnością przewi-

dziany jest na jeden dzień czy 
na dwa?

— Na dwa.
— Poważnie? A my opróżnili­

śmy go w ciągu jednego dnia... 
trzeba będzie zwrócić uwagę 
na apetyt.

Seans 
zmienia 
ter. W 
są dane 
je się . _
rozmowa radiowa odbędzie się 
za godzinę. „Salut-6” będzie 
przelatywać wówczas nad Kam­
czatką. (P)

łącznoścl trwa nadal, 
się jednak jego charak- 
kosmos przekazywane 
dla aparatury, precyzu- 
program badan, nowa

Ziemia widziana z kosmosu
(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
przeciwnym razie wnioski 
gą być tylko przybliżone.

Jeszcze trudniej z Ziemi 
dać rozprzestrzenianie się 
nieczyszczeń w powietrzu,

mo-

Polscy astronomowie 
śledzą przelot „Salirta”

(A) Astronomiczne Obserwa­
torium PAN w Borowcu pod 
Poznaniem śledzi przelot ra­
dzieckiego zespołu kosmicznego 
„Salut-6”—„Sojuz-29”. Prowa­
dzone są tu obserwacje fotogra­
ficzne satelitów na tle gwiazd 
umożliwiające precyzyjne obli­
czanie orbity.

Radziecki zespół krąży na or- 
. bicie kołowej w ^największej od­

ległości od Ziemi ok. 320 km i 
.najmniejszej.—•’ 290 km. Obiega 
Ziemię w ciągu 90 miń., pfzćby-' 
wając w tym czasie 41.930 km. 
„salut” 
wschód z szybkością 7.7 km'sek, 
Z terenu __ ___ ‘ 2
go obserwować około 8—10 min. 
Chociaż sam przelot nad Pol­
ską trwa ok. 1,5—2 min. do 25/26 
czerwca „Salut” będzie przela­
tywał nad naszym krajem w 
ciągu nocy. Będzie on najlepiej 
widoczny gołym okiem jako ja­
sno świecący punkt na niebie 
tuż przed wschodem słońca i 
zaraz no zachodzie. W ostatnich 
dniach czerwca i początkach 
lipca krążący zespół kosmiczny 
będzie przelatywał nad Polską 
w ciągu dnia. (PAP)

290 km. Obiega
90 miń., ptzćby-'

leci z zachodu na
naszego kraju można

Tradycyjna przyjaźń wzbcgacona 
o nowe socjalistyczne treści
Prasa węgierska o wizycie w Polsce

BUDAPESZT (PAP). Kores­
pondent PAP. Wojciech Stan­
kiewicz. pisze: Z wielką satys­
fakcją . przyjęła tutejsza opinia 
publiczna ujęte we wspólnym 
komunikacje wyniki oficjalnej, 
przyjacielskiej wizyty, jaką zło­
żyła w Polsce węgierska dele­
gacja partyjno-rządowa pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC WSPR. Janosa Kadara. Ten 
ważki dokument opublikowała 
w sobotę cała prasa budapesz­
teńska

Po owocnych rozmowach po­
wróciła na Węgry z Warszawy 
delegacja pod kierownictwem 
Janosa Kadara — mówilj w 
swych komentarzach dziennika­
rze budapeszteńskiego radia i 
telewizji, podkreślając, że wę­
giersko-polskie spotkanie na 
najwyższym szczeblu dobrze 
przysłużyło się dalszemu umoc­
nieniu przyjaźni dwóch brat­
nich partii i narodów oraz dal­
szemu rozwojowi pomyślnej 
współpracy we wszystkich dzie­
dzinach życia.

Sobotnie dzienniki prócz 
wspólnego komunikatu zamieś­
ciły obszerne sprawozdanie z 
ostatniego dnia pobytu gości 
węgierskich na gościnnej ziemi 
polskiej. Opisując wizytę Jano­
sa Kadara w Instytucie Rolni­
czym w Radzikowie, węgierscy 
dziennikarze zwrócili uwagę, że 
ta placówka naukowa mogąca 
się poszczycić wspaniałymi re­
zultatami. utrzymuje rozliczne 
kontakty z analogicznymi ośrod­
kami WRL. prowadzać wspólne 
z nimi badania zarówno w ra­
mach RWPG jak i na pods.ta- 
wie porozumień dwustronnych.

Prasa zrelacjonowała także 
wypowiedzi przywódców obu 
partii na konferencji prasowej 
w Warszawie. akcentując 
stwierdzenie Edwarda Gierka, 
że tradycyjna przyjaźń polsko- 
węgierska po wyzwoleniu nie 
tylko wytrzymała próbę czasu, 
ale wzbogaciła się o nowe so­
cjalistyczne treści i w tym 
właśnie duchu prowadzone były 
obecne rozmowy. Dzienniki 
zaakcentowały także słowa Ja­
nosa Kadara, że stosunki wę-

giersko-polskie osiągnęły poziom 
najwyższy z dotychczasowych. 
Prasa zaznacza, że przywódca 
węgierski z wielkim uznaniem 
wypowiedział się o dynamicz­
nym rozwoju Polski, osiągnię­
tym przez nasz naród pod prze­
wodem PZPR. (A)

ba­
za - 

albo 
zmiany w zdrowotności wiel­
kich połaci leśnych.

Lotnictwo stworzyło możli- 
I wość spojrzenia na Ziemię z
■ lotu ptaka, ale dopiero sateli-
■ ty umożliwiły spojrzenie na ca- 
; łą planetę. Trzeba przyznać, że 
\ Ziemia wygląda malowniczo z

tej wysokości. Jeśli się jednak 
j uważniej wpatrzeć w ten kos- 
| miczny obraz, można spostrzec 

to, czego nie widać z po- 
I wierzchni Ziemi.

Zdjęcia lotnicze, a także ob- 
’ razy lotnicze i satelitarne po- 
; zwalają rejestrować zjawiska i 
1 procesy zachodzące na po­

wierzchni Ziemi i w jej atmo- 
, sferze. Obrazy te powstają w 
; wyniku wizualizacji zapisu cy- 
i frowego, czyli w wyniku prze- 
; tworzenia zapisu cyfrowego na 
! obraz.

Bardzo ciekawym źródłem in-
■ formapji są tzw. zdjęcia wielo- 
i spektralne, wykonywane przez 
: instrumenty zainstalowane na 
\ satelitach. Obraz powierzchni

Ziemi rejestrowany jest zasad- 
; niczo w czterech zakresach 

widma: niebieskim, zielonym, 
czerwonym i w podczerwieni 
fotograficznej niewidocznej dla 
ludzkiego oka. Na satelitach 
zwykle instalowane są kamery 
czteroobiektywowe, ale np. na 
„Sojuzie” jest kamera sześcio- 
obiektywowa.

Poszczególne zdjęcia różnią się 
między sobą, bo rozmaita jest 
zdolność przenikania promieni 
poszczególnych zakresów. I tak 
promieniowanie czerwone i 
podczerwone ma większą zdol­
ność przenikania i nie prze­
szkadza mgiełka, jaka zwykle 
przesłania powierzchnię Ziemi. 
Ale zdjęcia takie nie uwidacz­
niają również smug dymów, 
gdyż stężenia dymów są zbyt 
małe i promienie przez nie 
przenikają.

Na zdjęciach wykonanych w 
podczerwieni wyraźnie nato­
miast widać zmiany w apara­
cie -asymilacyjnym roślin, to 
znaczy zmiany zawartości chloJ 
rofilu w tkankach roślinnych. 
Jeżeli znaczne połacie lasu są 
uszkodzone przez emisje prze­
mysłowe, albo przez szkodniki 
następuje przede wszystkim 
uszkodzenie aparatu asymila- 
cyjnego —• żółknięcie czy 
schnięcie liści.

Zdjęcia satelitarne mogą słu­
żyć rozpoznawaniu zmian na 
wielkich połaciach lasu. Takie 
badania przeprowadzono np. w 
Kanadzie, gdzie zdjęcia sateli­
tarne ogromnych połaci lasu 
ujawniły uszkodzenia spowodo­
wane przez pewne szkodniki. 
Badania te wymagały uzupeł­
nienia zdjęciami lotniczymi, 
które pozwoliły dopiero odpo­
wiednio zinterpretować zdjęcia 
satelitarne, właściwie je odczy­
tać. Na tak niewielkich obsza­
rach leśnych, jak nasze, zdję­
cia satelitarne nie mają zasto­
sowania. Korzystać można je­
dynie ze zdjęć lotniczych.

Zanieczyszczenia w atmosfe­
rze uwidaczniają się z kolei na 
zdjęciach wykonanych w nie­
bieskim lub zielonym zakresie 
widma; widać na nich i punkty 
— emitory i rozchodzące się z 
nich nawet bardzo dalekie smu­
gi dymów. Jedynie zdjęcia sa­
telitarne pozwalają określić za­
sięg dymów.

Prowadząc badania można tak 
dobierać zakresy promaeniowa- 

czyli zakresy spektrum.

I

I

j

I

I
I

Amerykańscy faszyści. 24 om. w Chicago odbył się wiec 
neofaszystowskiej organizacji noszącej nazwę National Socialist 
Party of America. Wystąpienie neofaszystów wywołało kontr­
demonstrację mieszkańców Chicago. Policja nie dopuściła do 
konfrontacji obu grup. Na zdjęciu: przywódca amerykańskich 
faszystów Frank Collin obrzucany jajkami przez kontrdemon- 
strantów. . Fot. ap — Łaserphoto

aby ukazywały one to właśnie 
co chcemy zbadać. Z obrazów 
wykonanych w różnych zakre­
sach spektrum można za pomo­
cą stosowania różnych technik 
— otrzymywać obrazy barwne, 
choć w barwach nierzeczywi­
stych. Barwy te ułatwiają roz­
różnienie zmian, które na zdję­
ciach czarno-biilych są trudne 
do spostrzeżenia, gdyż oko ludz­
kie jest znacznie mniej wrażli­
we na różnice tonów szarości 
niż na różnice barw.

To zróżnicowanie barw po­
zwala stwierdzać zmiany na 
całych powierzchniach, podczas 
gdy klasyczne 
naziemnych 
stwierdzenie 
wych.

Przykładem
cie Zalewu Szczecińskiego, uka­
zujące znaczne obszary, na któ­
rych występują tzw. zakwity 
czyli masowy rozwój fitopiank- 
tonu. Obok tych zielonych plam 
występują obszary o innyęli za­
barwieniach; wyraźnie zróżnico­
wane są wody przejrzyste i 
zmętniałe, zawierające dużo za­
wiesiny — wzdłuż toru wodne­
go ze Szczecina do Świnoujścia 
— jest to skutek ruchu stat­
ków i pracy pogłębiarek. W 
ten sposób można określać rów­
nież niektóre zanieczyszczenia 
wód morskich, powodujące 
zmianę ich przejrzystości. Nato­
miast zanieczyszczenia ropą u- 
jawniają zdjęcia lotnicze, a nie 
satelitarne; badanie 
warstwy i kierunku 
plam ropy _ sprawia 
sporo trudności

Normalne zdjęcia rejestrują 
promieniowanie odbite od foto­
grafowanego obi :tu. Znana 
jest również mc... ia rejestro­
wania promieni emitowanych 
przez obiekt — promieniowa­
nia cieplnego w zakresie pod­
czerwieni termalnej. Uzyskuje 
się w ten sposób obraz termal­
ny. W badaniach tych korzysta 
się głównie ze zdjęć lotniczych, 
choć można wyzyskiwać rów­
nież termalne zdjęcia satelitar­
ne.

Obrazy termalne pozwalają 
oznaczać temperaturę wody z 
dokładnością do ok.. 0,5 stopnia, 
a obiektów lądowych — do ok. 

wh^tppma.rP. Dysponujemy już 
mapami termalnymi ukazujący­
mi spływ wód podgrzanych do 
rzek i jezior z otwartych sy­
stemów chłodniczych elektrow­
ni.

Obrazy termalne okazały się 
również bardzo pomocne przy 
badaniu klimatu miast; wyko­
rzystano je m. in. przv opraco­
wywaniu klimatu Warszawy. 
Ta metoda opracowana w In­
stytucie Geodezji i Kartografii 
została już wprowadzona do 
praktyki i jest stosowana przez 
przedsiębiorstwa geodezyjno- 
kartograficzne.

Możliwość spojrzenia z góry, 
ogarnięcia wzrokiem ■ wydłu­
żonym czy wspomaganym przez, 
instrumenty — całego naszego 
globu, okazała się niezmiernie 
cenna. Nauka zyskała nowe me­
tody badań znacznie już zabru­
dzonej, a ciągle jeszcze nie dość 
poznanej Ziemi.

IWONA JACYNA

metody badań 
pozwalają na 
zmian punkto-
może być zdję-

grubości 
spływu 
jeszcze

wtwraj naAwlear
O W madryckim MSZ odbyła 

się uoczystość wręczenia odzna­
czeń przyznanych przez rząd hisz­
pański działaczom kultury pol­
skiego pochodzenia, Gabrieli i 
Stanisławowi Makowieckim. Aktu 
dekoracji Komandoriami Orderu 
Zasługi dokonał dyrektor MSZ 
d.s. stosunków kulturalnych z 
zagranicą w obecności przedstawi­
cieli ambasady PRL w Madrycie.

© W Brukseli zakończyła się 
konferencja przywódców partii 
socjalistycznych i socjaldemokra­
tycznych krajów EWG. Sesja sta­
nowiła pierwszy etap kampanii 
przed pierwszymi wyborami bez­
pośrednimi do parlamentu zachod­
nioeuropejskiego, przewidzianymi 
na czerwiec 1973 r.

O System satelitarny Intersput- 
nik oraz sieć naziemnych urzą­
dzeń komunikacyjnych na Kubie 
będą zapewniały łączność praso­
wą z zagranicą podczas XI 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów. Dodatkowe możliwo­
ści zapewnia współpraca Kuby z 
Międzynarodową Unią Telekomu­
nikacyjną, wyspecjalizowaną in­
stytucją ONZ.

G W Jednej z głównych sal wy­
stawowych Delhi — Triveni Kala 
Sangam odbyło się otwarcie wy­
stawy medalierstwa polskiego. 
Eksponowanych Jest 307 medali. 
Otwarcia wystawy dokonał mini­
ster szkolnictwa i kultury Indii.

O Na polu naftowym Burgan w 
Kuwejcie trwa wielki pożar. O- 
gromne ilości gazu rozerwały tani 
wylot jednego z eksploatowanych 
szybów, po czym okolica stanęła 
w ogniu. Straty materialne są 
bardzo duże, nikt jednak nie zgi­
nął.
• W wowojorsklej

rozpoczął się XXV, 
festiwal Jazzowy 
Potrwa on do 
wśród zaproszonych 
gości znajduje się m.ln. El la lltz- 
gerald, Check Corea, llerble Han- 
cock, - ‘ 1
Duke*a 
Basiego. 
stlwalu 
koncert 
Nowego
• Indyjska agencji UNI podała, 

że w pobliżu miejscowości Rajauri 
w indyjskim stanie Dżammu 1 
Kaszmir doszło do wymiany ognia 
między służbą graniczną obu kra­
jów. Strzelanina trwała 30 minut 
i nie pociągnęła za sobą żadnych 
ofiar. (PAP)

Carnegie Hall 
Jubileuszowy 

w Newport. 
2 llpca a 
do występów

Sonnla Roilins, orkiestry 
Ellingtona oraz Countc 
W dniu zakończenia te- 

przewidziany Jest wielki 
gwiazd Jazzu na 52 ulicy 
Jorku.
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CO / GDZIE
Libijskie przyspieszenia

Rewolucja
Od naszego specjalnego wysłannika 

MARKA POGODOWSKIEGO

Natomiast naj- 
nawet samochód 
przeszkody dla 
ghibli — 
saharyjskiego 
parzy skórę, 

drobnym, prze-

Trypolis, w czerwcu
(A) Przy ponad czterdzie- 

stostopniowej temperaturze 
klimatyzacja wewnątrz sa­
mochodu jest tylko kwestią 
umowną — działa bez za­
rzutu, ale i bez odczuwalnego 
rezultatu, 
szczelniejszy 
nie stanowi 
podmuchów 
pustynnego, 
wiatru, który 
zasypuje oczy __ _
nikającym wszędzie,' dokucz­
liwym pyłem. W tej sytuacji 
nie pozcstaje nic innego, jak 
cierpliwie oczekiwać kresu 
podróży i marzyć o jakimś 
klimatyzowanym, większym 
od samochodu pomieszczeniu 
i szklance zimnej wody mi­
neralnej „Bengaszir”,

Droga ze stolicy Libii, Try- 
polisu, do odległego o 150 ki­
lometrów miasta Zliten wie­
dzie w kierunku wschodnim 
— praktycznie cały czas w nie­
wielkiej odległości od morza. 
Niekiedy nawet widać jego 
błękit. Ale o morzu tu się nie 
pamięta. Pustynia jest tym ży­
wiołem, który narzuca ludziom 
rytm i tryb życia. To ona przez 
wieki kształtowała charakter, 
mentalność, światopogląd na­
wet.

Dla moich libijskich towa­
rzyszy pustynia jest zjawis­
kiem codziennym, normalnym. 
Ich frapują zjawiska nowe. 
Wiem już, że jeśli gdzieś dale­
ko przed nami przy drodze 
błyśnie ostrym kontrastem zie­
leń, pojawią się palmy, kierow­
ca będzie zmniejszał prędkość 
samochodu do minimum, albo 
i zatrzyma go nawet a libijscy 
współtowarzysze będą mi ob­
jaśniać w nieskończoność: to są 
palmy daktylowe, to drzewa 
oliwne, to brzoskwinie, a to 
niskie, najbardziej zielone, to 
tytoń. Za kilkanaście tygodni 
będzie miał wysokość prawie 
dwóch metrów.

W rewolucji libijskiej rolnic­
two odgrywa rolę bardzo waż­
ną. Nie jest to tylko moja opi­
nia. Wprawdzie gdy mowa o 
planach rozwoju rolnictwa, Li- 
bijczycy operują głównie argu­
mentami natury ekonomicznej. 
Jednakże po kilku dniach po­
bytu tutaj można zorientować 
się, że program rozwoju rol­
nictwa będzie miał daleko idą­
ce skutki nie tylko ekonomicz­
ne ale przede wszystkim spo­
łeczne.

Zacznijmy jednak od ekono­
mii. Libia, kraj o powierzchni 
1 min 700 tys. km kw. liczy 
blisko 3 miliony mieszkańców. 
I dla tych niespełna trzech mi­
lionów przez lata całe Libia 
musiala sprowadzać znaczną 
część żywności. W 1974 r. na 
jej zakup przypadało 16 proc, 
wartości importu. Nic dziwne­
go, jako że pola uprawne, sa­
dy, lasy i pastwiska nie zaj­
mują nawet całych 5 proc, po­
wierzchni kraju. Jeszcze do 
niedawna wydawało się, że

W paryskim karnecie

Jaki świat pozostawimy naszym dzieciom?
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w czerwcu
(A) Pod powyższym — jak 

w tytule — znakiem zapyta­
nia 40 mędrców z całego 
świata debatowało przez trzy 
dni w paryskiej siedzibie 
UNESCO, pesymizm przepla­
tając z optymizmem. Opty­
mizm, bo świat Współczesny 
doszedł do takiego stopnia 
rozwoju naukowego i techno­
logicznego, że gotów jest spro­
stać wezwaniu przyszłości. 
Pesymizm, bo te same możli­
wości współczesnego rozwoju 
obrócone w stronę destruktyw­
ną zdolne byłyby jak nigdy 
w przeszłości przynieść świa­
tu totalną zagładę.

Trzech laureatów Nobla, licz­
ni uczeni z różnych zakresów 
wiedzy z nazwiskami o świato­
wej sławie, mężowie stanu, so­
cjolodzy i ideolodzy zgromadze­
ni przy okrągłym stole w 
UNESCO snuli swoje przepo­
wiednie. oscylujące między alar­
mistycznym katastrofizmem a 
dobroduszną wiarą w instynkt 
samozachowawczy ludzkości. To 
ostatnie przeświadczenie wystę­
powało jednak najczęściej w 
trybie warunkowym ..jeśli”.

Kolokwium mędrców pomy­
ślane było jako impreza wy­
przedzająca rok 1979. proklamo­
wany przez społeczność świato­
wa pod hasłem „Roku Dziecka” 
a Dunktem wyjścia do dyskusji 
był aksjomat, że dzieci, które 
dziś się Urodzą osiągną w roku 
2000 pełnoletność. T drugi aks­
jomat. że w tym samym okre­
sie liczba ludności na kuli 
ziemskiej podwoi się w stosun­
ku do obecnej.

Kierunek debatom nadało 
przemówienie dyrektora gene­
ralnego UNESCO. Senegalczyka 
Amariou-Mathar M’Bow Cecho­
wało się ono prowokującym dys­
kusje przedstawieniem dwóch 
stron medalu świata, w którym 
źyjemy.

Ten świat współczesny — zda­
niem pana M’Bow — stoi pod 
znakiem nie tylko kryzysu, ale 
i gwałtownych przeobrażeń. Te 
ostatnie są nie tylko natury 
technicznej, lecz obejmują rów­
nież systemy myślenia, systemy 
wartości, stosunki międzyludz­

tak będzie zawsze — że rol­
nictwo rozwijać się będzie w 
kilku tradycyjnych, nawodnio­
nych regionach, że reszta kra­
ju pozostanie na zawsze pusty­
nią, a główną podstawą funk­
cjonowania ekonomiki kraju 
będą dochody z ropy naftowej.

Przecież wiele krajów nafto­
wych importowało i zamierza 
importować żywność, wycho­
dząc z założenia, że inwestycje 
w pustynne ziemie są raczej 
stratą pieniędzy, które lepiej 
zainwestować z godziwym zys­
kiem poza granicami swego 
kraju. Libia natomiast nie 
chce pozwolić sobie na takie 
marnotrawstwo. Chce być kra­
jem samowystarczalnym w 
produkcji żywności.

Nakłady na rolnictwo są ol­
brzymie i stale wzrastają. Pod­
czas, gdy w 1969 r., kiedy re­
wolucja zwyciężyła — wydawa­
no na rozwój rolnictwa 5,7 min 
doi., w 1975 r. wydatki te wy­
niosły już 780 min doi. Nato­
miast w bieżącym planie pię­
cioletnim (1976—1980) kwoty 
przeznaczone na rozwój rol­
nictwa stoją na pierwszym 
miejscu — będzie to 5 miliar­
dów dolarów. Całością prac 
kieruje powołana w 1972 r. Ra­
da Rozwoju Rolnictwa, której 
powierzono opracowanie kom­
pleksowych, regionalnych pla­
nów agrarnych.

„Zielone Wzgóna*'
Dżebel El Akhdar jest jed-' 

nym z przykładów realizacji 
takiego planu regionalnego. W 
tłumaczeniu na język polski ta 
egzotyczna nazwa oznacza 
Zielone Wzgórza (region ten 
położony jest na zachód od 
drugiego co do wielkości mia­
sta Libijskiej Dżamahariji, 200- 
tysięcznego Bengazi). Nazwa 
dowodzi, żs nie był to rejon 
całkowicie pustynny. Przeciw­
nie, pasma niewysokich wzgórz 
zatrzymywały z zimowych i 
wiosennych opadów ilość wil­
goci, wystarczającą do rozwoju 
roślinności. Był to tradycyjnie 
rejon rolniczy. Tutaj włoscy 
kolonizatorzy osadzali więk­
szość swych kolonów.

Co było dobre jeszcze nawet 
przed laty trzydziestu, czy 
dwudziestu, okazuje się całko­
wicie niewystarczające w chwili 
obecnej. Przy rozpoczęciu prac 
nad rozwojem nowoczesnego 
rolnictwa w tej części kraju 
trzeba było nad wszystkim my­
śleć od" początku — sięgając ao 
najnowocześniejszych rozwiązań 
i najświeższych ustaleń nauki. 
Powstał tu kompleks rolniczy, 
w którym tylko polscy budo­
wlani. wybudowali 1300 farm.

Farma z urządzeniem odda­
wana jest nowemu właścicielo­
wi na dogodnych warunkach 
kredytowych. Prawie nieod­
czuwalnych, jako że zagospo­
darowywana ziemia przynosi z 
jednej farmy od 6 do 8 tys. 
dinarów czystego zysku (1 Di­
nar Libijski “= 3,3 doi. ameryk.) 
Dla porównania dodajmy, że 
Libijeżyk zatrudniony jako in­
żynier w przemyśle naftowym 

kie i stosunki między społe­
czeństwami. stawiając w ten 
sposób całą ludzkość wobec no­
wego i groźnego wezwania. Jed­
ną z cech charakterystycznych 
naszej epoki jest w przekona­
niu generalnego dyrektora 
UNESCO odrzucenie przez mło­
dą generacje zasad, norm, wie­
rzeń i ideologii, które inspiro­
wały wcześniejsze pokolenia. W 
ten sposób uniwersalnym zja­
wiskiem naszych czasów jest 
niepewność i świat, który pozo­
stawiamy przyszłym pokoleniom 
nosi piętno tej niepewności. Je­
śli ta cezura miedzy przeszłością 
a przyszłością miałaby się w 
rzeczywistości okazać trwałym 
faktem, to mogłaby ona dopro­
wadzić do zakwestionowania i 
podważenia samvch fundamen­
tów, na których opierała się do­
tychczas organizacja społeczna, 
a współczesnych oznak Jej 
kwestionowania dopatrywać się 
należy w narastającej fali ter­
roru i gwałtów.

Świat współczesny —- ciągnął 
dalej M’Bow — dysponuje dziś 
środkami technologicznymi, ja­
kie nigdy w przeszłości nie by­
ły mu dane, jednakże dalekie 
są one od zaprzęgnięcia ich w 
całości w służbę człowieka. Roz­
wój i zastosowanie informatyki 
zdają się nosić w sobie najzu­
pełniej rewolucyjne przeobra­
żenia o doniosłości równej po­
jawieniu się w cywilizacji czło­
wieka słowa pisanego.

Fundamentalne problemy, któ­
re w związku z tym występują 
sprowadzają się do właściwego 
wykorzystania tych środków i 
do sprawiedliwego ich rozdyspo­
nowania w świecie.

„Jeśli czwarta część ludzkości 
rozporządza trzema czwartymi 
bogactw światowych, czy nie 
dzieje się tak dlatego, że ta sa­
ma czwarta część ludzkości sku­
piła 90 proc światowego poten­
cjału naukowego i technolo­
gicznego?”

Wystąpienie dyrektora
UNESCO spowodowało dysku­
sję, w której — jak z legendar­
nej puszki Pandory — wysypa­
ły się grzechy główne naszego 
świata. Z braku miejsca, żeby 
choćby tylko streścić kilkukart- 
kowe przemówienia blisko 400

na pustyni
I zarabia ok. 6 tys. dinarów ro­

cznie, przy czym są to jedne 
z wyższych pensji.

Zatroszczono się także o o- 
biekty, które pracują dla wszy­
stkich. Jest tu np. szkółka leś­
na, dostarczająca ponad 5 min 
sadzonek drzew rocznie. Mają 
one zatrzymywać piaski pu­
styni, tak aby zmienić mikro­
klimat, by obecnie stosowane 
mechaniczne zraszanie ziemi w 
przyszłości było tylko dodatko­
wym elementem utrzymania 
wilgotności gleby. . Nasiona 
drzew sprowadzane są z kilku­
nastu krajów świata, technolo­
gię hodowli opracowywali spe­
cjaliści z Australii, Francji. 
Finlandii. Pracują nad nią na­
dal specjaliści z całego świata. 
Libijczycy chcą wykorzystać 
najnowsze doświadczenia. Za 
swe pieniądze chcą dostać naj­
lepszy towar.

Czas przemian
Wszystkie farmy są zajęte. 

Nadal zaś napływają podania 
od chętnych, którzy chcą zająć 
się uprawą ziemi. Jest to zja­
wisko, które zaczęło występo­
wać dopiero w ostatnich dwóch 
latach. Zjawisko zwiastujące 
czas przemian społecznej świa­
domości.

— Era naftowa — mówi mło­
dy pracownik libijskiej służby 
zagranicznej — sprawiła, 'że

Hamulec dla światowego handlu
(A) Wobec utrzymywania się 

trudności gospodarczych, a 
przede ■wszystkim inflacji i bez­
robocia, uprzemysłowione kraje 
zachodnie uciekają się na co­
raz szerszą skalę do praktyk 
protekcjonistycznych. Starają 
się one powstrzymać przy po­
mory sztucznie wznoszonych 
barier napływ towarów co 
szkodzi bardzo handlowi świa­
towemu. Sprawę tę porusza za- 
chodnioniemiecki tygodnik „Der 
Spiegel”, pisząc oczywiście naj­
więcej o protekcjonizmie innych 
krajów wysoko uprzemysłowio­
nych. W artykule czytamy m. 
In.:

„Zakazy importu — sprzecz­
ne całkowicie z Układem EWG, 
porozumieniami w sprawie 
wolnego handlu oraz treścią 
znanych przepisów GATT — 
są częścią stosowanego na ca­
łym iwiecie protekcjonizmu, 
który szerzy się jak ząraza. 
Sekretariat GATT w Genewie 
opracował w roku ubiegłym li­
stę 800 tzw. nietaryfowych po­
sunięć, hamujących handel, 
która bynajmniej nie preten­
duje do tego, że jest komplet­
na.

Według szacunku Międzyna­
rodowej Izby Handlowej w Pa­
ryżu, od 1974 r. kraje biorące 
Udział w handlu światowym, 
stworzyły nowe bariery dla 
prawie 5 proc, pozycji, znaj­
dujących się na liście wymiany. 
Oblicza się, że rozmiar tych 

dyskutantów (złożą się one na 
wydawnictwo książkowe). o- 
graniczmy się tu do wyliczenia 
gróźb najważniejszych. Oto one: 
groźba nuklearna i groźba no­
wych broni masowej zagłady, 
kolosalne wydatki na zbrojenia, 
groźba głodu, spotęgowana 
szybkim przyrostem natural­
nym, groźba wyczerpania su­
rowców i zasobów naturalnych 
świata, groźba zniszczenia śro­
dowiska naturalnego ludzkości, 
groźba powiększania się dyspro­
porcji między bogactwem społe­
czeństw rozwiniętych i nędzą 
świata zacofanego, groźba dal­
szego przyrostu materialnych 
motywacji życia nad motywa­
cjami etycznymi, stropią warto­
ści duchowych człowieka.

Pewną nutkę optymizmu 
wniosło w te ponure wizje 
przemówienie przewodniczącego 
kolokwium, wybitnego pisarza 
i publicysty francuskiego. Jea­
na d’Ormesson. W sposób aneg­
dotyczny wyraził on swój scep­
tycyzm w umiejętność przewi­
dywania przyszłości, powołując 
się na raport prefekta policji 
paryskiej z roku 1880 odnośnie 
problemów komunikacyjnych 
ówczesnego Paryża. Otóż prefekt 
ten roztoczył katastrofalną wi­
zję cyrkulacji po Paryżu, pi­
sząc, że widmo postępu i roz­
woju komunikacji miejskiej mo­
że doprowadzić do zatkania się 
przelotowości ulic wskutek ta­
kiego nagromadzenia końskiego 
łajna, że sity roboczej nie star­
czy, by je uprzątnąć.

W podobny sposób mówca sta­
rał się dowieść, że katastroficz­
ne wizje zawsze towarzyszyły 
ludzkości a plagi uważane za 
współczesne, tak jak np. zanie­
czyszczanie środowiska, wystę­
powały także w przeszłości i to 
czasami w rozmiarach przekra­
czających obecne. „Jestem prze­
konany — stwierdził — że ulice 
dzisiejszego Paryża są w znacz­
nie lepszym stanie sanitarnym, 
niż w czasach Henryka IV i lep­
szym powietrzem oddycha się 
dziś w Londynie niż sto lat te­
mu”. Podobnie w odniesieniu 
do zjawisk przemocy i gwałtu 
ten sam mówca zauważył, że 
występowały one także i wcześ­
niej, a jeśli dziś budzą one tyle 
niepokoju, to z powodu rozwo­
ju środków masowej informacji 
i błyskawicznego przenoszenia 
się wiadomości o nich.

większość ludności garnęła się 
do miasta. Porzucano r.ędzną 
wegetację rolnika, oczekiwanie 
na zbiór garści daktyli, czy 
marnych kłosów jęczmienia. 
Ruch jaki zapoczątkowała naf­
ta łudził nadzieją lepszego ży­
cia w mieście, uniezależnione­
go od wpływów pustyni, ka­
prysów przyrody, kilku kropel 
wody.

Ropa dała pieniądze, rewo­
lucja zaś szansę wykorzysta­
nia • ich w sposób, który do 
niedawna wydawał się tylko 
marzeniem. Dała szanse prze­
skoczenia wielowiekowego za­
cofania, możliwość przesko­
czenia kilku stuleci. I jeśli 
dziś ci sami ludzie, którzy 
przed kiiku jeszcze laty ucie­
kali do miasta, teraz wraca­
ją na wieś to znaczy, że w 
ich świadomości dokonał się 
istotny przełom, że zapomnie­
li o wcześniejszych urazach, 
trudnych doświadczeniach. To 
znaczy, że ci ludzie wierzą w 
nowoczesność i chcą z niej 
korzystać. Początek został 
zrobiony..

ograniczeń ma wartość 60—100 
miliardów marek zachodnionie- 
mieckieh.

Angielski przemysł samocho­
dowy, który wskutek strajków 
sam sobie stworzył trudności, 
domaga się w Brukseli, żeby 
Japończycy z własnej woli 
wstrzymali wywóz swoich sa­
mochodów. Podobne żądanie 
pod adresem Japonii zgłaszają 
europejskie firmy budowy 
statków. Holendrzy chcą od 
Tajlandii i Singapuru ograni­
czenia eksportu orchidei, aby 
uchronić przed konkurencją 
własną hodowlę.

Amerykański Kongres dysku­
tuje nad planami wprowadze­
nia limitów dla wszystkich 
przywożonych wyrobów goto­
wych. Parlament kanadyjski |
ma wydać wkrótce ustawę o- I 
graniczającą działalność zagra- g 
nicznych banków na terenie | 
kraju. Powód: w wydanej „bia- | 
lej księdze” władze stwierdzi­
ły, że banki zagraniczne za ps­
tro konkurują--a kanadyjskimi 
instytucjami finansowymi...

Członek brukselskiej Komisji 
odpowiedzialny za stosunki za­
graniczne, Wilhelm Heferkamp 
określił rosnący „strach przed 
przyjęciem wyzwania”... jako 
zjawisko „budzące niepokój” i 
ostrzegł zachodnie kraje u- 
przemysłowione. że „mury nie 
są symbolami postępu”, (esk)

Jean d’Ormesson wyciągnął 
stąd wniosek, że trzeba być pe­
symistą. gdyż w świecie. w któ­
rym żyjemy najgorsze jest moż­
liwe. ale iednocześnie trzeba być 
optymistą, albowiem w świecie 
w którym żyjemy najgorsze 
nie jest pewne.

Kończące konkluzje wyciągnął 
z trzydniowej debaty znany ak­
tor, reżyser 1 pisarz Peter Usti- 
nov. Zwrócił on przede wszyst­
kim uwagę na odpowiedzialność 
naszych pokoleń za to. jaki 
świat pozostawimy naszym dzie­
ciom, odpowiedzialność uwarun­
kowaną jednak aktualną sytua­
cją światową. A ta przedstawia 
się w sposób rzeczywiście uza­
sadniający niepokój.

Przede wszystkim zbrojenia 
osiągnęły taki stopień i roz­
przestrzeniły się tak w świe­
cie. że średnie wydatki na nie 
przekraczają na głowę miesz­
kańca naszego globu dwa ty­
godnie lego płacy. Czwarta 
część budżetów na badania nau­
kowe jest przeznaczona na woj­
sko.

Świat współczesny charakte­
ryzuje się następnie ogromnym 
wzrostem demograficznym. Co 
roku ludność naszego globu 
przyrasta netto o 80 min no­
wych ludzi.

Produkcją energii oparta o 
surowce kopalniane wyczerpu­
je się w tempie 10-krotnie prze­
wyższającym możliwość jej za­
stąpienia

Stopień nierówności między 
możnymi tego świata a ludnoś­
cią biedną nie tylko nie zmniej­
szył się, lecz powiększył, a ko­
lonialną dominację polityczno- 
wojskową zastępuje dominacja 
ekonomiczna.

Proces urbanizacji rozwija się 
z taką siłą, że wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa w roku 
2000 połowa naszego globu bę­
dzie mieszkać w miastach. Moż­
na przypuszczać także. iż w 
tym samym czasie liczba bezro­
botnych dojdzie do miliarda, le­
żeli aktualna tendencja w za­
trudnieniu utrzyma się.

W tej sytuacji — stwierdza 
podsumowanie Petera Ustinora 
— liczni mówcy zgromadzeni na 
kolokwium w UNESCO formu­
łują jednoznaczne ostrzeżenie 
przed niebezpieczeństwem, jakie 
stwarza taka nowa sytuacja. 
Jednomyślnie też wzywają rzą­
dy świata aby ogromne zasoby 
naszej planety, wykorzystywa­
ne dziś w sposób sprzeczny z 
interesem człowieka. obróciły 
się na cele służące jego dobru 
i dobru naszych dzieci, którym 
kolokwium UNESCO było po­
święcone.

KINA

Bałtyk — „Inny mężczyzna, in­
na szansa”, prod. /ranę, lat 12, 
godz. 9.15. .Wyspy na Golfstro 
mię", prod. USA, lat 15, godz.
13.30 i 15.30. ,,Odrażający, brud­
ni, źli**, prod. włoskiej, lat 18, 
gódz. 11.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Taka była Okla­
homa”. prod. USA, lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Pani do mnie 
pisała”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
9, 11 i 13. „Miłość w deszczu”
prod. franc., Iatl5, godz. 15, 17 1 
19.

Odeon — „Ebirah, potwór z 
głębin”, prod. jap. lat 12, godz.
15.30 i 17.30. „Ofiara namiętno­
ści”. prod. hiszp. lat 18, godz.
19.30.

Hel — „Sugerland Express”, 
prod. USA. lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30. „Wesela nie bę­
dzie” prod. poi. lat 15, godz. 9, 11 
i 13.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12
— wystawy: „Broń biała i pal­
na” ze zbiorów własnych, „Me­
dale portretowe” ze zbiorów wła­
snych, „Bogactwo głębin mors­
kich i oceanów” ze zbiorów Mu­
zeum Górnośląskiego 1 Muzeum 
Śląska Opolskiego. „Motyw przy­
rodniczy w plakacie” ze zbiorów 
Muzeum Przyrodniczego przy U- 
niwersytecic Wrocławskim, „Sport 
w sztuce ludowej” — wystawa 
pokonkursowa.

Witryny Plastyczne — „ARTU”
— malarstwo Krystyny Barań­
skiej.

Dom Kultury im. gen. Walte­
ra — Wystawa rzeźby/Tadeusza 
Cygana z Pionek czynna w godz. 
10—19.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 19 przy pl. Zwycię­
stwa.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 2’.—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 405-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-16, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), w godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, infor­
macja usługowa 267-86, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy dworcu PKP 2-33-88, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, pomoc 
drogowa 931, informacja FKP 
239-50. PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI

Telefony: pogotowie ratunkowe 
708, pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 998, pogotowie energety­
czne 530, postój taksówek 725, za­
jazd turystyczny 411, sklep „Da­
cia” 742.

GARBATKA
*

Kino „Las** — „Strzały Robin 
Hooda”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
17, 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Trędowata i 
Ordynat Michorowski”, prod. poi. 
lat. 12, godz. 15.15 i 18.15

Telefony: pogotowie MO 997, po­
gotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 993, biblioteka 23-53, dwo­
rzec PKS 24-61, dom kultury 
24-97, kino 21-62, ośrodek zdrowia 
22-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
24-52.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Antyki”, prod. 
poi. lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, pogotowie energetycz­
ne 23-11, kino 23-44, muzeum re­
gionalne 33-72, urząd miasta I 
gminy 21-23, przychodnia rejono­
wa 22-94.

JEDLNIA LETNISKO

■ Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110, straż pożarna 8, urząd 
gminy 56.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap-, 
teka 29, posterunek MO 77, ośro- 
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 80.

Nowe miasto

Kino „Pilica” — „Taksówkarz”, 
prod. USA, lat 18, godz. 13.30,
17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 48, biblioteka 
42, dworzec 97, gospoda 43. kawiar­
nia 189, kino 97, straż pożarna 8, 
szpital 83, postój taksówek 88, 
przychodnia rejonowa 43.

MOGIELNICA

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 30, straż pożarna 88, na­
czelnik 148, księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa 80.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Ofiara na­
miętności", prod. hiszp. lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 184, 
dworzec PKS 208. komisariat MO 
7, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194, straż po­
żarna 108, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Błękitny 
Ftak”, prod. ZSRR, b.o., godz, 17 

19.
Telefony: pogotowie MO 307, po­

gotowie ratunkowe 308, straż po­
żarna 309, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 308, 
postój taksówek 283, przychodnia 
rejonowa 323, restauracja „Adria” 
352, izba porodowa 348, urząd 
gminy — naczelnik 513, kierun­
kowy U.

SKARYSZEW

Telefony: anteka 13, posterunek 
MO 77, ośrdek zdrowia 11, straż 
pożarna 20, urząd miasta i gmi­
ny 99.

WARKA /

Kino „Przyjaźń” — „Kobra”, 
prod. jap. lat 18. godz. 16 i 18.30.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO' 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychod­
nia rejonowa 270, ośrodek zdro­
wia 21, restauracja „Turystyczna” 
93. stacja CPN 120. stacja PKP 12, 
stanica wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
10—17. Ekspozycja zmienna — Ka­
zimierz Pułaski i udział Polaków 
w życiu politycznym, kultural­
nym i społecznym Stanów Zjed­
noczonych.

PRZYTYK

Telefony: apteka 23, posterunek 
MO 91, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 83.

WIERZBICA

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 21, restauracja „Niespo­
dzianka 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
23.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wojenny 
prezent”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 16, 13 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 67, straż 
pożarna 06. pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 363, sta­
cja CPN 135, PKP 95, muzeum 
233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
swiątecznych w godz, 10—19, w 
soboty od 9—15.30.

. PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Cień zbro­
dni”, prod. bułg. lat 12, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09^ straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 406, izba po­
rodowa 317.

ZWOLEŃ

Kino „Swłt" — „Gang Olsena 
na szlaku”, prod. duńsk. lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 997, 
straż pożarna 993, pogotowie ra­
tunkowe 999, apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go- 
tardzianka” 23-32, szpital 20-37, za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — wystawa: 
wielcy pisarze i poeci w rzeźbie 
ludowej” ze zbiorów Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie”. „Ziemia kry* 
je tajemnice przeszłości” — wy­
stawa archeologiczna.

DRZEWICA

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, ośrodek zdrowia 26, po­
stój taksówek 63, posterunek MO 
07, restauracja „Zamkowa” 77.

IŁŻA

Telefony: apteka 51, biblioteka 
285. dom kultury 108, dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7, po­
gotowie energetyczne 31, pogoto­
wie ratunkowe 9, postój taksó­
wek 95, straż pożarna 318, urząd 
gminy 136. kino 77, szpital — Chi­
rurgia 29, restauracja „Zamkowa” 
22.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

RADIO
Program 1

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 '21.00 22.00 23.00.

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—8.35 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice 
ma głos 9.05—11.40 Lato z Radiem
II 40 Tu Radio Kierowców 12.05 Z 
kraju 1 ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. kwad­
rans 13.00 Rytmy młodych 13.20 Na 
życzenie słuchaczy 13.40 Kącik me­
lomana 14.00 Studio „Gama” ok. 
14.05 Informacje dla kierowców
14.20 Studio Relaks 14.23 Studio 
„Gama” 15.05 Informacje dla kie­
rowców 16.00—18.15 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurler — aud. 18.00 
Tu Jedynka c. d. 18.15 „Mundial 
78” 18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Konc. życzeń 19.15 Gwiazdy 
naszych estrad 19.40 Polskie zespo­
ły jazzowe 20.05 Siadem naszych 
interwencji 20.10 Konc. muzyki po­
pularnej 20.33 Mel. lat 70-tyeh 21.05 
Kronika sportowa 21.13 Przeboje 
trzech pokoleń 22.00 Z kraju i ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców
22.23 Rzeszów na muz. antenie 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
Wiad. i Informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 

0.12 1.03 2.06 3.08 Noc z melodią 
i piosenką 4.00 Sygnały dnia — 
pierwszej zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 3.30 8.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 8.10 Kalendarz Radio­
wy 6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gim­
nastyka 6.45—7.10 Dzień dobry War­
szawo 7.10 Informacje o progra­
mach PR i TV 7.15 „Czym dla 
wojska jest piosenka” 7.35 Małe 
muzykowanie 8.00 Dialogi 1 zbli­
żenia 9.30 My 78 9.40 Tu Radio — 
Moskwa 10.00 „Morska Victoria”
10.30 Kwintety jazzowe 10.40 Spra­
wy codzienne 11.00 Utwory 'Stra­
wińskiego 11.35 Porady praktyczne 
dla kobiet 11.45 Muzyka 12.05 Śpie­
wa Kirsten lFagstad 12.25 Odyse­
je Marii Dąbrowskiej, reportaż 12.45 
Tańce kompozytorów polskich 13.00 
Dobre, ale mało 13.10 Wszystkie 
sonaty fortepianowe Beethovena 
Woodwarda 13.35 Ze wsi i o wsi 
13.50 Koncert Chóru Chłopięcego 
1 Męskiego 14.10 Więcej — lepiej, 
nowocześniej 14.25 Muzyka Rameau
15.30 Radioferle 16.10 S. Prokofjew
III Koncert fortepianowy C-dtir 
18.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Jan Ptaszyn-Wróblewski — przed­
stawia 17.20 Notatnik kulturalny
17.30 „Eposy Czarnej Afryki” — 
„Narodziny Sundżaty, władcy 
Mandingu” 18.00 Polacy laureata­
mi międzynarodowych konkursów 
muzycznych 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Radiowe spotkania 
19.09 Konc. z nagrań w. Małcużyń- 
skiego 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy 19.55 Przezorny zaw­
sze ubezpieczony 20.00 Saldo Pa­
nie Dyrektorze 20.20 „Kontrapunk­
ty” 21.40 Motety Josęulna des 
Prćs 22.00 Kolebki kultury nr 29
23.35 CO słychać w świecie 23.40

Program III
Wiad.: 5.00 8.00 7.00 8.00 10.30 13.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 8.05—8.00 Między snem 
a dniem ok. 6.30 Polityka dla 
wszystkich ok. 7.30 Wpływ pol­
skiego futbolu na pogodę 8.05 Co 
kto lubi 9.00 „Bajka o Nowj’m 

Jorku” 9.10 Herbatka przy samo­
warze 9.30 Salon Radiowy 9.45 Dy­
skoteka pod gruszą 10.35 Kwarte­
ty z wibrafonem 11.CO Życie ro­
dzinne 11.30 Dyskoteka pod gru­
szą 12.25 Za kierownicą 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Prowin­
cja” 14.00 Lato w Filharmonii 15.63 
Wakacje ze swingiem 15.40 W roli 
głównej Krystyna Prońko 16.69 
.Ptasznicy” — rep. 16.20 Muzyko* 

branie 16.45 Nasz rok 7l-my 17.C3 
Muz. poczta UKF 17.49 Odkurzone 
przeboje 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 19.C0 Co­
dziennie powieść J. Broszkiewicz 
„Długo i szczęśliwie” 19.35 Opera 
tygodnia — „Don Giovannl” 19.50 
„Bajka o Nowym Jorku” 20.00 60 
minut na godzinę 21.00 Wielki pia­
nista S Rachmaninow 22.63 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Kenny 
Rogers 23.15 Trzy kwadranse jaz­
zu 23.CO Nowe tomiki poetyckie 
23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 12.CO 15.00 16.00 18.00 

22.55
6.10 Rytm 1 piosenką 8.45—7.40 

Dzień dobry Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.C0 Gra SPPT „Chał- 
turaik” 8.25 Nowe nagrania radio­
we pianistki Janiny Drath 8.53 
„Szkoła Mistrzów" 8 50 Graj kape­
lo — stereo lok. 8.00 Holenderski 
Zespól Instrumentów Dętych (ste­
reo lok.) 9.23 Poranek pieśni Schu­
manna i Wolfa (stereo lok.) 10.00 
Cyprian Katsaris gra utwory for­
tepianowe Fr. Schuberta (3tereo 
lok i 10.30 Estrada przyjażrtl 11.CO 
Przed startem na wyższe uczel­
nie 11.34 Prima denna — Leonty- 
ne Price — stereo lok. 12.03—12 23 
Głos Mazowsza. Kurpi 1 Podlasia
12.23 Giełda płyt — stereo Biały­
stok lok 13.00 Jęz. francuski 13.15 
Pleśni 1 tańce Francji (stereo lok.) 
t3.30 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie 14.00 Radiowo-Tele­
wizyjna Szkoła Średnia dla pra­
cujących 14.1S Tu Studio Stereo
— stereo ogólnopolskie 14.33 Mu­
zyczny świat — stereo ogólnop. 
15.05 W Jezioranach — ode. 13.40 
Książki, do których wracamy — 
„Dysk Olimpijski” 16.03 Ozdoba z 
Kętrzyna 18.25 Jcz. niemiecki 
16.40—18.20 Program WORT 18.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Słuchaj 
nos 17.48 Tu Studio 4 — stereo lok. 
18.00 Dziennik „6 no południu" 18.10 
c. d. Słuchaj ras 18.23 Kalejdo­
skop nauki 19.00 Kwiaty nie tyl­
ko zdobią 19.13 Jęz. rosyjski 19.30 
Jam Session (stereo ogólnop.) 20.15 
Odtworzenie koncertu Ork. Sym­
fonicznej Nerddeutscher Rundfunk 
w Hamburgu — stereo ogólnopol­
skie 22.15 Z dziejów państwa buł­
garskiego 22.33 BON — TON lat 
70-tyeh. Tupet — czy zawsze po­
płaca? 22.50 Will! Beskovsky dy­
ryguje utworami Wolfganga Ama­
deusza Mozarta.

Regionalny program 
radiowy ,
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz. 

8.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7JO—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70.49 MHz.

Poniedziałek, 26 bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — „Własne pasze najtań­
sze” — aud. Z. Wlerciakowej 17.60
— Muzyka 17.05 — „Zycie z przy­
tupem” — rep. M. Karpińskiej 
(powt.) 17.35 — Audycja B. Hen­
ia 17.45 — Propozycje do kieleckiej 
llisty przebojów.

Uwaga:
Od godz. 14.33—15.00 1 od 19.30- 

22.05 — Ogólnopolski muzyczny 
program stereofoniczny (UKF 70,49 
MHz).

TELEWIZJA
Program I

9.30 Studio Sport — Mundial 78 — 
Powtórzenie meczów o III I I 
miejsce (kolor)

13.25 Program dnia
13.30 Melodie — Słowianki (kolor) 
14.00 Magazyn Lotniczy
14.30 Wakacyjne Kino Młodych — 

Sprawy Młodych — Najlepszy 
człowiek jakiego znam — film 
fab. prod. bułgarskiej

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów: Telefe- 

rie — „Na indiańskiej ścieżce" 
— oraz film prod. TV francu­
skiej „Thierry śmiałek” ode. IV 
(kolor)

17.30 Studio Sport — Klub Kibica 
(kolor)

17.45 „Dom 1 my”
18.00 „Nasi kochani bliźni” — ode. 

VI pt. „Ach te dzieci”. Film oby­
czajowy produkcji TV NRD (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji na Świecie. 

Oscar Wilde — „Brat marno­
trawny” (kolor)

22.20 „Poradnik zmotoryzowanego 
turysty” (kolor)

22.30 Camerata (kolor) 
23.00 Dziennik (kolor)

Program II
18.23 Spotkajmy się raz jeszcze — 

omówienie programu (kolor)
18.30 Herb Alpert i Tijuana Bras 

(kolor)
16.45 Krzemionki opatowskie
17.15 Wernisaż wśród jabłoni (ko­

lor)
17.30 Herb Alpert 1 Tijuana Bras 

(kolor)
17.40 „Morze sprzyja talentom” 

(kolor)
18.05 „Przynajmniej próbować” 

(kolor)
18.25 „Wywrotka” (kolor)
18.35 Herb Alpert i Tijuana Bras 

(kolor)
19.CO Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Spotkajmy się raz jeszcze (ed)
20.30 Prawdy i legendy — Król

Stanisław August (kolor)
21.00 Wokół Teatru Wielkiego — 

film dokumentalny Tadeusza 
Makarczyńskiego

21.30 „W projektorze wspomnień” 
Ryszarda Wojny

21.30 24 Godziny (kolor)
22.00 Recital Karela Gotta (kolor)
22.45 Zaproszenie do teatru: —

„Moralność Pani Dulsklej" (ko­
lor)

23.10 Cycero 1 Kumanieckl z cyk­
lu — „Wędrówki antyczne prof. 
Krawczuka” (kolor)

Ogłoszenia drobne
Cyktinowanie parkietów, lakiero­
wanie, wstrzeliwanie kołków, kar- 
nisze, uszczelnianie okien. Teł. 
250-88. R-726718-1

Ekspresowo szyję spodnie. Mar­
chlewskiego 12. R-726732-1

Sprzedam działkę 0.5 ha w Solcu 
n/Wlslą. Oferty „Zycie Radom­
skie” Nr 726731. R-726731-1

Zawiadamiam, że sukienki ślubne 
zostawione w wypożyczalni pro­
szę odebrać do 15.07.1978 roku, 
Marchlewskiego 12. R-726733-1
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Na posiedzeniu sekretariatu KW PZPR

♦ Z czego budować więcej izb
♦ W ZUS-ie wielki postęp

Zwiększające się w woj. ra­
domskim każdego roku zada­
nia w zakresie budownictwa, 
głównie mieszkaniowego stwa­
rzają potrzebę podnoszenia 
produkcji prefabrykatów i ele­
mentów wielkopłytowych. W 
istniejących zakładach i poli­
gonach produkujących elemen­
ty budowlane, mimo przepro­
wadzonej tam modernizacji i 
uruchomionych linii, nie uzy­
skuje się pełnych efektów tak 
pod względem ilościowym,jaR 
i asortymentowym.

We wszystkich niemal za­
kładach i poligonach łącznie 
z fabryką domów W-70 w Pot- 
kanowie, która osiągnie w

lipcu docelową moc 500 izb 
miesięcznie, urządzenia i ciągi 
produkcyjne są wykorzystane 
tylko w 70 proc. Z reguły pra­
cuje się tam na jedną zmianę.

W całości produkcja mate­
riałów budowlanych nie jest 
skoordynowana co do potrzeb 
asortymentowych miejscowego 
budownictwa. Stąd też budo­
wy odczuwają braki pewnych 
elementów, które muszą być 
dowożone z odległych terenów, 
natomiast radomskie płyty 
transportowane są gdzie in­
dziej.

Pełne i właściwe wyko­
rzystanie zdolności produk­
cyjnych zakładów prcfabry-

Czystość na co dzień

katów i elementów budow­
lanych było tematem ostat­
niego posiedzenia sekreta­
riatu KW PZPR, podczas 
którego przyjęte zostały od­
powiednie wnioski. Ustalono 
jako główną obowiązującą 
zasadę wykorzystania całej 
mocy produkcyjnej we wszy­
stkich zakładach i poligo­
nach, aby zabezpieczyć zada­
nia budownictwa mieszka­
niowego również indywidu­
alnego, budownictwa komu­
nalnego i innych inwestycji, 
W pierwszej kolejności mu­
szą być pod tym względem 
zaspokojone potrzeby woj. 
radomskiego. Uznano za ko­
nieczne sporządzenie katalo­
gu z wykazem wszystkich 
produkowanych w woj. ra­
domskim materiałów budow­
lanych, natomiast rolę ko­
ordynatora całej produkcji 
powierzono KBM.
Na posiedzeniu sekretariatu 

KW PZPR dokonano też oce­
ny realizacji zadań w zakre­
sie załatwiania spraw emery­
talnych i rentowych w oddzia­
le ZUS. Po okresie znacznych 
trudności, jakie wynikały w 
początkowym okresie samo­
dzielnej działalności, radomski 
ZUS poczynił bardzo znaczny 
postęp. Sprawy emerytalne i 
rent rodzinnych załatwiane sc 
w ciągu 2 tygodni od przyję­
cia wniosku, a renty inwalidz­
kie do półtora miesiąca. Cał­
kowicie opanowano tempo 
czynności wyliczeniowych, na­
tomiast wąskie gardło stano­
wią jeszcze wypłaty.

W radomskim ZUS założo­
nych jest ponad 50 tys. czyn­
nych kont rentowych, a nale­
ży się liczyć, że drugie tyle 
przybędzie z tytułu rent rol­
ników. Podstawową więc spra­
wą jest stworzenie właściwej 
bazy lokalowej i to w naj­
bliższej już perspektywie, (n)

Z pola na stół (4)

Tysiąc ludzi przemierza co­
dziennie ulice śródmieścia. 
Jedni spieszą obładowani tor­
bami 1 siatkami, niektórzy 
przysiadają na ławeczkach 
jedząc lody, sięgając do łu­
bianek z truskawkami czy 
torebek ze słodyczami Jeszcze 
inni próbują 
cznej loterii.

Zwłaszcza 
nie ulice są 
śmiecenie. Fapierek po lodach, 
niedopałki papierosów, pest­
ki z owoców’ powinny znaleźć 
się w kcszach, dość gęsto 
przecież rozmieszczonych w 
trosce o czystość i porządek 
ulic. Każdemu przecież przy­
jemnie jest chodzić czystymi 
ulicami A ponadto wszyst­
kim nam mieszkańcom po­
winno zależeć, by Radom był 
miastem pięknym i czystym.

(n)

szczęścia w uli-

w letnim sezo- 
narażone na za-

Fot. BronMaw Duda

W konkursie tam 
zwyciężyła para 
radomska i kielecka

W auli Wydziału Transpor­
tu Politechniki Świętokrzys­
kiej odbył się międzyklubowy 
turniej tańca towarzyskiego 
zorganizowany przez Akade­
micki Klub Tańca w Rado­
miu. Wzięły w nim udział 22 
pary taneczne.

W klasie „E” zwyciężyła 
para AKT Rafom Anna Ry­
bińska — Janusz Lewicki, 
przed parą AKT „Skotan” w 
Skarżysku, Mariola Siudek — 
Marian Dydliński oraz repre­
zentantami AKT „Czetan” w 
Częstochowie Iwona Kacpro- 
wicz — Arkadiusz Pol.

W klasie „D” pierwsze 
miejsce zajęła para AKT 
„Kleks” w Kielcach Małgo­
rzata Lenarcik — Andrzej 
teńarcik. wyprzedzając „Azo- 
chem”, w Puławach Beata Du­
dzic — Wojciech Gedek oraz 
druga para AKT „Kleks” Ur- 

- azula Nowakowska - K-.zysz- 
tof Palacz, (am)

j

Zakończenie zajęć w filii WUML 
w Politechnice Świętokrzyskiej

Z inicjatywy Komitetu U- 
czelnianego PZPR radomskie­
go ośrodka Politechniki Świę­
tokrzyskiej powołano filię 
Wieczorowego Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizmu 
studenckiego aktywu SZSP. 
Kierownikiem filii 
został wykładowca Politech­
niki Świętokrzyskiej — Tade­
usz Piątek.

Całoroczna nauka . została 
zakończona. W uroczystości 
podsumowania zajęć udział 
wziął między innymi rektor 
Politechniki 
prof. dr hab. Michał Hebda. 
Podczas uroczystego zakoń­
czenia zajęć ■ dyplomy KW 
PZPR wręczono wykładow­
com — Antoninie Misztal- 
Chorobińskiej i Tadeuszowi 
Piątkowi oraz trzem najlep­
szym absolwentom WUML, 
którzy uzyskali bardzo dobre 
wyniki — Jolancie Stępień, 
Fawłowi Murzynowi i Józe­
fowi Łęckiemu. Dziewięciu 
absolwentów otrzymało rów­
nież upominki książkowe.

Na zakończenie spotkania 
absolwent WUML — Stanis­
ław Roszkowski wygłosił od­
czyt pt „Główne problemy 
postępu społecznego”, (bw)

dla

WUML

Świętokrzyskiej

Programy leżą w szafach

Nudne wakacje w osiedlach mieszkaniowych
Rozpoczął się okres zasłu­

żonego wypoczynku młodzie­
ży szkolnej. Wakacje. Jedni 
wyjechali już na obozy i ko­
lonie, inni oczekują na wy­
jazd. Są też i tacy, którzy 
spędzą dwa miesiące w mie­
ście. Właśnie z myślą o nich 
przygotowano bogaty program 
imprez, dając do dyspozycji 
domy kultury, kluby, świetli­
ce osiedlowe. Każdy kierow­
nik tych placówek zapytany 
przed końcem roku szkolnego 
co ma do zaoferowania w ra­
mach tradycyjnej akcji „Lato 
w mieście”, sięgał po kartki 
papieru zapisane od góry do 
dołu najrozmaitszymi propo­
zycjami. Były zapewnienia o 
gotowości, odpowiedniej ka­
drze i jak zwykle pomysłach, 
które z racji ilości miały wła­
śnie ‘ bieżący 
znacznie 
rocznego.

Mamy 
stosowna 
wania deklaracji i zapewnień 
ze stanem faktycznym. Od­
wiedziliśmy w tym celu świe­
tlicę osiedlową „Skrzat” przy

sezon 
wyżej od

stawiać 
ubiegło-

Nadeszławakacje.
pora do skonfronto-

ul. 1 Maja 59 oraz młodzie­
żowy Klub „Kwadrat” przy 
ul. Grzybowskiej.

W obszernej gablocie stoją­
cej obok budynku przy ul. 
1 Maja wywieszony został 
program imprez do końca bie­
żącego miesiąca. 22 czerwca 
— wycieczka rowerowa za 
miasto: 23 — wycieczka na 
łąkę; — „Noc świętojańska”, 
puszczanie wianków, dyskote- 

książki 
czerw- 
nożnej 
dziew-

ka; 28 — kiermasz 
przed budynkiem; 30 
ca — turniej piłki 
chłopców i siatkówki 
cząt.

Uwagę zwracają nie zago­
spodarowane luki między po­
szczególnymi dniami. Czyżby 
uznano, że po sobótkowym 
szaleństwie potrzebny jest za­
równo dzieciom jak i świe- 
tliczance aż 4-dniowy wypo­
czynek? I jeszcze jedna re­
fleksja; większość zaplanowa­
nych imprez dotyczy pory po­
południowej (między godz. 15, 
a 20). Co mają robić dzieci do 
południa, właśnie wówczas kie­
dy najładniejsza pogoda i naj­
bardziej potrzebna opieka pod

Medale i puchary dla najlepszych

W sobotę, 24 bm., w Cen­
tralnym Ośrodku Akrobacji 
Samolotowej na sportowym 
lotnisku Aeroklubu Radom­
skiego w Piastowie zakończy­
ły się międzynarodowe mi­
strzostwa krajów socjalistycz­
nych w akrobacji samoloto­
wej, w których brały udział 
ekipy najlepszych pilotów ze 
Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji, Węgier, NRD, 
Rumunii i Polski.

Truskawkowe smakołyki
Truskawek w tym roku ma­

my, dużo, nie brakuje też o- 
statnio popularnych soleni­
zantów, a także w tym okre­
sie wiele młodych par za­
wiera związki małżeńskie. 
Dziś więc proponujemy:

TORT WYBORNY 
Z TRUSKAWKAMI 

(tortownica o średnicy 24 cm) 
Na ciasto: 300 g mąki, 150 

g masła, łyżka zimnej wody. 
1 żółtko, otarta skórka z cy­
tryny (przedtem trzeba ją 
wyszorować i sparzyć). Na

masę: 200 g masła, 2 żółtka, 
100 g cukru pudru z wanilią, 
100 g migdałów, 500 g tru­
skawek, i gotowa galaretka 
o smaku truskawkowym lub 
morelowym.

Na godzinę przed piecze­
niem przyrządzić wg przepisu 

galaretkę.
i schło-

państw

Wczasy i wypoczynek 
dla załogi „Łączników”

Okres 
działem 
wych potkanowskich 
ników” 
tym roku, w przeciwieństwie 
do lat poprzednich, zakład nie 
ma zaplanowanej przerwy 
miesięcznej na wykonanie re­
montów kapitalnych, która 
wypadała zwykle na okres 
letni. Oznacza to, że oprócz 
zwiększonych planów produk­
cyjnych trzeba zrealizować 
również program krótkich wy­
poczynków podczas wolnych 
dni.

Niektóre wydziały odlewni­
cze — P-l i P-2 potkanow- 
skiej fabryki pracują już w 
czterobrygadowym systemie, 
w związku z tym odlewnicy 
po 4 dniach pracy mają 
dzień wolny i korzystają z 
dodatkowych imprez relakso­
wych organizowanych 
zakład. Zaplanowano 
kilkadziesiąt bliższych i dal­
szych wycieczek dla 
które z powodzeniem od kwie­
tnia realizuje się przy pomo­
cy dwóch własnych autoka­
rów.

Dzieci młodsze pracowni­
ków zakładu przebywają obe­
cnie na koloniach w Rudzie 
Malenieckiej. Zorganizowane 
zostały one w budynku po­
dopiecznej szkoły. Warunki 
wypoczynku są idealne — rze­
ka i stawy rybne, w tym wy­
dzielone dla uprawiania węd­
karstwa, boisko sportowe, a 
dla najmłodszych ogródek jor­
danowski dobrze temu służą. 
W br. wszystkie dzieci pra­
cowników mają zapewniony

lata stawia przed 
służb socjaino-byto- 

„Łącz- 
niełatwe zadanie. W

przez 
więc

załogi,

ZYCIE RADOMSKIE
„iycłe Radomskie” 84-100. Ra­
dom. ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. m-50. Przejmo­
wanie ogłoszeń w godz fc.30— 
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nte odpowia­
da. Warszawskie Wvdawnirtwc 
Prasowe RSW .Prasa” Al Je­
rozolimskie Rękopisów
nie zamawianych redakcja nie 
«.wraca .Jruk: 
dy Graficzne 
Książka Ruch” 
Marszałkowski

Ptuowr Zakla. 
RSW „Prasa- 
Warszawa ul 
M.

pobyt na koloniach. Najmłod­
sze wypoczywać 
dwóch turnusach 
dzieci na każdym, starsze w 
Jedlinie Zdroju — miejsco­
wości klimatycznej koło Wał­
brzycha, a młodzież z przy­
zakładowej szkoły zawodowej 
przebywać będzie w lipcu na 
obozie wypoczynkowym.

Pracownicy zakładu odpo­
czywać będą na wczasach za­
kładowych w ośrodku „Łącz­
ników” położonym w Biesz­
czadach. W br. zorganizowa­
nych zostanie aż 5 turnusów 
wczasowych, na każdym prze­
bywać będzie 90 pracowni­
ków. Pozostali mają zapew­
nione miejsca wczasowe w 
domach FWP. Z wczasów ro­
dzinnych latem korzystać bę­
dą głównie pracownicy odle­
wni i cynkowni oraz ich ro­
dziny. Praca w tych wydzia­
łach należy do najbardziej 
uciążliwych, stąd też starania 
zakładu szły w kierunku' 
stworzenia im możliwie naj­
lepszych warunków wypo­
czynku. (be-de)

będą w
po 100

na opakowaniu 
Przyrządzić ciasto 
dzić w lodówce w zamrażal- 
niku przez pół godziny. Na­
stępnie krajać w plastry gru­
bości 1/2 cm, wyłożyć nimi 
tortownicę (dno i boki do 3/4 
wysokości), zgniatając palca­
mi miejsca złączenia. Nakłuć 
widelcem dno i wstawić cia­
sto do nagrzanego wcześniej 
mocno piekarnika (250° C),
upiec na jasnozłoty kolor, na­
stępnie całkowicie ciasto wy­
studzić. W tym czasie przy­
rządzić masę: zaparzyć wrząt­
kiem migdały na 15 minut, 
następnie obrać z łupinek i 
zemleć lub bardzo drobno u- 
siekać. Masło rozetrzeć, doda­
wać po trochu cukru i po 
jednym żółtku, wreszcie mig­
dały i usiekaną drobno wa­
nilię, chwilę jeszcze rozcie­
rać, po czym wyłożyć równą 
warstwę na zupełnie wystu- 
dzone ciasto. Truskawki sta­
rannie umyć, osączyć, oczy­
ścić z szypułek, ułożyć na 
masie lekko wciskając w nią 
owoce. Zalać następnie gala­
retką, która powinna być w 
początkowej fazie tężenia. Po­
zostawić do zastygnięcia, lecz 
nie wstawiać do lodówki, 
gdyż kruche ciasto staje się 
wówczas twarde i niesmaczne.

TRUSKAWKI
Z KREMEM WANILIOWYM

Sobotni run 
na kwiaty

Popularne imieniny Jana, 
Danuty, Wandy oraz inne oka­
zje związane z zakończeniem 
roku szkolnego w szkołach 
średnich spowodowały na ryn­
ku radomskim tego roku wiel­
kie zapotrzebowanie na kwia­
ty. W wielkiej cenie były nie 
tylko tradycyjne goździki 
i małe wiązanki groszku, 
krotek, po które przyszło 
kać klientom w kolejce 
równo w kwiaciarniach, jak i 
u ulicznych kwiaciarek.

Niestety jak sygnalizowali 
do redakcji czytelnicy pano­
wała wielka dowolność przy 
pobieraniu cen nawet za ma­
ło efektowne, często zupełnie 
nie rozwinięte kwiaty. Czyżby 
uszło to uwadze odpowiednich 
kontrolujących czynników?

(n)

ale 
sto- 
cze-
za-

500 g truskawek, na krem: 
1/2 litra mleka, 3 żółtka, 3 
łyżki cukru, pół laski wanilii, 
50 g migdałów obranych z 
łupinek.

Zagotować mleko z wanilią, 
ubić żółtka z cukrem, -wlać 
do żółtek trochę mleka, po 
czym połączyć z resztą wrzą­
cego mleka, chwilę utrzymy­
wać na niewielkim ogniu, 
by krem zgęstniał, ale nie za­
gotował się. Odstawić z ognia, 
wystudzić mieszając. Migdały 
pokrajać w paseczki, lekko 
przyrumienić na suchej pa­
telni. Podając truskawki sta­
rannie umyte i obrane z szy- 
pułek — polać kremem, posy­
pać migdałami.

Z kremem tym podawać 
można również czarne jagody 
lub poziomki.

Janina Poziomka

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Tydzień czasu trwała 
wspaniała walka będąca mi­
strzowskim popisem pilotów- 
-akrobatów. Program zawodów 
obejmował wiązankę obowiąz­
kową (19 figur w układzie pio­
nowym i poziomym), wiązan­
kę nieznaną (układ figur zna­
ny był dopiero przed rozpo­
częciem konkurencji) oraz wią­
zankę dowolną — czyli każ­
dy z pilotów prezentował wła­
sny program.

Już po rozegraniu pierwszej 
konkurencji wyłoniła się czo­
łówka składająca się z zawod­
ników Związku Radzieckiego, 
wśród których był aktualny 
mistrz świata — Wiktor Lecko 
oraz pilotów Czechosłowacji z 
wicemistrzem świata — Iwa­
nem Tuczkiem na czele. Za­
wodnicy tych właśnie ekip 
spotkali się w finałowej kon­
kurencji walcząc o palmę 
pierwszeństwa zarówno w kon­
kurencji indywidualnej jak i 
punktacji drużynowej.

Ostatecznie wśród pilotów 
zwyciężył Michaił Mołczaniuk 
ze Związku Radzieckiego przed 
Iwanem Tuczkiem z Czecho­
słowacji i Wiktorem Lecko z 
ZSRR. Natomiast w punktacji 
zespołowej pierwsze 
zajęła drużyna ~ 
dzieckiego przed 
cją i Węgrami.

Wśród kobiet 
zawodniczki ze 
dzieckiego — Lidia Leonowa, 
Lubow' Niemkowa i Walenty­
na Jaikowa, które w tej ko­
lejności zajęły trzy pierwsze 
miejsca. Zawodniczka Czecho­
słowacji — Olga Kowaciczo- 
wa zajęła czwartą lokatę.

Polscy piloci zajęli dalsze 
miejsca. Bogdan Szybalski był 
21, natomiast ekipa polska 
znalazła się na piątej pozycji.

Zakończenie mistrzostw uzy­
skało bardzo uroczystą opra­
wę. Na murawie lotniska, przy 
sportowych samolotach stanę­
ły ekipy zawodników. Przy­
byli gospodarze województwa 
radomskiego i miasta — I se­
kretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak, wicewojewoda ra­
domski — Eugeniusz Jędrze­
jewski, I sekretarz KM PZPR 
— Euzebiusz Ciążela i prezy­
dent miasta — Tadeusz Kar-

miejsce 
Związku Ra- 
Czechosłowa-

triumfowaly 
Związku Ra-

' t-

wieki. Obecny 
zes Aeroklubu 
pil. Józef Sobieraj.

Prezes Aeroklubu Radom­
skiego — Jerzy Adamczyk po­
witał wszystkich zebranych a 
następnie cdbyła się ceremo­
nia dekoracji zwycięzców. 
Otrzymali oni medale, pucha­
ry i nagrody a najlepszy za­
wodnik mistrzostw — Michaił 
Mołczaniuk otrzymał również 
puchar im. Czkałowa ufundo­
wany przez Aeroklub Związ­
ku Radzieckiego. Miłym ak­
centem było wręczenie srebr­
nej odznaki „Zasłużony dzia­
łacz kultury fizycznej” byłe­
mu reprezentantowi Polski w 
akrobacji samolotowej a obec­
nie sędziemu i trenerowi — 
Helmutowi Stasiowi.

Zabierając głos I sekretarz 
KW partii Janusz Prokopiak 
podkreślił wysoki kunszt pilo­
tów uczestniczących w mi­
strzostwach państw socjali­
stycznych, ich wolę walki oraz 
zapewnił, że ‘ ‘ ~
domski będzie 
do organizacji 
niczych, które 
propagandą tej 
pliny sportu.

Defilada zawodników zakoń­
czyła tę piękną imprezę, (bw)

bj’l także pre- 
PRL gen. bryg.

Aeroklub Ra- 
zawsze gotowy 
zawodów lot- 
są znakomitą 

pięknej dyscy-

nieobecność pracujących ro­
dziców? Na to pytanie nie o- 
trzymaliśmy odpowiedzi. Świe­
tlica „Skrzat” czynna jest jak 
głosi umieszczona na jej 
drzwiach tabliczka, od godz. 
7.30 do 19.30. Teoretycznie. 
Praktycznie w samo południe 
drzwi zamknięte są na przy­
słowiowe cztery spusty. Bie­
gające po podwórku dzieci 
radzą sobie jak mogą. Jedne 
bawią się w berka, inne jeż­
dżą na karuzeli, jeszcze inne 
na rowerach. Czas jakoś leci...

Ale „Skrzat” jest nie naj­
gorszy w porównaniu z „Kwa­
dratem”. Wchodząc do pomie­
szczenia klubowego przy ul. 
Grzybowskiej można dostać 
naprawdę... kwadratowej gło­
wy. Trwa tu od trzech mie­
sięcy remont i do tej pory 
nie udaje się go jakoś zakoń­
czyć. Toteż widok wnętrza 
mało ma obecnie wspólnego 
z pojęciem placówki zagospo- 
darowywującej wolny czas 
młodzieży z osiedla „Nad Po­
tokiem”. Sterty stołów, foteli, 
poniewierającej się, zakurzo­
nej aparatury wzmacniającej. 
Porzucona w nieładzie per­
kusja, kolorowy telewizor na 
szafie, a obok puste kieliszki 
i butelki po płynnym owocu. 
O jakiejkolwiek działalności 
wakacyjnej nikt tu nie sły­
szał.

Obok budynku przy ul. 
Grzybowskiej grupa chłopców 
gra „wielki mecz”. Potykają 
się na stwardniałych grudach 
ziemi, bramki zastępuje uło­
żoną w miejscach słupków 
trylinka.

— Tak sami sobie gramy — 
mówi Paweł Markiewicz z IV 
kiesy SP nr. .33. — Jak by 
był turniej między blokami 
przegraliby z nami — stwier­
dza z powarą Polega z kla­
sy, Da~ek Biernac’-i.

Ale turnieju nie bidzie. Nie 
ma kto go zor~arizować.

Byliśmy r.a razie ty'ko w 
dwóch osiedlowych rlaców- 
kach kulturalno-oświatowych. 
Być może, że w r.astepnvch 
zastaniemy lepszą sytuację. 
Wakacje trwają.

Andrzej Mędrzyck!

Na wczasy - okaz ją
W bieżącym sezonie urlopo­

wym Biuro Obsługi Ruchu 
Turystycznego PTTK organi­
zują bezpłatne pośrednictwo 
w nawiązywaniu kontaktów 
miedzy zainteresowanymi o- 
sobami w zakresie wykorzy­
stania wolnych miejsc w pry­
watnych samochodach osobo­
wych, których właściciele wy­
jeżdżają na letnie urlopy.

Oferty . przyjmuje oraz 
wszelkich informacji na ten 
temat udziela Biuro PTTK 
ul. Traugutta 46, tel. 225-26, 
codziennie od 8 do 16, nato­
miast w soboty od godz, 8 
do 14. (bw)

25 lat w służbie zakładu

Srebrne gody
„Życie Załogi” organ Samo­

rządu Robotniczego Zakładów 
Metalowych im. gen. Waltera 
obchodziło w’ sobotę jubileusz 
25-lecia istnienia. Z tej okazji 
w Zakładzie Sprzętu Grzejne­
go odbyło się uroczyste spot­
kanie zespołu redakcyjnego z 
kierownictwem przedsiębior­
stwa i zaproszonych gości. By­
ła okazja do wspomnień oraz 
podsumowania przebytego dy­
stansu, który w życiu gazety 
zaznaczył się jako okres ak­
tywnego przenoszenia do za­
kładowej społeczności treści 
uchw’ał partyjnych, populary­
zacji ludzi dobrej roboty oraz 
skutecznego przeciwdziałania

Na zapaśniczej macie

■--i.

J

Mecz zapaśniczy młodzieżo­
wych reprezentacji Radomiaka 
i USA, stanowił bez wątpie­
nia jedno z czołowych wyda­
rzeń sportowych roku. Dla 
Radomia, który nie ma zbyt 
wielu okazji do organizowa­
nia 
był 
Ta 
sił 
rom Radomiaka. Mowa o suk­
cesie sportowym i wysokim

imprez międzynarodowych 
prawdziwą ciekawostką, 

interesująca konfrontacja 
przyniosła sukces junio-

■
■

J.
■ ...

a ;y-:

zwyeięstwie 8:3, a nie osiąg­
nięciu organizacyjnym.

Mecz pozbawiony został o- 
prawy ~na miarę jego rangi. 
A przecież stać nas na lep­
szą organizację, począwszy od 
rzetelnej informacji i rekla­
my zawodów, do ich właści­
wego przeprowadzenia.

Na zdjęciu fragment meczu 
Radomiak — USA. (am)

Fot. A. Żuchowski

„Życia Zabgi” 
wszelkim postawom społecz­
nym hamującym dobrą robotę.

Jubiląt otrzymał wiele gra­
tulacji i życzeń. Przesłał je 

. m. in. I sekretarz KW PZPR 
Janusz Prokopiak, wicewoje­
woda radomski Eugeniusz Ję­
drzejewski oraz prezydent 
miasta Tadeusz Karwicki. »

Z okazji jubileuszu członko­
wie zespołu redakcyjnego oraz 
najbardziej 
pracownicy otrzymali liczne 
dyplomy i ■wyróżnienia, 
znaką „Za zasługi dla zakła­
du” udekorowani zostali: Je­
rzy Kamiński naczelny redak­
tor „Życia Załogi” oraz red. 
red.: Antoni Gomułka i Jan 
Rybczyński.

Ukazało się specjalne wyda­
nie gazety, zawierające liczne 
wywiady, wspomnienia i re­
portaże pióra zarówno obec­
nych pracowników redakcji, 
jak również dawnych dzienni­
karzy i współpracowników.

(am)

•95

aktywni współ-

Od-

Kto dokończy
porządkowania terenu?

10-piętrowy budynek przy 
ul. Niedziałkowskiego 19/21 
zwykliśmy nazywać z racji 
zlokalizowanych tam sklepów 
różnych branż, małym śród­
miejskim centrum handlo­
wym. Ładnie prezentują się 
wystawy w części parterowej, 
w miarę estetycznie wygląda 
teren przy budynku. Dość 
późno doprowadzono go do 
porządku, ale lepiej późno 
niż wcale.

Mówiąc o estetyce otocze­
nia mamy na myśli duży plac 
z parkingiem przed sklepami. 
Dalej bowiem, w sąsiedztwie 
ulic Ftaszica i Betonowej oraz 
od strony podwórka, królują 
nadal niepodzielnie wertepy, 
gruz i śmieci. Z każdym 
dniem bałagan staje się wię­
kszy. Nikt się tym nie przej­
muje, nikt też nie próbuje 
dokończyć dzieła.

(»m)


